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PP. AUTOMO-BILIŚCi 
powinni zawsze pa· 
mięta( że-ze wzglę· 

du na pewnoś( ruchu 
- szwedzkie łoży· 

ska kulkowe l rolko· 

we naby( można bez· 
zwłocznie we wszyst• 
kich większych mia· 
stach Polski. Główny 
skład: W a r s z a w a, 

K O P E R N l K A 13, 
telefony: 12-14, 12-15. 

OD REDAKCJI 

cnowiodujemy się, że agenci ugłoszeniowi po-u krewnego nam pisma, rozszerzają w celu 
odebrania nam kltjentell - pogłoski, jakoby 

,.Auto\ znajdując sir w złych interesach, miało być 
w niedługim czasie zawieszone, poczem Automobil
klub Polski zamierza uznać tamto pismo za swój 
organ oficjalny .. Wobec powyższego sekretarjat Auto
mobilklubu Polski podaje do wiadomości czytelników 
! firm ogłaszających się w _Aucie\ te pogłoski te 

Automobilklub Polski 

Sekretarjat czynny od godz . 10 do 4 pp. 
Teł. 135-86. 

PROTOK UL 

pos.~edzenia Gr-emjum Komisarzy Spodowych Auto
mobilklubu Polski w sprawie s-twierdzenia wyników. 
osiągniętych podczas b]egów samochodowych, od
bytych w dniu 10-go października 1926 roku na 
szosie Szelkó-w - Rożan, między kilometrami 20 
i 25, licząc od str-ony Pułtuska. 

Obe-cni: p. p. Inżynier M. Rappe , A. Załęski, 
F. Sznarbachowski i S. Fu-::hs. 

Startowały następujące maszyny: 

1. Austro-Daimler, kiemwca p .. H. Liefel-dt litraż 2996. 
2.• Bug.:~.·tti, kier•owca p-. J. Regułski litraż 1495. 
3. Arnilcar, kierowca p. Kr.awczyk litraż 1074. 
4. Fiat, model 509, kierowca p. Rennenfeld litraż 990. 

Czasy były mierz;one za pomocą automatycznego 
chronometr a, systemu "Bourlitte". 

Osiągnięto następujące rezultaty: 
A. Bieg ·c·dbył się na. dystansie jednego kilome

tra (22-23 kilomellr.) z rozpędem dwukilometro
wym, przyczem maszyny odbywały z Warszawy dy
stans w dwu·::h kierunkach. 

L Austro-Daimler, kierowca p. H. Liefeldt 
czas: a) 25 sek. 06 143.655 km/g .. 

. " b) 22 " 163.636 km/~. 
Czas przeciętny: 23 sek. 53 
szybkość pr~eciętna: 152.996 km/g. 

2. Bug.3.tti , kierowca p. J. Regułski 
cza.s: a) 36 sek. 80 97.826 km/g. 

b) 28 " 94 124.395 km/g. 
Czas przeciętny: 32 sek. 87. 
szybkość przeciętna: 109.522 km/g. 

na niczem nie są oparte i że przeciwnie pomyślny 

stan materjalny _Auta•, nietylko zapewnił mu pod
stawy samodzielnej egzystencji - lecz pozwolił 

opracować program znacznego rozszerzenia i ulep
szenia pisma począwszy od przyszłego roku. Pobożne 
życzenie pisma konkurencyjnego, aby ono właśnie 

zostało uznanem Zlt organ oficjalny A. P nie ma 
wobec tego żadnych szans urzeczywistnienia. 

3. Amilcar, kierowca p. Knwczyk 
czas: a) 46 s·ek. 54 77.353 km/g. 

b) 37 " 40 96.257 km/g. 
Czas pr:oeciętny: 41 sek. 97. 
szybkość przeciętna: 85.776 km/g. 

4. Fi.at, model 509, kierowca p. Rennenfeldt 
czas: a) 40 sek. 30 89.330 km/g. 

b) 31 " 88 112.923 km/g. 
Czas przeciętny: 36 sek. 09. 
szybkość przeciętna: 99.751 km/g. 

B. Bie·g odbył się na dystansie jednego kilome
tra, start z miejsca, maszyny odbywały z Warszawy 
dystans w dwuch kilerunkach. 

1. Austro-Dairnler, kierowca p. H. Uefeldt.. 
czas: a) 37 sek. 74 95.389 km/g. 

b) 35 " 40 101.681 km/g. 
Czas prz-eciętny: 36 s·ek. 57. 
szybkość pr:~eciętn.a: 98.441 km/g. 

2. Bugatti, kierowca p. J. R.egulski. 
czas: a) 50 sek. 78 70.894 km/g. 

b) 42 " 30 85.106 km/g. 
Cz:as przeciętny : 46 sek. 54. 
szybkość pr.zeciętna: 77.353 km/g. 

3. Arnilcar, kierowca p. Krawczyk. 
czas: a) 54 sek. 46 66.104 km/g. 

b) 46 " 84 76.857 km/g, 
Czas prz,eciętny: 50 sek. 65. 
szybkość przeciętna: 71.076 km;g. 

4. Fiat, model 509 .. kierowca p. R·ennenf-eldt. 
czas: a) 54 sek 30 66.298 km/g. 

b) 48 " 32 74.496 km/g . 
Czas przeciętny : 51 sek. 31. 
szybko-ść przeciętna: 70.162 km/g. 

(-) Adolf Załęski, (- ) Stefan Fuchs, 

(- ) Rappe, (- ) F. Sznarbachowski. 

Wa rszawa, dn ia 11-go paździe rnika 1926 roku. 
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Automobilklub Wielkopolski 

Poznań , Kanlaka l. 

PROTOKUŁ 

z posiedzenia Komisji Sędziowskiej wyścigów samo
chodowych i motocyklowych Automobilklubu Wiel

kopolski w dniu 19 wrz~śnia 1926 r. 

OBECNI: 

Vicepr•ezes Automobilklubu Polski p. Adrj.an 
C h e ł m i c k i z Warszawy, 

p. Pułk. szt. gen. S z y c h o w s k i , d-ca 7 
Pułku Saperów, 

p. Pułk. szt. gen. A b z o ł t o w s k i, d-ca 
3 Pułku Lotników, 

p. radca T r a m p l e r , 
p. Major S r o c k. i , d-ca 7 Dyonu Samocho

dowego, 
p. Inż. M a ć k o w i a k , przew cdniczący Ko-

misji Sportowej A. W ., 
p. Ppułk. G 'f z ę d z i ń s k i, 
p. Kapt. M a ń c z a k, k cmandar wyścigów. 
Na propozyaj ę p. Inż. Maćkowiaka powierzono 

przewodnidwa Komisji Sędziowskiej p. Adrjanowi 
Chełmickiemu. 

P. Kapt. Mańczak · obja•śnia sposób mierz,emia 
czasów i odczytuje ustalone wyniki . 

1. BIEG: MOTOCYKLE. 

Motocykle dwuch kategoryj startowały w jed
nym bi•egu, gdyż w kategorii od 350 do 500 cm.3

, 

zgłosił się tylko j,eden motocykL Startowało ogółem 
cztere:·:h: 

1) Rogowski 
2) Górecki 
3) WiśniewSiki 
4) Wargin 

na Sarolea - 500 cm. ~ 

11 Sarolea .. 350 " 
" S.:urolea " 350 " 
" M aJtlchles 11 350 " 

Rogowski na "Sar01l•ea" osiągnął najlEpszy c z- s 
dnia w czasie 25 min. 21 ,3/5 sek. 

W kLasie do 350 cm.3 przybyli do met y: 
1) Góre cki w czasie 27 min. 2/ /5 sek. , 
2) Wargim. w czasie 32 min. 29/ /5 sek., 
Wiś111iewski odpadł w pierwszem ·okrążeniu . 
Komisj.a Sędzi•owsk:t przyznała następujące na-

grody: 

1) Za nadlepszy czas dnia - srebrny pu'- arek -
p. Ro.gowS:kiemu, 

2) Pierwszą nagr•odę w kat eg·o•rji do 350 : m.3 
-

puhar - p. Góreckiemu. 
Drugą nagrodę w kat. do 350 cm." - medal -

p. Warginowi . 

BIEG 11. SAMOCHODY OD 750 DO 11CO cm." 

S t a r t · o w a l i: 

1) p. Biel~ński - na "Fiat" 990 cm.' 
2) p. Gunsch - :n.a "Fiat" 990 cm.:< 
3) p. Górecki - na 11Salmson" 1100 cm.:1• 

D o m e t y p r z y b y l i: 

1) Guns.ch w czasie 29 min. 8//. sek. , 
2) Bieliński w czasie 30 min. 49 , 3/~ sek. , 
3) Górecki w czasie 32 min. 51 ,2

/ 5 sek. 
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Komisja przyzna.ła następujące nagrody: 
Pierwszą nagrodę w kat. 750 d :J 1100 cm..3 

puh.ar - p. Gunschowi, 
Drugą nagrodę w kategorji 750 do 1100 cm.3 

-

puharek - p. Bielińskiemu. 

BIEG III. SAMOCHODY OD 1100 DO 1500 .cm.3 

S t a r t o w a l i: 

1) p . Bielmski - m .. Fi:~t" 1460 cm.3 

2) p . Szułczyński - na "Bugatti" 1490 <:m.3 

D o m e t y p r z y b y l i : 

1) p. Bieliński w czasie 26 min. 57, 3
/ 5 sek. , 

2) p. Szułczyński w ·czasie 27 min. 8,4
/ 5 sek. 

Komisj,a przyznała wobec tego p. Bi1elińskiemu 
pierwszą nagrodę w kategorj1 1100 do 1500 cm.3 

-

puhar. 

BIEG IV. SAMOCHODY OD 1500 DO 2000 am.8 

S t a r t o w a l i: 

1) p. Płoszajski - na .. Bugatti" 1950 cm.3 

2) p. Bi1eliński - na 11Fiat" 1460 cm. 3
• 

P. Bieliński starto,wał w tym biegu po za kon
kurencją dla ewent. osiągruię cia m .jleps1z.ego czasu , . 
c: ma. 

D o m e •t y p r z y b y l i: 

1) p. Bieliński w czasie 27 min. 16.'/6 s·2k ., 
2) p. Płoszajski w ·czasie 28 min. 10,2 / 5 s,ek. 

Ponieważ najlepszy czas dnia osiągnięto już w 
trzecim bi·egu, przeto nagród w tym biegu nie wy
J.a.je się. 

Po dyskusji odrzucc·no propo.zy<:ję wyznaczeni:t 
oso.bnej nagrody Z'a najlepsze okrążenie. 

P. Bieliński osiągnął na samO'::hodzie "Fiat" 
1460 cm. 3 naj1lepszy czas dnia w czasie 26 min. 
57,3

/ 5 sek., wobe<: czego· Komisja przyzn.:tła ·mu na
grodę za najlepszy czas dnia na samochodach , -
tablet z puharkam:i. 

W myśl regulaminu przyznano pl:a.kiety parniąt-
k.owe jak następu~e: 

Plakietę nr. 3 p. Gu:n.schowi Robertowi, 
Plakietę nr. 4 p. Bielmskiemu Józefowi , 
Plakietę nr. 5 p. SZ1Ułczyńskiemu Dyonizemu, 
PlCl!kietę nr. 6 p. Płoszajskiemu ZenoDJ::l'wi, 
Plakietę nr. 7 p. Gór.ec.kiemu Kazimierzowi, . 
Plakietę nr. 8 p. Wi-śniewskiemu Leonowi, 
Plakietę m. 9 p. Rogowski,emu Kazimierzowi. 
Plakietę nr. 10 p. Warginowi Bożysławowi 

Reklamacji żadnych nie był,o. 
Na tean posiedzenie zamknięto. 

Poznań, dn . 19 wrz.eśn ia 1926 r. 

(- ) Adr,jan Chełmicki , 

(- ) Abżółtowski Pp. 

{-) Grzędziński Pp., 

(-) Mańczruk kpL, 

(-) Maćkowi.ak lnż'. , 

{-) Smcki Mjr., 

(-) Tr.ample,r : 
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M'ałopolski Klub Automobilowy 

Lwów, liotel Kra~owski. 

PROTOKUŁ 

Komisji. Sportowej Małopolskiego Klubu Automobi
lowego z wyścigów spisany dnia 12-go września 
1926 r., o godz. · 18.30 w lokalu M. K. A. we Lwowie, 

O bę •cni: PP. Wilhelm Ripper, Henqnk Bo.rek
Pr.ek, Dr. · Stefan Steruzel, hr. Stanirs1ław Skarrbek, 
inż. AI.eksander Juhre, Dr. Józe,f Torwiński, inż.. 
Władysław Rubczyń!ski, Dyr.' Wiktor Wawreczka. 

Jako przewiQid.ruczą'Cy inż.- Rubczyński, j1a:ko se
kretanz inż . . Aleksander Juhre. 

Komisja Spolft·owa stwierd);a, żre w oz.asie prze
piwwyru żadnych reklamacyj ani protestów nie 
wniles.iono. 

NA PODSTAW.rE · WYNIKóW CHRONOMETRO
W ANIA MAJSZYNY WSPóŁZA WODNICZĄCE 

OSIĄGNĘŁY NASTĘPUJĄCE CZASY I CHYż,QśCI: 

1) Wyścig 20-kilometrowy. 

WOZY TURYSTYCZNE: 

Kateg, III. od 3.000 do 5.000 poj. cylindrów: 

Wbz Nr. 1. - kierowca .lllZ. Zangel, samochód 
marki Steyr osiągnął .czas 11 min. 
43 1

/ , sek. - co odpowiada chy
żośd 102.389 kilometrów na godz. 

Wóz Nr. 3. - kier;o,woa Pan Horodyski, samo·::hód. 
Studeha,keT, cms 15 min. 57 4/ó sek. 
Chyżość 75.172 kilometrów mi godz . 

Kateg. IV. od 2.000 do 3.000 poj,. cylindrów: 

WO.z Nr. 4. - kierowc1a. Pa~ Stwi~T<ok , . samochód 
Austro- Dairnl•er, czas 15 min, 28 
2

/ . sek, chyżość 78.397 kilometrów 
na godzinę. 

Kateg. V, od 1.5\JO do 2.000 cm. poj. cylindrów: 

Wó·z Nr. S. - kie.rowca Pan Ga:weł, s.amochód 
OM-Superbru, czas· 13 min. 43 sek., 
chyżość 87,484 kilometrów na godz. 

Kateg, VI. od 1.100 do 1.500 cm. poj. cylindrów: 

Wóz Nr. 6. - kierowera Pan Regul,ski, s :1mochód 
Bugatti, czas 13 min. 37 sek., chy
żość -88.127 . kilometrów n.a. g-odzinę. 

Wóz Nr. 7. -- ki~rowca P~n Or21e·chowski, samo
chód Fiat 501, czas 17 min. 10 2

/ 5 sek., 
chyżość 69.875 kilometrów na godz.. 

Kateg. VII. od 750 do 1.100 cm. poj, cylindrów: 

Wóz Nr. 8. - kierowrc-'l. Pan Milkuc ki, samo-:::hód 
Fiat 509, ··czas 15 min. 11 2

/ 5 sek., 
chyżość 78.999· kilornetirów m godz. 

Wóz Nr. 9. - ki.erowczyni hr.. Gołuchowsk:~, 
samochód Ta.tra, czas 17 min. 57 3j 5 

sek., chyżość 66.907 kilorrretrów na 
godzinę. 

Wóz Nr .. 16. - ·kiero·wca Pan Jati. Ripper, samochód 
Tatra, czas 17 min. 21 S<ek., chyżość 
69:164 kilometrów na g-odzinę. 

SAMOCHODY WYśCIGOWE: 

Kateg. IV. od 2.000 do 3.000 cm. poj, cylindrów: 

Wóz Nr. 10. - kierrowrca Pan Liefeld, sramochód 
Aus-tro-Da.imler, czas 9 min. 28 sek., 
chyżość 126,761 kiJ.ometrów n.'ł. godz. 

Kateg. V. od L500 do 2.000 cm. poj. cylindrów: 

Wóz Nr. 11. - kierowca Pan Kellermann, samo
chód Bugatti, cza.s 10 min. 9 1

/ 5 s.zk .. 
chyżość 118.187 kilometrów na g,odz. 

SAMOCHODY DOROżKARSKIE [ZAROBKOWE) : 

Wóiz Nr. 12 - s,zofe<r Ktollmann, sa:rr1IO·Chód Austro
Fiat, poj. ponad 2.000 cm. z powodu 
def.ektu w ~aź.Diiku odp<.:t.dł. 

Wóz Nr. 14. - szofer Br.onisław lLis, samochód 
Austr-o- Daimleu:-, poj. pc-nad 3 litr., 
cZJas 14 min. 40 sek., ·chyżość 81 ,818 
kil10metrów na g:odz,inę, · 

Wóz Nr. 15. - sz.ofer Mikusiński, samo•chód Steyr, 
p001rud 3 lrtr. proj., ·czas 14 min. 26 
3

/ 5 sek., chyżość 83,083 kilometrów 
na godzinę. 

Wóz Nr. 2. - swfer Parada, s:amo-chód Fiat 512, 
ponad 3 litr. poj. z powodu wypadku 
na krzywiźnie odpadł. 

MOTOCYKLE: 

Kateg. I. 175 cm. poj. cylindra: 

Pani Loteczkowa - moto-::ykl FraniCis- Bamett, 
c21as 18 min. JS 2

/ 5 sek, chyżość 64.573 ki•lometrów 
na godzinę. 

Kateg, Il do 250 cm. poj. cylindra: 

Pan Fiirstenberg - moto-::ykl B, S. A, czas 17 
min. S 2

/ . sek., ·chyrość 70.216 kilometrów na godz. 

Kateg. III. do 350 cm. poj, cylindra: 

P.an Zmuda - mo•tocykl B. S. A , czas 12 min. 
15 3

/ 5 sek., -chyżo<Ść 97.879 kHome•trów na godzinę. 
Pan Osiński - mot•ocykl F. N., oza·s 14 min. 

32 4
/ 5 ,sek., ·clhyżość 82,493 kil\omeltrów na godzinę. 

Kateg. IV. do 500 cm. poj. cylindra: 

Pan Kusta.IJJowicz- motocyikl F. N., czrus 15 min. 
5 ·S·ek., chyż<Ość 79.558 kHometrów na godzinę. 

Pan Schadok - moiflocykl A J. S , czas. 13 m1n. 
55 2

/ 5 sek., -chyżość 86.186 kilometrów na: godzinę. 
P.an F.ałat - moto•cykl S.a:r·olea - 'odpadł. 
P•an Szy;n,dralewicz - motocykl Rudge, czas 

19 min. 251
/ 5 s·ek., chyżość 61.791 kilrometrów na godz. 

Kateg. VI. do 1000 cm, poj, cylindra: 

P.an Perepe•czko - motocykl Harley-Dav., czas 
14 min. 42 sek., chyżość 81.632 kikmetrów na godz. 

MOTOCYKLE Z WóZKIEM: 

Kateg. III. do 1000 cm. poj. cylindra: 

P.an Hck - motocykl Indian, czas 16 min. 
192

/ . s•ek., chyżość 73.514 kil-qmekó'w na godzinę. 

KILOMETRE - LANCEE: 

Pan Zange1 - s'amochód St-eyr 3.300 cm. poj. 
os.tągnął czas 30.310 sek., chyż10ść 118 .. 772 kil.orne
tró-w na godzinę. 

P.an Gaweł - samochód OM. 1964 cm. poj., 
czas 37.163 ~-ek, chyżość 96,870 kilometrów na 
g.odzinę. 
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Pan Regułski samochód Bugatti 1.495 cm. 
poj., osiągnął czas 37.531 sek., chyżość 95.920 kilo-
metrów na g.cdzinę. ' 

Pan Mikucki - samochód Fiat 509, poj. 990 cm. 
O·siągnął czas. 44.098 sek.~ chy~ość 81 ,636 kilometrów 
na godrinę. 

SAMOCHODY WYśCIGOWE : 

Pan Liefeld - s:~.mc-::hód Austro-Daimler, poj. 
299-6 cm., osiągnął czas 23,729 sek., chyżość 151.713 
kilometrów na godzinę. 

Pan Ke'l.lermann - samochód Bugatti poj. 1996 
cm., osiągnął czas 24,895 sek., chyżość 144.607 ki
lometrów na godzinę. 

MOTOCYKLE: 

Pan Fiirstenberg - moto•cykl B. S. A., poj. 250 
cm., osiągnął czaJS 42.602 s.ek., chyżość 84.503 kilo
metrów na godzinę. 

Pa.n Zmuda• - motocykl B. S. A., p aj. 349 cm" 
osiągnął -::.zas 30.801 sek., chyżość 116.879 kHome
trów na godzinę. 

Na podstawie powyższych wyników, stosownie 
do regulaminów nagród,. proponuje Komisja Sporto
wa przydział nagród w następujący sposób: 

Wędrowną nagrodę miasta Lwowa: za najlepszy 
czas, dla człanka któregoko•lwiek z Klubów afilio
wanych w Polsce, uzyskany na wyścigach M. K. A .. 
na terenie Małopolski, przyznać P.1nu Henrykowi 
Liefeldowi, wobec •czego Pam Liefdd je.st poraz dru
gi z rzędu zwycięzcą tej nagrody. 

Nagrodę wydziału M. K. A. za najlepszy czas 
dnia kierowcy niezawodowego, bez względu na ka
tegorję samochodu - pr.zyznać Panu Liefeldowi. 

Nagrodę Kasyna Narodowego za drugi z rzędu 
najl.epszy czas dnia Panu Witoldowi KeUermannowi . 

Nagrodę śląskiego Klubu Automobilowego za 
najlepszy czas. kateg. III. wozów turystytcznych -
przyznać Pan.u Zangl•owi. 

Nagrodę 11Targów Wschodnich" za najlepszy 
czas w kateg. IV. wozów turystycznych - przyznać 
Panu Stanisławowi Stwiorokowi. · 

Nagrodę Komitetu Wyścigów, za najlepszy cza:.> 
w kateg. V. wozów turystycznyć:h przyzn::tć 
Panu Ma'l'janowi Gawtowi. 

Nagrodę firmy Mikolasch i S-ka, za najlepszy 
czas w ka:teg. VL wozów turystycznych - przyznać 
Panu Janus·zowi Regulskiemu. 

Nagrodę Pana Kaplińskiego za naj-lepszy czas 
w kateg. VII. wozów turystycznych - przyznać 
Panu Ksawe;remu Mikuckiemu. 

Nagrodę wędrowną Komisji Spo-rtowej dla m!:l.r
ki wc·zu turystyc:wego, która trzy r azy z :·.: ędu, lub 
pięć razy wogóle uzyska naJjlepszy czas nJ. W)'Ści
gach urządzanych przez M. K. A. - przyznać Firmie 
Steyr. na ręce Pana Zangla. 

Nagrodę Krak, Tow. Asekuracyjn~go za najler-
szy cza.rs osiągnięty przez kicrowc·ę zawc·dowego · -
szoferowi Mikusińskiemu. 

Nagrodę firmy Eshape dla drugiego z rzędu kie
rowcy zawodowego - przyznać szoferowi Lisowi. 

Nagrodę Komitetu Wyścigowego za najlepszy 
czas osiągnięty pr.z.ez motocykl z wóz,kiem - przy
znać Panu Fi·ckowi. 

Nagrodę Krak. Klubu AutomobiL dla członka 
M. K. A., który w kateg•D'l'ji wozów turystycznych 
wykaże wysoce sp01rtową jazdę Pani hr. Gołu
chowskiej. 

Nagrodę Prezesa M. K. A, z.1. na.·j1epszy czas 
osiągnięty w kat. wozów tury;stycznych przez człon
ka M. K. A. - przyznać Panu Marjanowi Gawłowi. 

Nagrodę firmy Tespy za m .jlepszy czas dnia 
między motocyklami bez wózków - przyznać Panu 
Żmudzie. 

Nagrodę firmy Cyclecar za najlepszy czas osiąg
, nięty prz,ez moto ::yklistkę - przyznać Pani J. Lo

teczkowej. 

Nagrodę "Gazety Porannej" za największą chy
żość osiągniętą w stosunku do siły motoru - Panu 
F tirsten b erg owi. 

Nagrodę firmy "Pilot" za 2-gą z. rzędu najwięk
szą chyż,ość osiągniętą w stosunku do siły motoru
Panu B. Osińskiemu. 

Nagrodę firmy Premier dla samochodu tury
stycznego używającego oliwy tej Firr-my - przyznać 
Panu Orzechowskiemu. 

Nagrodę "Gazów Ziemnych" dla samochodu tu
rystycznego jadącego benzyną tej Firmy - przyznać 
Panu M. Gawłowi. 

Nagrudę Firmy Premier dlc drugiego z rzędu 
samochodu turystyczneg c. używa.jł c ego oliwy tej 
Firmy - Panu J. Ripperowi. 

Nagrodę Firmy "Gazolina" dla same-chodu, któ
ry uzyska największą chyżość ja.dą~ benzyną tej 
Firmy - Panu Kellermannowi. 

Nagrodę Firmy Vacuum OH Ccmp. za najwięk
szą chyżość wozu turystycznego uiywająceg,o oliwy 
tej Fi:::my - przyznać P,anu Zang:bwi. 

Nagrodę Firmy Vacuum Oil Comp .. na tych sa
mych warunk.a·ch, jednak~e dla kieTowcy zawodo
wego - przyznać szoferowi Mikusińsk.iemu. 

Nagrodę Firmy "Galicja" za używanie oliwy 
.. Galtrol" - P.a.nu Liefetldowi. 

Nagrodę Firmy "Galkar" za uż·ywanie oliwy tej 
Firmy - Panu M. Gawłowi. 

Nagrodę Firmy Dunlop za używanie opon tej 
Firmy - Panu Liefdd01wi. 

Dyplom honorowy M. K. A, i tytuł rekotrdsman
na M. K. A. na rok 1926 w kategorji samochodów 
(chyżość 151,713 kilometrów na godzinę) przyznać 
Panu HeMykowi Liefddowi. 

Dyplom honorowy M. K. A. i tytuł rekordsman
na M. K. A. n<l! rok 1926 w kateg :;rji moto·::ykli 
(chyżość 116.879 kilometrów na godzinę) przyznać 
Panu Żmudzie. 

Jury w składrie: Pa.na Rappego - jako dele
gata Min. Rob. Publicznych, Dr. Szmrbacho•Wiskie
go - jako delega•ta Automobilklubu Polski, Pana 
hr. Pi/vockiego i Pana Rippe.ra - ja.ko delegatów 
Krak. Klubu Automob., hr. Lam·ezana, Pana Botrek
Preka, inż. Rubczyńskiego, Dr. Stenzla, hr. Skarbka 
- jako Jury M. K. A. zatwierdza w całości propo
zycje K~ji Sporto-wej. 
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Śląsk1 Klub Autrmobilowy 

Katowice, Poprzt:czna 6 

REGULAMIN NAGRÓD 
na 1. śląski raid samochodowy. 

NAGRODA śLĄSKIEGO KLUBU AUTOMO
BILOWEGO (Statua z bronzu), przeznaczona dla 
uczestnika, który uzysk1a w ogólnej klasyfikacji naj
lepsze wyniki. 

NAGRODA ZARZĄDU śLĄSKIEGO KLUBU 
AUTOMOBILOWEGO (Calometer i luksusowa ga
śnica samochodowa), przeznaczona dla uczestnika, 
który odbędzie cały raid w czasie n1ajregularniejszym 
to jest różnica pomiędzy szybkością średnią podczas 
pierwsz,zgo etapu i drugiego etapu będzie jaknaj
mniejsza. 

NAGRODA KOMISJI SPORTOWEJ S. K. A. 
(puhar srebrny), przeznacz•o!DJa dla uczestnika, który 
uzyska najlepszy czas. podczrus próby szybkości na 
kilometr z rozbiegiem i ukończy cały raid. 

NAGRODA KOMISJI SPORTOWEJ S. KL. A. 
(waza kryształorw1a.), przeznaczona dla uczestnika, 
który uzyska najlepszy czas podczas próby górskiej 
i ukoń-::zy cały raid. · 

NAGRODA PREZESA KLUBU (srebrny port,e
cigarr'e), przeznacwna dla uczestnika r;o .idu- człon
ka S. K. A. , kt6ry uzyska najlepsze wyniki z p c śród 
czł·onków S. K. A., o ile zdobywca m.grody S. K. A. 
będzie członkiem klubu, to nagroda przypada nastę
pnemu w kolejności wyników, członkowi S. K. A. 

NAGRODA SZKOŁY KIEROWCóW S. K. A. 
(sre.brna kaseta na papierosy) przeznaczon:~. dla 
uczestnika raidu, który uzyska najlepsze wyniki pcd
c:z-as próby elastyczno·ś-::i i ukończy cały raid. 

NAGRODA MIASTA BIELSKA (dzban kry
ształowy), przeznaczona dla ucz•estnika, który uzy
ska drugie z k·oiei wyniki podczas próby górskiej 
i ukończy cały raid. 

NAGRODA ZWIĄZKU PRZEMYSŁOWCóW 
BIELSKO- BIAŁA (samochód srebrzony z kaŁama
rzem), przeznacz()l[La dla uczestnika, który uzyska w 
ogóJ.nej klasyfikacji drugie miejsce,. 

NAGRODA P. DYPL. INż. WOLFGANGA JO
SEPHEGO (srebrny porte- cigane) :r-;rze'Znaczona 
dla uczestnika, któory uzysk1a trzecie miejs.ce w ogól
neó klasyfikacji. 

NAGRODA P. INż. GOTTFRYDA ZANGLA 
(kasetka do Bridge'a), przeznaczona dla uczestnika, 
który uzyska drugie z kolei wyniki podczas próby 
elastycznści silniroa i ukończy cały raid. 

NAGRODA P. ERWINA BATHELTA (przy
bór stołowy), przeznaczona dla uczestnika, który 
uzyska drugie z kolei wyniki podczas kiLometru z 
elastyczności silnika i ukońc•zy cały raid. 

NAGRODA POCIESZENIA: (komplet do likie
ru), (ofiarowana przez p. Golda) przeznaczona dla 
ucz'e;stnika, który uzyska jaknaj,gMsze 'W]"niki i ukoń
czy cały :rai·a : 

NAGRODA FIRMY VACUUM OIL COMPANY 
(przybór na biurko), przeznaczona dl.a uczestnika, 

T o 

który uzy.ska trzecie z kolei wyniki podczas próby 
górskiej. 

REGULAMIN NAGRODY SPECJALNEJ F A
BRYKI "ISKROPOL" (srebrny medal ze ś-w KTzy
sztofem), nagoda prze·znaczona jes't dla tego ucze
stnika r.aidu, który uzyska najlepsze wyniki używa
jąc przez cały czas raidu świe -:: "Iskropol". 

Protokół posiedzenia komisji sportowej oraz komisji 
sędziów śląskiego Klubu Autamobilowego przy 

udziale delegata A, P. 

Obecni: Prezes śl. Klubu Autom. Konstanty 
Wo1ny, p. Jan C~chy, p. iiiliŻ. Jan Bukowski i kptt. 
Stanisław Szydelski. 

Po spr-awdzeniu i obliczeniu wyników raidu we
dJ.e książek drogowych stwierdzono , że zapisanych 
było 19 samochodów, startowało 9 samoeh-:;.dów, 
ukoń-czyło raid 8 samochodów. 

Wyniki podruno w osobnej trubeli. 
W myśl regulaminu nagród przyznano ;•e nastę

pująco: 

Nagroda Ś. K. A -inż. Josephy na sam. Tatra 
kat. E. 

Nagroda Zarządu ś. K. A. - inż. Zamgl na sam. 
Steyr kat. C. 

Nagroda kom. Spod. Ś. K. A. - in,;;, Josephy 
na sam. Tatra kat. E. 

Nag:mda kom Sport. ś K. A. za próbę górską -
inż. Josephy na sam. Tatra kat. E. 

Nagroda Prezesa klubu - inż. Zrungl na sam. 
Steyr kat. C. 

Nagroda sZJkoły kietmw;ców (ofiar. kpt. Szydeł
ski) inż. Zangl na sam. Steyr kat. C. 

Nagroda miasta Bielska - Jerzy Knappik na 
sam Fiat kat. G. 

Nagroda związku przemY'słowców Bielsko-Biała 
- Harald Weinschenck ma ·sam. Tatra kat. F. 

Nagroda inż. W. Josephy- Achille Moreau na 
sam. Renruult kat. B. 

Nagroda inż. Zangla ·- Achille Moreau na sam. 
Renault kat. B. 

Nagroda Erwina BatheHa - inż. Zangl na sam. 
Steyr kat. C. 

Nagroda podeSJzenia p. Gołda - insp. Eka11dt 
na sam. Pontiac kat. C. 

Nag'l'oda "Va.cuum Oil Company" - inż. Zangl 
na sam. Steyr kat. C. 

Na.groda fabryki "Iskropol" - p. Achille Mo
reau na sam. Renault kat. B. 

PI.akiety srebrne i dyplomy otrzymujq pp. inż. 
Wolfgang Josephy, p. Harald Wei:scheruck jako uczest
nicy oraz pp. Konstanty Wolny, Stanisła.w Szydeł
ski i Jan Cichy jako komandorzy raidu. 

Plaki•ed:y bronz;owe i dyplomy 01tr.cymują pp: 
inż. Gotfryd Zangl, A.tchi!J.e Moreau, Stef,an Krajew
ski, insp. Ekardt, Jerzy Kna,ppik i Kurt Pollak. 

Krutowice, dnia 26, września 1926. 

Podpisali: 

(-) inż. Bukowski, Stan. Szydelski, Jan 

Cichy, Konstanty Wolny. 
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MARJAN KRYNICKI. 

Dzień 

D ZIEN rekordów, zorganizowany przez Auto
mobilklub Polski w niedzielę 10 p:.>idziernikc.. 
na s-zosie Szelków - Rożan, miał charakter 

imprezy wyłącznie klubowej. Skutkiem wielkieg J 
oddalenia trasy wyścigów od stolicy, publiczności 
przybyło niewiele, i składała się ona prawie całko
wicie z członków wycieczki klubowej , która zgro
madziła około 50 samo::hodów. Zyskała na tern 
strona organizacyjna zawodów, gdyż nie było 
potrzeby czuwania. nad niesfcrnością widzów. 

Współzawodników zgłosiło się tylkc czte
rech, .:tle zt.>to wszyscy n'l pięknych, rascwych 
waszynach. St :mął więc do walk1 z ·::zasem ma
ły sportowy Fiat model 509,prcwadzor,y przez 
zawodowego kierowcę Rennenfelda i w tej sa
mej kategorii do 1100 cm3

• - Amiicar tyou 
grand- sport, prowadzony przez Krawczyka. W 
kategorji półte-ra litra startował niezmordowa
ny sportsman Regulski, który na tL ry.>iycznym 
samochodzie Bugatti, popnwia ci3,gle swe wy
niki. Na.koniec z kategorii trzec'1 litrów ucze
stniczył w wyś::igu Liefeldt. ktć ry prowadził 
swego, pięknie przerobionego na khsyczną 
wyścigówkę, sportowego Austro Daimlera. 

Teren wyścigów został wybrany nie ~ z::ze
gólnie. Szosa w stanie śr zdnim, już nic: co znisz
czona , i ozdobiona w dodatku fah'nym most
kiem, stanowiła ciężką próbę dla maszyn i kie
rowców. Prócz tego szalcny wiatr wzncsił tu
many kurzu, co również nie ułatwi3ło jazdy. 
Mimo jednak warunków niezbyt spri.yjających, 
wyniki osiągnięto doskonałe. 

Program dnia obejmował dwie próby szybkości: 
kilometre lan·::e i kilometre arrete. Ażeby wykluczyć 
wpływ wiatru, ktćry przy jeździe w kie runku do 
Warszawy zmniejsz:3.ł szybkość, a w stro :J. ę prze-

Rys. 222. Reguł ski m Bugatt i. 
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rekordów 

ciwną - powiększał. biegi odbywały się, po raz 
pierwszy w Polsce, według regulaminu międzynaro
dowego, to jest przestrz.eń musiała być przebytą 
w dwóch kie·runkach i jako wynik uważany był czas 
średni, osiągnięty przez k•a>żdego konkurenta. Czasy 
mierzone były za pomocą chronometru e~ektryczne
go systemu Bourlitte, wypożyczonego przez Centralę 
Badań Lotniczych. Prowadzili chronometraż autc-

Rys. 223. Publiczność niecierpliwie wypatruje bolidów. 

ma tyczny pp.: kpt. Herget i po·r. Widawski. Pozatem 
na ręcznych stopperach chwytali czas czterej chro
nometrażyści. Funkcje starterów n.::t dwóch przeci
wległych krańcach pełnili pp.: Grabowski i Tomicki. 

Kilometre lance posiadał rozbieg na przestrze
ni dwóch kilometrów. W biegu tym pobite zostały 
wszystkie dotychczasowe rekc·rdy polskie. Z dwóch 
rywali w kat. 1100 cm3

• lepszym okazał się mały 

Rys. 224. Rannenfeld na m:1łym Fi,lcie. 

Fiat, który osiągnął średnią szyb kość pnwiz 100 
km. godz., wyk3Zują:: w pr3ebiegu z wiatre:n blisko 
113. Amiicar Krawczyka wykazał również niezłą 
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średnią, 86 km./godz., a byłby ruewątpliwie wyciąg
nął i więcej, gdyby k~er·awca obciążył go z tyłu. 
Lekka maszynka zbyt zarzucała na nierównej szo
:ne i. dl1atego ni-e wykazała pełnej swej Stzybko·ści. 

Rys. 225. Liefeldt na Austro D1imler. 

Regulski pobił z.na<:znie swój lwowski rekord, 
W)'lk,azuj<l!C na Bugatti przedęrtną szybkość 110 km. 
na godz. Przebieg z wiatrrem dokonany z szybk·o·ścią 
przeStzło 124 kilometrów, wykazuje w pełni dosko
nałość maszyny, jak ró-wnież wielki tal.en:t kierowcy. 

T o N"!! 10 

Nakoniec Liefeldt zdołał przewyższyć dotych
cZJatsorwy pols.ki reko'fd szybkości, wyciągając z.e 
swego Awstro Daimlet"a 153 km.fg.odz. Wspaniały, 
dosk•onale przygotowany s~amochód i rutyna kie
rowcy, złożyły się na ten piękny rezultat. 

Kilometr o Sttarde z mi.ei·s•ca s·tmowił jeszcze 
cięższą i bardziej denerwującą próbę, gdyż tu trzeba 
było maszynę r-ozpędzać w cz .. 3Jsie chr·onometrowa
nym. 

W kategorji 1100 cm. 3 zwyciężył tym razem 
Krawc:zyk, przebywając kiJOIJlletr w średniem t·empie 
71 km./godz. Nad swym przec~wnikiem zd•obył on 
niewielką przeWia•gę niecałego kHOIJlleifra na godzinę. 

Regułski na Bugatti miał wynik .dość zadawal
niający - prz.es:zło 77 km./godiz. UefeJd zrobił na
turalnie czas najleps·zy, osiągając przeciętnie 98,5 
km./godz., a w prz,ebiegu z w~aJtvem prawie 102 ki
lometry. 

W rezultacie zatem dzileń rekordów Automo
bilklubu Polski p.rzynii6sł bardzo piękm.e wyniki spor
towe i dał pełnię emocji i zadu,-v•oleni.a :samochodzia
rzom, wynagradzając wszys.tkie trudy i przykrości, 
jakich nie brakło w drodze na wyścigi i z po'Wrotem. 
Oprócz deszczu i I,odowatcgo wiatru nie należały 
również do przyjemnośd gwoździe, zawzięcie dziu
rawiące pneuma-tyki (kiledyż, do licha . zczeźn.ie to 
przekleństwo automobilistów polrskich!),. straszliwe 
wyboje na szusie, zasypane szabrem, bez ubijania na
turalnie; ani przejazd przetz ohydny most na Bugu, 
gdzie w każdą .stronę trzeba było płacić po złotów
ce (!!) myta, za wątpliwą rozkosz przebycia kilku
set metrów po dziurawych desk1ach, załatanych po,
środku mostu olbrzymią lrupą szabru! Wybacz:cie 
Czytelnicy, że ponurym akordem kończę swe · spra
wozdanie ... 

Sprawozdanie z wyścigów sarnocrodowych i motocyklowych 
urządzonych przez Małopols.ki Klub Automobilowy 

w dniu 12 września 1926 r., na klm. 3.1, szosy Stryjskiej pod Lwowem 

M. K. A. organizując wspólnie z Komitetem 
Wystawy Drogowej wyścigi na szosie Stryj·skiej w 
dniu 12 wrz.eśnia b. r., nie przypusZiczał, że ta im
preza tak szeroko Tozwinie się zwłas'Zcza w ostatniej 
chwili i takie przyn.iesi,e rezultaty. To też nie ulega 
wątpliwości, że organizacja w posz.czególnych dzi.a~ 
ła·ch wykazała już braki i ni·edociągnięcia, które nie 
zmieniając efektu końcowe~o j•ednak są dla takich 
imprez nauką z której M. K. A. skorzysta na przy
szłość. Dzięki poparciu Okręgowej Dyrekcji Robót 
Publicznych, względnie Komitetu Wystawy Drogo
wej, wybudowano .na kim. 3.1 szosy Stryjskiej try
buny mi•eszczące około 1.000 osób. Na przestrzeni 
kilkuset metrów ogrodzono sam bieg barjerami, któ
re znakomicie przydały .s.ię do powstrzymania cie
kawych przy mecie. We·wnątrz ogrodzenia dworca 
budowlanego ustalo•ne zostało pomieszczenie dla sa
mochodów przyglą.dają;oej się publiczności i ustawio
ny został bufet obsługiw:any prz,ez licz,ny personel. 
Naprzeciwko trybun po drugiej stronie drogi umi-esz
czono muzykę i tabl:ilcę ogr,omnych rozmiarów na 
której wywieszano tabliczki z podaniem nUJmeru 
konkurenta i czasu przez nieRO uzyskanego, co było 
z,n.akomitą orjentacją dla pubJiczności. Na pomości-e 
przerzuconym przez całą .szer:o.kość drogi mieściło 
s:ię Jury, przedstawiciele władz, <:hronometrażyści 
i centrala telefoniczna, n1ł!dto umieszczono tam ele-

ktryczny megafon, który bardzo donośnym głosem 
utrzymywał pubHczność w ciągłym kontakcie z po
szczególnemi fazami wyścigów, podając informacje 
o s,tarcie, przebiegu i wyniku każdego z konkurentów. 

Ze sfer oficjalnych obecni byli: Wojewoda 
lwowski p. Garapich, komendant okręgu korpuśne
go gen. Sikorski, prezydent miasta Lwowa p. Neu
ma.nn, delegat Ministerstwa Robót Publicznych p. 
Rappe, i delegat p. inż. Kalinowski, sz.ef Wydziału 
Warszawskiej Dyrekcji r.obót Publicznych inż. Try
liński nadto Wydział M. K. A. w kompleci,c z pre
zesem gen. Lamezanem i wiceprez.esami prof. Rub
czyńskim i hr. Skarbkiem, Wydział Krakowskiego 
Klubu AutomobiloweRO z prezesem hr. Potockim 
i wiceprezesem dyr. W.awreczką i prez.esem Komisji 
Sportowej a senjorem automobilistów Małopolski 
p, Ripperem1 delegat Automobilklubu Polski p, Dr. 
Sznarbachowski, oficerowie sztabu generalnego lwow
skiego okręgu korpuśnego, korpus oficer.ski 6-go 
pułku lotniczeg•o• i 6-go dywizjonu samochodowego, 
który objął funkcję k·omisarzy sportowych i chrono ... 
metrażystów. Bardzo licznie zastąpiona był.a pra'Sa 
nietylko ze Lwowa ale i z całej Po!Siki, która otrzy
mała przeszł.o pięćdzies~ąt zaproszeń. Ponieważ dla 
sprawozdawców prasowych zastrz·eżona była swobo
da ruchu na całej przestrzeni, mała tylko część za
jęła miejsca na trybunie a więk•szość wolała, prze-
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nosz~c się w róŹlilie punkta mety, obserwować z wie
lu stron prz•eb1eg wyścigów. BiLetów sprzedano 
o•koło 1.900, tak, że można było liczyć wraz z os•o
bami zaproszoneroi i publicznością, która zdałała 
pr~~dos~ać. się przez kordon zamykający dostęp . 
tlosc wtdzow na około 3.000 ·osób. Cały przebieg 
wyśc!gów uwiec•zniony z.ost~ł na film~e, który Z1.

mowwny przez M. K. A. mezadługo ukaże się we 
Lwowie i w innych miastach. 

Same wyścigi trwały dłmej aniżdi przypuszcza
no. Zamiast o 10-tej zaczęły się wskutek zepsucia 
linji telefonicznej mającej 17 stacji po dr·odze, dopie
ro 45 min. później, poczem blisko 30 ~startujących 
maszyn odprawianych zostało w odstępach na jakie 
poz":'alały warunki bezpieczeństwa. Mogłoby się 
bow.tem łatwo zdarzyć, że wóz szybszy, ażeby uzy
~kac lepszy czas, zmuszony byłby mijać przejeżdża
Jący samochód, co przy profilu danej s.zosy mogło 
ła.two skońc;zyć się kat.astrofą. Dłuższa przerwa, bo 
połtoragodzmna ·nastąptła wskutek wypadku jakie
mu uległ samochód Fiat prowadzony przez 'szofera 
zawodowego p. Paradę.. Interweniowało pogotowie 
ra.tunkowe, które kontuzjonowanyoh pasażerów od
wtozło do opakunku. Pozatem biegi zarówno samo
chodów jak i motocykli, odbywały się z całkowitą 
regularnością. M. K. A. wydał celem poinformowa
nia publicz.nośd o przepisach wyścigów specjalny 
numer Sportu, który zawierał również kilka nazwisk 
mających wziąść udział w konkurencji. Dokładną 
listę startujących przyniosło ze sobą drukowane 
w so~.~tę w nocy niedzielne wydanie "Gazety P·o
ranneJ . 

Sell!sacją dnia było - nie uzyskanie przez p. Lie
felda na kil.ometr- lance czasu 154 klm./godz. - ale 
raczej czas osiągnięty prz,ez tego świetnego kierow
cę na przestrzeni 20 klm. z o·śmioma wirażami i czte
rema wzniesieniami przebyte ze średnią szybkością 
127 k_lm./~odz: Wynik ten był może echem ostrej 
rywah~aCJ_t .~tędzy ·dw~~a n;aszynami takiej sławy 
europeJsokteJ Jak Bugattt 1 Datmler mająceroi za sobą 
cały szer.eg świetnycih wyników. Różnica znaczna 
polegała na sile motoru ponieważ Daimler p, Lie
felda je•st maszyną 3-litt·.ową, podczas kiedy Bugatti 
p. ~ellermana ma zaledwie 2-litry. Mimo tego Bu
gath byłby mógł osiągnąć lepszy wynik zwłaszcza 
~e wiraże brał wspaniale, gdyby nie to, że maszyn~ 
Jego, budowy 11;a asfalty zagraniczne, IlJie mogła się 
przy tem tempte utrzymać na drodz.e i przez to kil
kakrotnie musiał swoje wysokie tempo zmniejszać, 
co najbardziej dobitnie dało się zauważyć, gdy ma
s~yna była na 500 m. przed finishem, gdy urwał 
stę nagle rytm Bugatti'ego idącego na więcej aniżeli 

Rys. 226 . Liefeldt na Austro Daimler. 

T 

Rys. 227. Kellerman na Bu~a.tti . 

4.000 obTotów na minutę, aby swój ton bezpośrednio 
przed trybunami podnieść na nowo. ~ 

127 kim. przeciętnej uzyskane przez p. Liefeld.a 
w terenie trudnym, bo ondulowanym ma szerokie 
znaczenie idące daleko poza Lwów, i wynik ten jak 
świadczą tel·egramy na·dchodzące do M. K, A. znan.y 
jest obecnie w całej Europie. 

. W biegu mo•to·cykli wyróżnił się j.edyn1e w kat. 
350 cm. mis•trz śląsk,CJJ, p. Zmuda. na motocyklu 
B. S. A. Inn1 jeźdz,cy uzyskali wprawdzie dobre cza
sy nie dające się jednak porównać z wynikami p. 
Zmudy, zwłaszcza w proporcji do. Ltrażu. Pog ::·.da 
sprzyjała w całej pełni. 

Dużą część zasługi ponosi Okręgowa Dyrekcja 
Rob6t Publicz.nych Województwa Lwowskiego, któ
r.a dopr.?wad~tł.a 20 klm. Szosy Stryjskiej na ktrTej 
odbył stę wysctg do stanu, który umożliwił inż. Lie
feldowi osiągnięcie 127 klm./godz. przeciętnej. Pra
ce nad budową szosy trwały całe miesią.ce a od czyn
nej współpracy członków Komisji Sportowej M.K.A. 
wyje7dżających wielokrotnie na pl'lzestrz·eń zależało 
umożliwienie osiągnięcia tak wysokiej przeciętnej. 
O.kręgowa Dyrekcja Robót Publicznych po·~zła w tym 
kterunku tak daleko, że zgodziła się na ro·zszerzenie 
gdzie. J?Ożna było w~raży i na zmt:nę profilu drogi 
w mieJscach mehezpt•ecznych. Pomeważ ogólnie w 
pohkim świecie automobilowym narzeka się n.a zły 
stan dróg i ?rak konserwacji na terenie Wojewód;!
tw.a lwowsktej1o Stanisławowskiego i Tarnopolskie
go, wynik wyścigów jest o He .nie żywero t o- g0 z,ar
przecz,eniem, to w każdym razie dowodem, że w kie
runku polepszania stanu drór5 czynione są przez tu
tejszą Okrell'ówą Dyre1.{cję Robót Publicznych po
waroe wysiłki już uwieńczone sukcesem. 

Bardzo słabo poparła wyścigi samochodowe 
M. K. A. pnsa lokalna. SorawozdBnia były bardzo 
sł.abe, niektóre rac·zej wytykały błędv orga.nizacyjne 
a pomijały milczeniem wyniki, a znaJ.eźli się i tacy 
którzy starali się n1etylko rezultat, ale c.'łły ogron~ 
trudów i zabiegów Komitetu Organizacvjnzgo zba
g.ateli~ować. Smutny to objaw, że osobiste animozje 
potrafią sprawozdawcę, którego ·obo•wiązkiem jest 
popieranie każdego sportu donrowadzić do takich 
ko~luzji. , !h,tm~czeniem mo~łobv służyć jedynie 
to , ze własctwte tmpr-ezy samochodowe na tuteiszvrn 
tereni.e są zdarzenia rzadkiemi i nowy ten dział dla 
ludzi mających do czynienia ·dotvchczas z kolarstwem 
albo piłką no7ną przedstawia zbyt poważne trudrio
śd przy układaniu sprawozd<mia. To też łatwieiszą 
rolą jest krytyka choćby nawet nie oparta na danych 
ścisłych. 
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Zawody w Monza 

O STATNIE w tegOil"ocznym sezonie wielkie wy
ścigi samochodowe i motocykJowe rozegrane 
~ostały na torze autodromu Monza koło Medi o

lanu. 5 września odbył się tam bieg o Gr1and Prix 
Włoch, stanowiący ostate -:::zną rozgrywkę Mistrzo
stwa świata, 1'1 września k·onkurs wytrzymałcEci w 
jeździe dwudziest·oczterogodzinnej dla s:tmochodów 
turystycznych, 12 września wyścig o Grand Prix 
Medj01lanu i nakoniec 19 września zawody o Grand 
Prix Narodów, dla motocykli wszelkieJ; k:ttegor ji 

GRAND PRIX WŁOCH I MISTRZOSTWO śWIATA. 

Wyśdg o Grand Prix Włoch zgrcmadził na st:lr
cie -zaledwie sześć samochodów póltoralitrowych· 
trzy Bugatti, które prowa-
dzili C01stantini, Goux i 
Charavel, dwa Maserati 
z kierowcami Maserati i 
Materassi or.az jeden Chi
ribiri, u steru którego za .. 
siadł Serboli. Abstynencja 
fabryk Delage, Miller i 
Talbot pozwoliła firmie 
Bugatti zdobyć Mistrzo
stwo świata zupełnie bez 
walki, gdyż trzy pozostałe 
samochody włoskie nie 
miały prawa ubiegania się 
o zaszczytny tytuł (ponie
waż nie brały udziału v\' 

żadnym z poprzednich kla
sycznych wyścigów dla sa
mochodów półtcralitro
wych) i konkurowały tylko 
do Grand Prix Włoch. 

. 
Chi.ribiri został ogromnie zdystansowany. W dwu
dziestem okrążeniu, czyli po 200 kilometrach, po
zycje konkurentów są następujące: 

1) Constantini (Bugatti) 1:18:55; 2) Goux (Bu
ga<tti) 1:21:49; 3) Charavel (Bugatti) 1:26:03; 4) Mo
rel (Amilcar) 1:29:35; 5) Duray (Amilcar) 1:34:54; 
6) De Joncy (B. N. C.) 1:39:20. 

W okrążeniu 28 zapala się samochód Chiribiri 
i ostatnia maszyna włoska zostaje wycohna. Po 
dalszych 12 kołach, przebytych bez żadnych zmian, 
samochody k:ttegorji 1100 cm.'l kończą swój wyścig. 
Morel na saJm. Arnil:.:ar odnosi piękny sukces. wy
grywając we wspaniałym czasie 3 g. O m. 32,4 s. 
z szybkością średnią 132 km. 934 m/godz. Drugie 
miejsce zajmuje Duray na Amiicar w 3 g. 9 m. 16,4 s., 

a trzede De Joncy n·a B. 
N. C., w 3 g. 16 m. 5,4 s. 

Równocześnie z wyści
giem maszyn półtoralitro
wych, rozegranym na prze
strzeni 600 km. w 60 okrą
żeniach toru, odbył się 
bieg samochodów słabszej 
kategorji 1100 cm. 3 na dy
stansie 400 km. w 40 okrą
żeniach. Stanęło do niego 
siedem samochodów, a 
mian.owicie trzy B. N. C. 

Rys. 228. Grand Prix Wtoch. Zwyc · ęsca kat egorj ; 1100 cm.3 

Morel na Amilcar. 

Z pozostałych na torze 
trzech samochodów Bu
gatti odpada wkrótce po
tem maszyna prowadzona 
przez Gouxa z powodu de. 
fektów smarowania. Od
tąd bieg dwó-ch samocho
dów jednej marki był przez 
pewien czas zupełnie nie
ciekawy, aż dopiero• pod 
kcniec nieoczekiwana sen
sacja ożywiła nieco znu
dzoną publiczność. Oto 
Costantini, który zdobył 
nad Charavelem przewagę 
dwóch okrążeń i miał już 
w ręku zwycięstwo, w o
krążeniu 58, . a więc na 
dwadzieścia kilometrów 
przed finiszem, jest zmu
szony się zatrzymać z po
wodu przepalenia zawo
rów. Docieranie zaworów 
zabrało dużo czasu, to też 
Charavel odrobił różnicę 
dystansu, minął Cc-nstanti· 
niego i pierwszy przybył do 
celu w -::zasie 4 g. 20 m. 29 
s. z szybkością średnią 138 

z kierowcami de Joncy, Martin i Gubernatis , dwa 
Amiicar pod sterem MorelaJ i Duraya i dwa Marino, 
które prowadzili Marino i Trevisan, Ogółem więc 
uczestniczyłOI w wyści,gu o Grand Prix Włoch 13 
samochodów. 

Po starcie wysunął się na pierwsze miejsce Ser
boli na Chriribiri, jedll3.kże wkrót-::e mija go Costan
tini, który odtąd prowadzi nieprzerw:tnie. Serboli 
już w ciągu pierwszego okrążeni:t odpada na dzie
siąte miejsce. Drugi idzie Materassi na Maserati , 
trzeci Charavel na. Bug:ttti . czwarty Maserati na 
Ma.&erati, a dalej Goux na Bug.::ttti oraz Mo.rel i Du
ray na Amilcarach. W drugiem okrążeniu wycofuje 
się Gubernatis na B. N. C. a w trzeciem Martin na 
maszynie tejże marki. W czwartem i pi 3_tem kole 
odpadają z wyścigu ... z .powodu defektu kompresorów, 
oba samochody Maserati , które dotąd szły n1 do
brych pozycjach . a w ciągu kilku d ::~ ls zyc~ okrą~eń 
odchodzą i obydwie małz maszynki M:nin'J . W ten 
sposób już po 10 okrążeniach na torze walc < ą same 
francuskie wozy, grlyż jedyny samochó::l. włoski 

km. 204 m/g, Costarutini, 
gdy stracił już wszelkie szanse zwycięstwa, zarzucił 
reperację maszyny i w spacerowem tempie skończył 
bieg w siedem minut po Charavelu. 

Stcs.unkowo niewielka szybkość średnia osią
gnięta w wyścigu tłomaczy się tern, że zwycięsca 
Charavel, występujący pod pseudonimem Sabipa, 
jest amatorem, a wię::: nie posiada techniki jazdy 
zawodowca. Gdyby wyścig wygrał Costantini szyb
kość średnia wyniosłaby około 150 km./g. Mimo 
wszystko wyścig o Grand Prix Włoch stał się koro
DCl, pięknych sukceSÓ•W tegorocznych fabryki Bugatti, 
dając jej naprawdę dobrz·2 wypracowany i należny 
tytuł Mistrza świa.ta na rok 1926. 

KONKURS WYTRZYMAŁOśCI. 

Zawody w jeździe dwudziestoczterogodzinnej 
rozpoczęły się w sobotę 11 września o godz. 12 w 
po.'. Pole konkurentów niezbyt liczne, gdyż startuje 
~ylv o 14 sam0-::hodów włoskich i francuskich, po
dzi ·donych m nięr kategorji, jak poniżej: 
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Kat. 750 cn1. 3
: Letailleur (Peugeot), Ca.muzei 

(Peugeot). 
Kat. 1100 cm.3

: Vaghi (S. A. M.) . Sessa (S. A. 
M.), Crespi (S. A. M.), Graf (Jean Graf). 

Kat. 1500 cm.3
: Silvani (Fiat), Napo~eone (Ceira

no). 
Kat. 2000 cm.": Dosio (0. M.), Panna Conti (0. 

M.), Clause (Bigmn). Ambrosini (ltala). 
Kat. pow. 2000 cm.": Boillo t Wzugeot), Rigal 

(Peugeot). 
Bieg poprowadził Boillo{ na sam. Peuge·ot, j2d

nak w trzeciem okrążeniu wyminął go Rigal na dru
gim Peugeocie 1. wkrótce potem i Clause na Bignan 
i trzy te samochody idą odtąd bez zmi:my n:l czel·:o 
przez całe piętnaście godzin. W -:::iągu teg o cz1su 
wycofuje się szereg maszyn. a więc najpierw panna 
Conti na O. M. po dwóch zaledwie go.dzin::tch jazdy, 
dalej Ambrosini m Itala, Letailleur na małym Pe
ugeocie oraz Vaghi i Sessa, obaj n.:t ~amc-chodach 
S. A. M. Po dzizwięciogodzinn z j jeźd z ie odpada 
Silvani na Fiacie , .a p::> nim Nap Jleon e na Cei ra no. 

W okrążeniu 160, około godziny trzeciej nnCI , 
Clause, idą·cy dotąd na drugiem miejs-:::u, zdołał mi
nąć Rigala i dwulitrowy Bignan prowadzi daL:j bieg 
w ciągu czterech godzin. Niestety, o godzinie 8 rano 
dzie~ny kierowe:~. jest zmuszony się wycohc , gdyż 
skutkiem wypadku uS7 kodził c·n p oważnie swą 
maszynę. W ten sposób samochody Peugeoi: z po
\H0~em znalazły się na czele i doprowa ::lziły do koń
ca 1.onkursu. Ostateczne wyniki są następujące: 

Kat. 750 cm.3
: 1) Camuzet (PeugeQt) 1579 km. 

358 m., szybkość średnia na godzinę 65 km. 764 m. 
Kat. 1100 cm.3

: 1) Crespi (S. A. M.) 2058 km. 
170 m., szybkość średnia na. godzinę 85 km. 757 m. 
2) Graf (Jean Graf) 1769 km. 025 m. 

Kat. 2000 cm.3
: 1) Dosio (0. M.). 2110 km. 030 m. 

szybkość średnia na godz. 87 km. 918 m. (Clause na 
Bign•?.n w ciągu 19 godzin przebył 2160 km!) . 

Kat. pow. 2000 cm.3
: 1) Boillot (Peuge ot) 2614 

km. 739 m. szybkość średnia 1?a godzin~ 108 km. 
974 m., 2) Rigal (Pcugeot) 2588 km. 360 m. 

GRAND PRIX MEDJOLANU. 

W dwie godziny po z:1.kończcniu konkursu wy
trzymałości wystartowało dwadzieścia samochodów 
wyścigowych wszelkich kategorji , biorących ud ~ial 
w wyścigu o Grand Prix Medjolanu n :l przestr Leni 
400 km. Bieg w szybkiem tempie poprowadził An
glik Segrave n.-:t wieJkim samo-:::hodzie Sunbzam, za 
którym nadążali: Constantini i Goux m : dwulitrów-

Rys. 229. Grand Prix Wlo:h. Zwy:: ięs c1 Cha rav el 
11::1 Bugatti. 
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RYs. 230. Grand Prix Mediolanu w Manta. Stut. 

ka::.h Bugatti, Brilli Peri na Ihla, Maszrati na Ma
serati etc. Jednak w dwunastern okrążeniu Segra
ve wycofuje się z powodu uszko•dzenia przekładni 
samochodu a Brilli Peri przeprowadza diugotrwlałą 
reperację swej maszyny, i dzięki temu na czołowych 
miejscach w wyścigu pozostają same maszyny Bu
g:.J.tti. Pierwszy idzie Costantini, drugi Goux, trzeci 
Chiron, czw1Jrty Fari'llotti. Dopiero piąte miejsce 
ma Maserati na Masera.ti ale niedługo tra ::i on i tą 
pozycję , gdyż mijają go jeszcze Montanari i Stefa.
nelli , obaj m Bugatti. W okrąż.eniu 30 wywraca się 
na krzywiźnie i zapala samochód Chiribiri, prc-wa
dzony przez Jentera, przyczem kierowca wychodzi 
z wypadku szczęśliwie. Do, końca wyścigu niema 
poważnych zmia.n; wycofało się tylko kilka maszyn 
a Brilli Peri zdołał odrobić pozycję, stra·::oną skut
kiem reperacji maszyny, zajmują:: piąte miejsce w 
ostatecznej klasyfikacji wyEcigu: 

1) Costantini (Bug.'ltti 2000) 2:36 18,4, szybkość 
średnia n:a godzin~ 153 km. 544 m. 2) Goux (Bugatti 
2000) 2:47:19., 3) Farinotti (Buga.Hi 2000) 2:56:51., 
4) Chiron (Bugatti 2000) 2:58:19, 5) BriHi Per i (Ital'l 
3000) 2:59:17. 6) Stefanelli (Bugatti 1500) 3:07:57,4, 
7) Serboli (Chiribiri 1500) 3:11:45. 8) De Joncy (B. 
N. C. 1100) 3:16:31 ,6. 9) Cl'erici (Amilcar 1100} 
3:21:26,6. 

GRAND PRIX NARODóW DLA MOTOCYKLI. 

Z pośród wszystkich zawodów, zorganizowanych 
we wrześniu na torze Monza, najwięks·zem zainte
resowaniem cieszyły się wyścigi moto·:.:yklowe o 
Grand Prix Narodów, które zgromadziły w cL.terech 
kategoriach: 175, 250, 350 i 500 cm.", 56 wspó1za
wodników z Włoch, Anglji, Szwajcarii i Niemiec. Na 
skutek wielkiej ilości startujących maszyn urządzo
ne wstały dwa biegi: jeden dla motocykli 175 i 250 
cm.3 na dystansie 200 km. i drugi n:1 przestrzem 
300 km. dla kategorji 350 cm.3 i na 400 ki:ometrach 
dla kat. 500 cm3

• 

W pierwszym biegu bezkonkur ·encyjną okazała 
się obsada włoskich motocykli Guzzi 250 cm.S, któ
rej dwaj jeźdzcy przeprowadzili na czele cały dy
shms i skończyli bi•eg jeden za drugim o pół długo
ś-:::i maszyny, podczas gdy reszta, to jest sześciu 
VlspMzawodników, wycofała się w czasie biegu. 

W kategorji 175 cm. 3 startowało 25 motocY'kli . 
Po zaciętej walce między obsadami fi: m: Ancora. 
D. K. W., G. D. i Miller . zwyciężył Za::cheti na ma
szynie tej cstatniej marki, Z:lop:>trzon~j w sz.wajc ;.r
ski silnik Maser z zaworami od góry. Do celu do
szło 15 konkurentów. 
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Czasy wykazane przez zwycięsców w obu ka
tegorjach stanowią rekordy światowe dla dystansu 
200 km. Szczegółowe wyniki: 

Kat. 175 cm.3
: 1. Zaochetti (Miller) 1:54:11, szyb

kość średnia na godzinę 105 km. 088 m. 2. Manetti 
(Ancora) 1:55:05; 3. Baschieri (G. D.) 1:55:06; 4. 
Ghibellini (D. K. W.) 1:57:19; 5. Carena (Ancora) 
7:59:32; 6. Toricelli (Harlette) 1:59:32; 7. Faraglia 
(Harlette) 2:03:26; 8. Sprung (D. K. W.) 2:04:15; 
9. Sassi (Maffeis) 2:05:30; 10. Cavedagni (G. D.) 
~:06:36; 11. Saini (Maffeis) 2:09:04; 12. Panni (D. K. 
W.) 2:10:02; 13. Marazzani (Miller) 2:14:04; 14. Ca
vaJlotti (Orione) 2:17:0•1; 15. Ve.rtua (M. A. S.) 2:18:14. 

Kat. 250 cm.3
: 1. Prini (Guzzi) 1:34:56., szybkość 

średnia na godzinę 126 km. 404 m. 2. Ghersi (Guzzi) 
1:34:56. 

W biegu silniejszych kategorii ożywiona walka 
toczyła się pomiędzy przedstawicielami przemysłu 
motocyklowego Anglji i Włoch. Na pierwszych 
miej~cach zmieniali się: Gher.si na Guzzi, Bennett 
na Norton, Arcangeli na Guzzi, Ashby na Phelon 
Moore, Va<rzi na Subealiill, Hough na A. J. S., Nu
volari na Bianchi etc. Jednakże w ciągu biegu wy
cofuje się wielu konkurentów, tak że do celu w kat. 

u T o 

500 om.3 na 14 startujących dochodzi zaledwie dwóch 
jeźdzców, a w kat. 350 cm.3 na 9 startujących czte
rech kończy wyścig! Podczas biegu zdarzył się tra
giczny wypadek. Włoski jeździec Galii, na moto
cyklu Garelli, upadł na jednym z zak.rętów toru tak 
nieszczęśliwie , że najechało nań w pełnym biegu 
dwóoh innych konkurentów. Nieszczęśliwy Galii 
zakończył życie wkrótce po wypadku, a pozostali 
dwaj motocykliści wyszli z wypadku bez więks:t.ych 
obrażeń. 

Zwycięstwo w najsilniejszej kategorji odnosi 
Włoch Varzi na angielskim Sunbeamie, a w kat. 350 
cm.3 pierwszy dochodzi do celu zeszłoro:.:zny zwy
cięsca Nuvolari na Bianchi. Czasy osiągnięte w obu 
kategorjach znowu S'tanowią rekordy światowe. 
A oto dokładne wyniki: 

Ka.t. 350 cm.3
: 1. Nuvolari (Bia:ruchi) 2:19:26, 

szybkość średnia na godzinę 129 km. 091 m. 2. Long
mann (A. J. S.) 2:29:38; 3. Moretti (GaJrelli) 2:37:06; 
4. Visioli (Garelli) 2:37:07. 

Kat. 500 cm. 3
: 1. Varzi (Sunbeam) 2:57:29., .s·zyb

kość średnia na godzinę 135 km. 275 m. 2. Arcangeli 
(Guzzi) 2:58:59. 

Mak. 

Mistrzostwo motocyklowe Polski 

W- ROKU ubiegłym 1stworzone z.ostały w Polsce 
dwa związki motocyklowe, jeden z siedzibą w 

Warszawie, a drugi w ł'oznaniu. Ponieważ oby
dwa rościły sobie pretensje do wył~cznego reprezen
towailla polskiego spoiPtu moto.cyklowego, przeto wy
tworzyła się sytuacja, wielce szkodliwa dla spraw 
tegoż sportu. Jeden związ·ek ignorował imprezy i 
prace drugiego, co podrywało autorytet obu związ
ków i wpływało przedewszystkiem na pomniejszenie 
zainteresowanua i wyników, organizowanych przez 
nie zawodów. 

Taki stan rze•czy nie mógł trwać długo,, Istnienie 
dwó-ch ins•tytucji o tej samej naZIWi•e i tych samych 
zadaniach, przeszkadzających sobie wzajem, musiało 
się kiedyś skończyć. To też przedstawiciele obu 
związków na nadzwyczajnem walnem zebraniu, od
bytem w Grudziądzu w dniu 12 września <r. b., uchwa
lili połączyć zwią21ki w jeden związ.ek, reprezentu
jący sport motocykLowy w całej Polsce. Szczegóły 
połączenia są podane w Komunikacie PoJ.skiego 
Związku Motocyklowego z dnia 12 września, który 
brzmi w osposób następujący: 

"Nadzwyczajne Walne Zebranie Polskich Związ
ków Moto-cyklowy·ch 7. Poznania i Warszawy, obra
dujące w dniu 12 września 1926 roku w Grudziądzu, 
postanawia poł~czyć oba Związki w jeden Związek, 
reprezentujący .spod motocyklowy w całej· Po.Jsce, 
z równaczesnem pozostawieniem dotychczasowych 
P. Z. M. Poznań i Wa<rszawa, jako organizacyj okrę
gowych, działających autonomicznie. 

P. Z. M. PoJZnań i P. Z. M. Warszawa wyłaniają 
komisję , składającą się po dwóch z każdego Związku 
i Preze·sa P. Z. M. w P.oznaniu p. Skórzewskizgo, 

która upoważniona je.st ·do działania, jruko· tymcza-· 
sowy Zarząd P. Z. M. 

Walne Zebran~e, jako wytyczne dla tymczaso
wego Zarządu P. Z. M. u~tanawia: uzgodnienie pr,ac 
Związków Okręgowych, reprezenta·cję nazewnątrz, 
ta:k w kraju jak i zagranicą, opracowanie nowego 
Statutu P. Z. M. i zwołanie ogólnego Walnego Zgro
madzenia na początku roku 1927. 

Uchwała jednogłośnie przyjęta dnia 12-go wrze
śnia 1926 roku w Grudziądzu." 

Podpisali: (-) Bernard Sk6rzewski, (-) Ja
cek Englicht. 

W tymże samym dniu, 12-go września odbyły się 
pod Bydgoszczą wyścigi motocyklowe o Mis.trzostwo 
Polski. 'l rasa biegu przechodziła przez mi·ejscowoś
ci: Białachowa- Wełcz- Zakurz,ewo- Mokre
Krzyżówka, na dystansie 10 km., który miał być 
przebyty 25 razy, a więc całkowita przestrzeń wyno
siła 250 km. Wyścigi erganiwwał Klub MotocY'kli
stów w Grudz.iądzu, który z zadania wywiązał się 
zupełnie zadawalniają·co. -

Wyniki wyścigów, chociaż jeszcze dosyć skrom
ne, dowodzą pewnych postępów IItaszych motocykli
stów. Startowało 20 współz,ruwodników. Misotrzostwa 
Polski zdobył Górecki z Poznania na motocyklu Sa
rolea 350 cm3

., który przestrzeń wyznaczoną przebył 
w czasie 3 godz. 11m. 34 sek., z szybkością średnią 
78,3 km/godz. Z różnicą 7 sekund doszedł do celu wy
bijający się jeździec Fischer von Mollard z Poznanifł 
na B. M. W., zwycięsc.Cli kategoll'ji 500 cm3

• W kate
gorii 250 cm8

• zwyciężył Morawski z Bydgoszczy na 
B. S. A. w czasie 3 g. 55 m. 29 sek., przed Rychterem 
z Warszawy na maszynie tejże marki. Inni konku
renci biegu nie skończyli. 

Czytajcie popierajcie "AUTO"! 
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Jak Liefeldt wygrał wyścigi we L w o wie 

P O SZCZĘśLIWIE przebytej podróży samocho
dowej , przyjechaliśmy do Lwo-wa późnym wie
czorem w piątek 10 września. Przy kolacji umó

wiliśmy się z Liefeldtem, że dzi,eń następny p'lzezna
czymy na przygotowanie do wyścigu jego czerwono
srebrnego Austro Daimlera, oraz na krótki trening. 
Dzień przed wyścigami roztrzyga już w znacznej czę
ści o rezultacie samego biegu. Wic .0 ·tem dobrze 
każdy wytrawny kierowca a zatem i Liefeldt dzień 
ten poświęcił na su
mienną pracę nad .swym 
pięknym samo·::hodem i 
nad trudną trasą lwow
skiego wyścigu. 

Przygotowanie samo
chodu trwało prawie 
oały dzień. Pięknemu 
Daimlerowi zdjęto bło
tniki, latamie, szybę , 
budę, jednem słowem 
wszystkie niekonieczne 
częśd, stawiające jaki
kolwiek opór powie
trzu. 

zdzieramy ma1skę z nad motoru. Gryzący czarny dym 
i pł·omień. ,.Magneto się pa.l~" woła Liefeldt. Wy
ścigi skońc,zone! przebiega mi przez gJ:;owę, a ró
wnocześnie zamykam kurek od benzyny, i ciągnę 
jakieś płaszcz,e i chustki do gaszenia pożaru. Przy 
pomocy naszych życzliwych cyklistów uporaliśmy się 
z ogniem, zasypawszy pół motoru piaskiem. hzy
czyna pożaru okazała się zupełnie błachą., Nies1zczel
ne połączenie rurki benzynowej , kilka kropli benzy

ny na rozżarzoną rurę 
wydechową i nieszczę
ście' gotowe. 

Szkoda żadna,, popra
wiamy run-kę, wygar
niamy pias•ek miotełką 
i jedziemy dalej. T.ak 
to dzięki zatrzymania 
z powodu mojej czapki 
uniknęliśmy daliSzego 
rozszerzenia się ognia i 
niechybnej katastrofy. 

Jakie specjalne za
biegi robiono koło za
palania, gaźników i t. p. 
nie mogę tego zd.radzić. 
Sta!I"Zy jeźdzcy zazdro
snem okiem strzegą. 
swego drogo okupione
go doświadczenia. Rys. 231. Liefeldt na Austr.o Daimler. Rek·ordmam polski 

Wyłamia się ter.ruz no
wa trudność. Oto Lie
feldt zauważa, że w 
ciągu 2 godzin jest rze
czą zupełnie niemożli
wą poznać dobrze całą 
traJSę biegu. Niepodo
bna spamiętać dokład
nie wszystkich zakrę
tów, ślepych lub też 
niewidocznych z dale
ka:, jakoteż gonszych 
miejsc szosy, poprzeci

Z małem opóźnieruem szybkości. Zwycięsca wyścigów we Lwowie. 
wyruszamy wreszcie po 
południu, na trening na szosę stryjską, która dzięki 
uprzejmości i sprężystości Automobilklubu Małopol
ski·ego była w tym celu zamkniętą dla zwykłego ru
chu na kilka godzin. 

Maszyna w porządku; przenikliwy głos 100 koni, 
ukt-ytych pod srebrzystą maską, przecina ostro łagQI
dne jesienne powietrze. Przejeżdżamy całą trasę wy
ścigów i stwierdzamy z przykrością, że ·zbyt mało 
mamy czasu do gruntc;wnego zapoznania się z licz
neroi zakrętami oraz pewneroi gors'zemi miejscami 
na drod:z.E:", 

W powmcie mały wypadek. Na najlepszym od
cinku drogi, Lief.eldt popuszcza cugli drzemiącym ko
niom, naciskając odpowiedni pedał aż do deski. Pa
trzę na licznik szybkości, który w kilka sekund prze
kracza już setkę , jeszcze kilka sekund, już 120, po
tem 140 a po chwili mkniemy już na pełnych 160. 
W tym momencie, .szalony pęd powietrza zrywa mi 
czapkę, mimo to jedzaemy dalej, nie daję nawet kie
rowcy żadnych znaków do zatrzymania. Przy takich 
szybkościruch niema żartów, nie wolno żadnym spo
sobem denerwować P'row<Ldzącego. 

Przebiegamy kilka kilometrów, zwalniamy nie
co,, wskazuję na obnażoną głowę, i wyr.ażam chęć 
powrotu w poszukiwaniu za zgubą. Liefeldt zrozu
miał i za-trzymał wóz by nawrócić. Naprzeciw nadje
żdżają cykliści w bardzo sportowych kostjU>IDach. Wi
dzimy, że samochód nasz wzbudził w nich wie1kie 
zainiel'esowanie. Lecz cóż mają ZI1aiczyć t e znaki rę
kami? Nie l'ozumiemy nic. Pierwszy dop :1da nas, i 
tłómaczy nam możliwie szybko: ,.Ta panie, ta pan 
tu siedzi, a tu się pali"... ,.Gdzie się pali?" "Ta tu, 
ta nie widzi pan". Zeskoczyliśmy z maszyny z szyb
kością nieznaną mi od czasu zakończenia wojny; 

nanych mniej lub więcej głębokieroi wklęśnięcianU.. 
Naradzamy się krótko. Wszak dwie głowy -

więcej niż jedna. Wypożyczamy wygodny, turysty
czny wóz i zapatrzcni w papier i ołówek wyrusza
my jes,zcze raz na trasę biegu. Ja sporządzam szyb
ko szkic, Liefeldt dyktuje szybkośd z jakieroi za
mierza brać poszczególne zakręty, i poucza mni·e, 
w jakich miejscach mam mu zwrócić uwagę na zwię
kszenie lub zmniejsz,enie tempa. Notuję skrzętnie. 
Wieczorem musimy wyuczyć s.ię na pamięć naszego 
rozkładu jazdy. Omyłka moile skończyć się fa-talnie. 

Znużcni całodziennem napiędem nerwów kła
dziemy się spać wyjątkowo wcz,eśnie. Rano musimy 
wyruszyć przed 8 godziną. 

Na start przybywamy punktuallll!i.e; prognoza na
ogół dobra. Pogoda cudowna, Daimle'l' k·ręci się bez 
zarzutu. Zdenerwowanie nasze na.ogół minimalne. 
Przyglądamy s.ię kontemplacyjnie naszemu najgroź
niejszemu k·onkurentowi Bugattiemu, typ Thecla, 
kierowanemu przez właściciela p. Kelh•rmana. Lie
feldt wyraża się sceptycznie o swoich szansach wo
bec takiej konkurencji, ja jednakile jestem trochę 
lepszej myśli. Znałem te maszyny niec·o z czasu me
go pobytu we Fll"ancji, prócz t.ego widziałem ją w so
botę na treningu. Odniosłem odra.zu wraŻlenie, że 
pełna szybkość nie da się wykorzystać na terenie 
nasz.ego wyścigu. Droga wprawdz~e, jak na nasze po
jęcia, wprost idealna. Ettore Bugatti j .ednakże, bu
dują:: ten wóz, miał inne drogi na myśli. ·Tak więc 
Ezamse mojem zdaniem były mniej więcej równe. 
Zresztą. zobaczymy. 

Wyruszają z początku wozy turystyczne; niepo._ 
koimy się nieco dużym · Steyr,em · sportowym, który 
powinien wykazać dobry czas. Po nim idą .następnf 
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wozy, coraz słabsze, w odstępach co kilk::t minut. 
Wreszcie zbliża się kolej i n:J nas. Sprawdz::tm szyb
ko te części samochodu, które Liefeldt pde :: ił mo
jej opiece i wsiadam z takim spokojem, jak do pocią
gu i to conajwyżej kolejki podmiejskiej. 

Starter zapytuje, czy wszystko gotowe; raz, dwa 
- na trzy. znak chorągiewką. Pieki <dny hałas mo
toru przygłusza wszystko. Liefe ldt stara się wycią
gnąć z maszyny co można. Całą sw Jją umiejętność 
wysila, by w jaknajkrótszym czade dać j a knajwię
kszy Tozpęd; w kilk anaście sekund c s i ąg :1my już 
szybkość 100 kim., a wskazówka szy bko€::iomicrza 
posuwa się nadal śmiało w kierunku 160. 

Lecz tu i pierrwszy zakręt. Ja zaczynam spełniać 
część mych funkcyj. Daję kierowcy znak , z"'r . .., c ry ją
cy mu uwagę na konieczność zwdnienia. Wpadamy 
w pierwszy zakręt w tempie powyżej 80; zmiana bie
gu. pełny gaz , 100 metrów po pr ostej , drugi zakqi 
nieco łagodniejszy, bierzemy ~zybcizj i znów jeste
śmy na prostej. Czeka n'ls jeszcze kilb niebezp'e
cznych wiTaży, naprzód jzden w kształ ::b S . który 
przejeżdżamy w taki sam sposób jak poprzedni, na
stępnie ostry zakręt, przy którym ust 2.wiło s i ę sporo 
widzów. Tu podziwiam spokój i rutynę Liefzldta: 
Zamiast dać się unieść, ten zakręt bierzemy racze, 
nieco wolniej. 

Następnie jeszcz.e jeden podwójny wiraż w le
sie, dość niebezpieczny, gdyż równoc z eśnie ze sp'l:l
kiem, potem prosta, gdzie wyciąg ::my z naszych 100 
koni, c o się da, ostatni BkTęt w pr awo , i z 8 klm. 
prostej aż do samego celu. Tu silnik Daimlen zdać 
musi egzamin. Pełny g:1z a.ż do deski, przeszło 4 700 
ohrotów, szybkościomierz waha się około 170 klm. 

Każda: czetsika samochodu wibruje przy tych 
szybkościach , wibracje te udzielają się memu mó
zgowi. W umyśle przebiega mi dcść głupia myśl: 
gdyby tak jedna z opon się r e z le ciał a. ? Co wtedy bę
dzie? Sz.czękiem nasze Dunlopy nie robią taki:::h 
niespodzianek. Zresztą na rozmyśl ::mie niema czasu, 
gdyż przebiegamy ,już przez metę. 

Liefeldt zwolna hamuje; zj eżdżamy na bok dro
,gi. Wymieniamy tradycyjny uści~k i biegniemy na 
mostek sędziowski . by z obaczy ć Bugattiego, kt ć re
go wypuszczono p o nas. Dowhdujemy się o nasz 
cz,.3Js; jest dobry, 127 klm. prz e ciętnie na. przestrzeni 
20 klm. z 8-m.a wirażami, to wynik niezły , wprost 
europejski. 

o M l O 

Z daleka słychać już przenikliwy głos Bugat
iiego; z niecierpliwością ś ledzimy chronometr . sę
dziowski. Gdy wskazówka mija już cz .'łs osiągmęty 
przez n as , następuje uczu-::: ie ulgi. 

Bug:tt ti clepada do celu w stylu niell3.gannym. 
Różnica jedn::tkże wyn osi kil kadzi z siąt sekund na 
naszą korzyś ć. 

Tak Liefeldt wygrał wyścig na przestrzeni 
20 klm . 

Po p dudniu druga c zęść prognmu " kil cmetr 
lance". Biorą udzi :ilł tylko mot ocykle i samocho:ly , 
które w sweich kategorj :1 ch os i ągnęły najlepszy 
czas. Spotykamy się znów z p. Kellermanem i jego 
Bugattim. gdyż należał on do innej kategorji. 

Celem t ego biegu jest rozwinięci,e mjwiększej 
szybkcś -:: i na przestrzeni jednego kilometra . 

Wyjeżdżamy więc w stronę Stryja. Do dyspo
zycji mamy j akieś dwa kil ometry r ozbiegu z w ybie
giem pod trybunami. Chronometraż urz ądzono ele
ktryc zny, o ile się nie mylę p o r a z p ierwszy w Pol~ 
c e, przy t egJ roizaju imprezie. D okhdnJ ŚĆ pomi.'l
ru cnsu do jednej tysiącznej sekundy! 

Wszystko idzie gładk o . Nadchodzi na:za kol - j. 
Liefeldt znów wytęża swoją umi :: jęt n oś ć, nie żału
jąc maszyny. Przejeżdżamy kilometr z szybkością 
152 k 1m. na godzinę . Najlepsz y cz >s dni 3. i re1wr:l 
polski. 

Tak . Liefeldt wygnł "k ilom ztr lance" . 
Samochód, na którym L= efeldt zwyciężył w ob:1 

Ciegach jest to seryjny Austro - Da imln, typ 3-l'tro
wy, spcrt ; opony i świe -::: z angi e'sk.iz. Dunlop i Lod
ge . Te trzy firmy złożyły się m. c :~ łość pi ęknego re~ 
zultatu. 

Nakoniec to , co powinienem by} pod:tć Ill3. po-:-
czątku , za co najmocniej przeprasz3m. , 

Dla .organizatoró w wyścigó ·N, b jes t dh Mało
p :>fskie?,o Automobilklubu, na jszczersze s.łowa t•z

nania i podziękowania. Gościnność tradycYJna, orga
niza cj:t bez zarzutu. Droga doskonał.'l , t elefo :1y. try
buny dla widzów, chronometraż elektryczny, n:eg :! 
fon elektryczny, ogłaszaj ący wyniki i bardzo d o ~ 
wcipnie zabawia jący widzów w c zasi e pFer w, oto 
niektóre drobiazgi , któryc \ sto' ic:J. ni ~ oglą Jah je
.szcze nigdy i n'e wi adome czy t ak pr~dko z: b:tczy. 
Całość zaś złożyła się n.'l jed m świetnv suk -e-;. 

S A. 

ZAPRASZAMY 
D O O D WIE D ZENIA NASZEGO SALONU 

PLAC NAPOLEONA NQ 1 

PRZEDSTAWICIELSTWO: 

WYSTAWOWEGO 

TEL. 168-70 i 98-71 

f,ELIBOR" Sp. Akc. Handl.-Przem. "L. 0. BORKOWSKI" 
WARSZAWA 

Or y g i na l ne czę ś c i z amienn e stale n a skł a dzie 
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T U R Y S T Y C Z N Y ZŁ. 6.750. - · 
loco Gdańsk, łącznie z dem, 
bez kosztów przewozu do 

miejl9ca przeznac:zJenia. 

Nazwa Ford jest gwarancją jakośd i wydajności. Niska cena 
jest re'Zultatem znanego na całym świecie systemu Forda. 
Zwróćcie uwagę na piękny wygl~d s."l.mochodu F01rda, zgr.abne 
linje, solidne wykończen~e wnętrza, wygodne siedzenia, staio-

wą karoserię i wybó-r kolorów . 

Nowoczesny Ford posiada czworo drzwi, elektryczny urucha
miacz i oświetlenie, przednńą ;S,zybę z dwuch częś.ci oraz wypo

sażony jest w pięć opon balonowych. 

De<IIJ.onstracje, ni.e obowiązują,c'e do kupna, 
oraz prospekty i katalogi u każdego· upo

ważnionego pr:z:edstawiciela Forda. 

UPOW AżNIENI PRZEDSTAWICIELE FORDA 
we wszystkich większych miastach Polski. 

P. 67. 
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EKSPERTYZY i . PORADY 
PRZY K UPNIE, .KOSZTORYSAC H 
REMONTOWYCH, PRZY ODBIORZE 
Z REMONTU, i W CELU ZMNIEJSZENIA 

u T lO Ni 10 

P rze dst.: 
KOSZTóW EKSPLOATACY JNYCH. "Zawbor" Warszawa 

Czackiego 5 teł. 92-55. 
Kursy kie'l'owców C. ZakrzeWskiego pod prot·ektoratem 
ft.utomobilklubu Podski, Wa rszawa, Aleje 3-go Maja 9, 

te!. 515-00, i Mokotowska 16 m. 5. 
Najlepsze opony 

Dowodzi• DI"ebywałe}• lekkomys'lnos'[J" UWiaŚCICieJi Samochodów,jelell jeldl 'jCnieubezpieczają Się od odpOWiedlial 
ności cywilno-prawnej od wypadkńw i samochodów od rozbicia i uszkodzenia. 

WYPADKI MNOŻĄ SIĘ! ====== NIEBEZPIECZEŃSTWO NA KAŻDYM KROKU ! 
Na korzys tnych war unka ch przyj muje wym ien i on e ubezpi eczen i a : 

V E S T A • Bank Wzaj·emnych Ubezpieczeń w pozNANiu, św. MARCIN 151• 
" zał. w r . 1873. 

Wszelkie Informacje udzielają Oddziały: 
w Bydgoszczy, Dworcowa 30; Grudziądzu. Plac 23 Stycznia 10; K•towicach. 3 Maja 36: Krakowie, Straszews '<iego 28; Lublinie, Krok. PPedmieści" 39; 

Lwowie, Długosza l; Łodzi. Piotrkowska 73; Pozn>niu, fr. Rotojczokd 7; Warszawie, Mazowiecl<a 13; Wilnie, Jagiellońska 8. 
Reprezentacj" i Agenci• w więhzych miastoch całej Rzeczypospolitej. Koncern Zakładów ub•zp 'eczeniowy • V ~ S T A w Poznaniu jest najpowatnlejszym 

w Polsce. W roku 1925 zebrał zwyi. e .oo.oo.:> zł. sltlodkl, wpJJ il s zkod zwyź 4.700.000 zł. 

MAQtłETA INSTALACJE ELEKTRYCZNE 

FABRICA ITALIANA MAGNETI MARELLI S. A. 
MILArtO 

przedstawiciel Inż. MARCIN MALINIAK POLSKO-WŁOSKIE BIURO HANDLOWO-PRZEMYSŁOWE 
Telefony: SQ5-40 i 192-01. WARSZA W A, KRóLEWSKA 1. Adres Telegr.: MARBREDA: 
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NOWOCZESNA BUDOWA DRÓG 

t' r.. l 

Meks fn lt - lndje. Mo ka dam asfa ltowy. czyli szosa as fa ltowa. 

MEKSFALT 
SPRAMEKS 

Bitum najwyższego gatunku do budowy dróg 
· i bruków asfaltowych 

(M e k s f a l t m i ę k k i) d o u t r w a l a n i a 
powierzchn.i dróg 

Odznaczone Żłotym medalem na Wystawie DrogoweJ we Lwowie 1926 

WYLI> CZNA S PRZEOAZ 

P o l s k l e ·T o w a r z y s t w o Naftowe 
M A Z U T" " . 

SÓPl..KA AKCY.JNA- WARSZAWA 

Centrala: War s z a w a, Szkol n a 2, tel. Centrali: S0-94 i so-ss, składu: 1-49. 

"P A T R A" 
Polskie Towarzystwo Asekuracyjne i Reasekuracyjne 

Spółka akcyjna - Warszawa, ~asna 4, teJ. 141-92 j 29-91 
U B E Z P l E C Z A: 

303. 

'' 

,, .. 

Samochody od rozbicia, ognia, kudzie?y. • J.' 

Właścicieli samochodów od odpowiedzialności cywilnej. • , 1· 

Pasażerów i szoferów od następstw nieszczęśliwych wypadków. ·, 

:·SAMOCHODY osobowe• 

. AUTOBUSY 
OKAZY.JNIE do SPRZEDANIA, 

' Wiadomość: ~AUTO-KONCERN" 
Warszawa, Wierzbowa s. Tel. 123-29. 

T y :l<o 

LAŃCUCHY SAM0CHODOWE 

.. 1WIPPEID"I4J'{~ 
gwarantują, dzięki swej niezrówna
nej jakości, amortyzację kapitału. 

Skład Główny: 

WARSZ~WA NIECALA I. 

KURSY SAMOCHODOWE 
H. P ~ Y L I Ń S KI E G O 

Al. Jerozolimskie 27. Tel. 50-57 

., . 

Przyjmują zapisy na kursy zawodowe i dżentelmeńskie 
rozkładając zapłaty 11.a 12 miesięcy, 

P I E R W S Z A K R A J O W 'A 
FABRYKA AKUMULATORÓW 

."E R G S" 
wł. inż. G O L D E 
WARSZAWA 
ELEKTORALNA Nr. 10. 

TELEFON Nr. 193-59. 

Poleca wszelkiego rodzaju ak u m u l a t o r y (typy 
normalne, Bosch'a, fiata, Dodge'a, Cadillaca i inne) 
do oświetlania starteru, zapalania etc. Pojemność 

i trwałość gwarantowana 
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Śląski raid samochodowy 

C O się odwlecze, to nie uciecze", powlada stare 
polskie przyskwie, jednak w naszym wypadku 
trochę ono zawiodło, gdyż wprawdzie nic nie 

uciekło, ale z 20 z.a,p~sanych do raidu śla;skiego, ma
szy.n stanęto do odbio'l"u pr21ez kom±sję tylko· 10, czyli 
równo pc,łowa. Grało iu rolę nietyl:ko przełożenie 
terminu o tydmeń, ale także i 1o, że dni,a 24 września 
pogoda była pod zdechłym Azorkiem, więc nie 
WSZ)'Iscy chcieli ryzykować w taki czas swoją spor
tową .sławę. 

Odbiór maszyn przez komisję odbywał się w pię
knie urzą.dzony:::h warsztat::tch klubowych w Kato
wiaruch, przy ul. Komopnickiej 5. Zgłosili się następu
jący ucz·estnicy: 

Nr. rarid 1. P. Schon na Mirrena ~at. B. 
Nr. " 3. Dyr. Achille Moreau na RenauJ.t kat. C. 

" 4. Inż. Gotfryd Zangl na Steyr kat. C. 
" 5. Inż. Jam. Bukowski na Steyr kat. C. 
" 8. Insp. Ekardt na P()l!l!tiac kat. D. 
" 10. Stdan Krajewski na Renault kat. D. 

13. Inż. Wolfgang Josephy na T,aJtra 6 cyl. 
kat. D. 

" 
15. Harald Wdnschenck na. Tatra kat. F. 

" 
18. Kurt PoJltak na Firut kat. F. 
19. Jer:zy Knappi<k na Fiat 509 ka~t. G. 

Z rasowych mCJJszynek ~diZiimy więc na raidzie 
Steyra Spod 6 cyl. p. Zangla, TaJtrę nowy typ sześ
ciocylindrowy z giętką przednią osią, oraz małą T3-
trę sportową. Ren:l.Ulty oba seryjne i to jeden po 30000 
km., Fiaty · też seryjne nowiusieńkie, no i curiozum 
pierwszy raz w Polsce na raidzie męskim .~potykane, 
limuzyna Pontiac. Wygodnie to wprawdzie ~e·:::hać so
bie na rai.d. limuzynką, ale trochę oryginrulnie - nie
prawdaż? Co jeszcze ciekawsze, że ta limuzinka, że
by nie pech z gumami, miała szanse dosyć dobre! 

Po odbiorze maszyn, krótka konferencja z kon
trolerami, podpisywanie premji ubezpiećzeniowych i 
~azda spać przed cięilk.im dniem jutrzejszym Zbiórka 
rano o godzinie 5-te·j na 'l"ynku, gdzie samochody sto
ją. aałą noc, pod opieką polricji. Rano deszczyk mży, 
j<llkgdyby naidu me było, · zimno i pOnt.i.'rO, jednak 
wszyscy raźno zabie~r,:tją się do zamykania dachów 
i po kolei startują. Sta.N prowadzi p. Cichy, jeden z 
vicekomandorów. Brak tylko Minervy. Okazało się 
potem, że szofer zCJJspał i biedny p. Schon dopędzit 
nas w BieLsku, jadąc drugi etap poza konkursem. 
Szkoda wielka, gdyż miał śJi.czną Minerwę ·dwusiedze
niową i mógł ła1dnych dokonać rzeczy. Tak to mały 
szoferski kwadransik może człowiekowi zepsuć naj
większą przyjemność. 

Droga dobra, ale ba11dzo mokra i śli&ka. Mamy 
tego dowody już na 50 kilometrze. Steyr Nr. 5, pro
Wiadzomy przez p, Bukówskiego, ZiaJsłużonego .sekre
tarza śląskiego Klubu Automobilowego, jednego z 
najczy.nniej·szych organizatorów raidu, zarzuca na 
Slkręcie tak niesz.częśliwi•e, że je:dna s:trona karoserii 
z tyłu zostaje oderwam.a od pnia mac~erzystego. Sa
mochód jednak moż,e dalej dc•sk..onale odbywać raid, 
niestety , ŻJOilia jadąca obok męża nie pozwala abso
lutnie mężowi jechać dalej! Jeden ucze•stnik odpada 
więc znowu. T111ochę <lal<ei sz,aleje p. Krajewski na 
swojej mał.ej Renówoe - na skręcie przewraca ją do 
rowu · nabok, po •pierwszym strachu jednak stawiają~ 
ją na nogi. a rraczej na gumy i jadą dalej z nieco zwiJ 
chrowa.nem tyJnem kółie·czlciem. Podobno Rllnówka 
ta ·m±ata kilka podobnych wypadków, jak to dowd
p.n;ie opisuje współpracownik "Polonji"J p. Surówka, 

ale do bktów nie doszło· , to jest już się więcej nie 
przewraca:no. 

N~epot11~ebnle się jednak p. Surówka zckadził w 
sprawozdaniu, że doszedł do bajecznej wpl'iawy w 
pompowaniu pnetl!ffiatyków, gdyż był właściwie 

11 obcą pomocą", oo normalinie powoduje dyskwali
fikację uczestnika. Że też to redaktorzy lubią wszyst
ko rozdymać nawet biedne pneuma~tyki. Niestety z 
powodu taJtaJnej pogody ni•e możemy się ·zachwycać 
piękną okolicą i śliczneroi !asami, prz.ez które prze
jeżdŻiamy. Dopiero w obrębie byłego Królestwa, wi
dzimy 11 Galicjoków z Kongresówy" (tak to u nas na 
śląsku nazywają przybyszów) kopiących mimo nie
pogody zi<emniaki. 

Po wielu tarap.at8Jch pomiędzy Olkuszem i Chrza
nowem, do1jeiJdż:amy do miejsca próby górskiej. do 
Kocierzy. Teren rz.e·czywiście wymarzony na górskie 
próby i sądzę, że mejeden jeszcze raid tamtędy 
przejdzie. Dzięki uprz.ejmości bielskiego garnizonu 
mamy doskonale działające teLefony i sZiosę obsta
wioną wz.orowo. Wyniki próby górskiej 4 kilometro
wej na bardzo tmdnej, pełnej zakrętów i śJ.iskiej ·dro
dze są na~stępująoe: 

Renault Nr. 3 czas na 4 km. 9 min. 22 sek. pun
tów karnych . 38,8. 

Steyr Nr. 4 czas na 4 km. 5 min. 18,3 ·sek. punk
tów dobrych 5. 

Pc'ThtiaJc Nr. 8 czas na 4 km. 6 Jllin. 57 sek. punk
tów karnych 9,8. 

RenaJUlt Nr. 10 czas na 4 km. 10 min. 48 sek. 
punktów kair'nych 56. 

Tatra Nr. 13 czas na 4 km. 4 min. 35 sek. pun
tów dobrych 16,1. 

Tatra Nr. 15 czaJs na 4 km. 8 min. 21 sek. punk
tów kwrnych 4,2. 

Fia,t Nr. 18 czas na 4 km. 8 min. 47 sek. punktów· 
karnych 9,4. 

Fiat Nr. 19 cz<łis n8J 4 km. 7 min. 411Sek. punktów 
dobry.ch 7,1. 

Pierw.s,zą nag~rodę, a miaJDJowicie komisji spor
towej Ś. K. A. zdobywa więc za jazdę górską p Jo
sephy, na TatrZ~e Nr. 13, a drug·ą, a miaJDowide pu
har miasta Bielska, p. Jerzy Knappik, na malutkim 
Fiade. NagTodę V a c u u m O i l C o m p a n y 
za trzecie miej·sce w próbie górskiej zdobywa p. 
Zangl na Steyr Nr. 4. 

Po cieka,wej próbie gooSik~ej, jedziemy do Biel
ska, gdzie pieTWisze samochody .d.ochądzą w 6 godzin 
38 minut (350 k:iJ,ome.trów przy fatalnych warunkach 
atmosferycznych. Steyr Nr. 4). 

W Bielsku następują żiiilllldne obliczenia pierw
sz.ego etapu:, Mórre robimy z p. Cichy, posilając się 
przy tern bielskieroi ,,Appetitbrotchen". · 

Wieczorem wspólna kolacja przy dźwięka·:::h ka
peli przygrywająoej waJ.ozyki, pamiętające jeszcze 
mł<ode lata cesarza Francis:zka Józef.1.. 

Wyjazd z 81e1ska o 7,30 na start kilometru z roz
biegiem. Próba ta odbywa się 4 km. za Bielsk:<em. w 
stronę Skoczowa.. Dla odmiany ja startuję. Wyniki 
nCJJstępująoe: 

Renault Nr. 3 s12ybkość 78,6 km/godz. punktów 
karnych 2,8. 

Steyr Nr. 4 szybkość 105,2 km/godz. punkŁów 
dobrych 12,6. 

: Pontiac Nr. 8 szybk·ość 69,4 km/goclz. punktów 
karnych 25,2. 
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.Rys. 232. l. Zwy.::ęsca raidu śląskiego Josei)hy 11.1 Tatra, 2. We:nschenck na Tatr:~ 1100 cm, 3. Inż. Z:~ngl 11.1 St'Orto
wrm sams ; hodz:e Sten, 4. Cadillac komandorski, 5. Kom .tndorzy raidu. 6. Grupa współzawod:Jików. 7. Sa:noc~·oJ'!< 

!!~ rynku w Katow'cach, 8. Nagrody zdobyte prz~z p Josephy na Tatrze. 
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Renault Nr. 10 s12ybkość 67,8 km/godz. punktów 
karnych 14,4. 

Tatra Nr. 13 szybkość 104,6 km/godz. punktów 
dobrych 17,3. 

Tatra Nr. 15 szybkość 65 km/godz. punktów do
brych 17,3. 

Fiat Nr. 18 !Szybkość 63,3 km/godz. punktów kar
nych 3,4. 

Hrut Nr. 19 szybkość 68 km/godz.. pun1kt6w do
brych 4. 

Nagrodę Komisji Sportowej zdobywa p. Josephy 
na Tatra 6 cyl. Nr. 13, nagrodę p. Erwina Batbełta 
za drugie wyniki p. Zangl1 na Stcyr Nr. 4. 

Po kilometrZ/e z rozbi-zg1em jadą w,szyscy bez 
zatrzymania dalej. Dziś tempo jazdy staje się mimo 
dobr·ei pogody Zllllaczni<e wolniejsze, gd-rż wielu z u
czestników dyMe na nag:I"odę za regularność. Prze~ 
jeżdżamy przez śląski·e mia steczka i s·i<oła., a pomeważ 
niedziela, więc wszystko wylega m uli-:::ę i przyp.<
huje się samochodom raidowym. Oczywiści e, WIS'Zys
cy prawie U<czestnicy jadą zupełnie w o·lno po szosie, 
ale za to pędzą jak szaleni przez mia<&ta, przed 2-
wszystkiem po to, by zaimponować tłumom g,a,p i6w, 
a potem by ra:z chociaż prze9e·chać w temp~ e zaka
zanem przed bezsil-nym w dniu tym polic jantem. 

Zhleramy się wszyscy bez przygód w Murcka·::h 
przed książęcą go·spodą, by stąd wyjechać razem do 
7 km. celległych Katowi::, gdzie na pryncypalnej uli
cy (3-go Matja) odbyć się ma pTóba elastyczności sil
nika. 

Prowadzi wóz komancroTski ,. Cadillac", Zla nim 
suną zwartym szykiem WIS'zystkie ,s,anw•chody. Wy
gląda to dosyć szY'kowruie, gdyż samochody za,błoco
ne i zakoczone dają pojęcie o prz·ebytych tarapruua•ch. 

Staj•emy na rytt1ku katowickim, skąd pojedyńcz,e 
samochiQidy wyjeżdżają na mieljS<ce próby i wracają 
z powrotem na rynek. Wyniki próby eLrus1tycznośc1 
saliflika nas,tępujące: 

Nr. 3. Renault szybkość 12,1 km/godz., punktów 
dodatni•ch 3,8. 

Nr. 4. Steyr szybkość 10,2 km/godz., punktów 
doda;tnkh 12,6. 

Nr. 8. Pontiruc szybkość 13,94 km/godz., punktów 
dodatmilch. 

Nr. raid 10. Renc.ult szybkość 12,3 km/godz., 
punk•tów ka:rnych 0,5 .. 

Nr. raid 13. Tatra szybkość 8,9 kmi~odz., punk
tów dodfl!tnich 2,2. 

Nr. ll'"aid 15. Tatra szybkość 10 km/godz. , punk
tów dodatnkh 

Nr. raid 18. Fiat szybkość 9,1 km/g•odz .. , pun.ktÓtw 
karnych 0,5. 

Nr. raid 19. Fiat sJZybkość 8,2 km/godz., punktów 
kamych 0,5. 

T o N2 10 
========================== 

Nagr,odę szkoły kierowców 11AUJto ·· za najlepszą 
elas<tycmość silnik.a zdobywa p. Zang1l na sam. Steyr, 
nagrodę p. inż. Zarugla za drugie wyniki otrzymuje 
p. dyr. Achille Moreau na sam.. Renault. 

Wracamy ws'zyscy na rynek, robię O'dprawę kie
roWICÓ'W, poeZiem Tta.id Z•01S'talj·e odtrąbiony \fla różne to
ny, sygnałami samochodowemi. O godzinie 8-mej 
klub wydaje w Sav~oyu bankiet i l'lozd:mie nagród, 
trzeba się więc posp~e'Sizyć by zrobić obhczenia. 

W lokalu kJubu zbi<era się sutro1we gTemiu.m sę
dziowskie i po długich , a mozolnych obliczemach 
podpisujemy protokół. 

Raid. śląski udał się bezwątpienia i był znacz
nie l1epiej obsadzony, jak p~e;rwszy raid Automo,bil
klubu Polski. Także co do ilości nagród był on je
dnym z najbogatszych poLskich raidów dotychczaso~ 
wych - na 8 uczestnikóvr. którzy wytrwali do koń
ca było aż 14 nagród i to wszystkie ładne i koszto~ 

Miłą ni.espodziakę sprawiły mi krajowe świ•ece 
.. lskropol". Fabryika ta dała nagr•odę dl.a uczestnika, 
który dojedzi,e do końca nie zmieni.ająte świec Iskro
pol. Miał je na samochodzie Renault, p. dyr. Moreau 
i wykazały nliezbi!cie swoóą do,skoilla~ość. Oglądałem 
je specjalnie po raidzie - wyglądały cudovrok 

Nowością także było wprowadzerue nagtrody 
pocieszenia; dostał ją uczestnik, który zdołał uzys
kać jaik nag•więks.zą ilość pWil!któw karnyoh - mimo 
szrulonej konkurencji zdobył ją Pontiac. Po,wicm je
dnak w tajemruitey, że ruie jest to wina ani samochodu 
ami kilerowcy, tyliko wina fabTYki, która puściła wóz 
na raid z jednem zaprusowem kołem i bez klucza wy
miany obręczy. Wskutek tego, każda zmia.na koła 
trwała prz<eciętnie 55 minut, no a trzeba też dużego 
peaha, by na 350 km. czltery razy zmieniać pneurrua· 
tyk, a do tego• musiał dopi.e'l"o kleić ·kiszki. 

Bankiet udał się śliczlfl!ie. Po pr~emowie p. mar
szałka Wolruego, r01zdane zos,tały nagrody przyczem 
me obyło się bez huoZilly::h okh·s'ków. Po tern pne
mawiał p. im .. Jo•sephy, dziękuj,ą-c w imieniu ucze
stniik6w o~TgaruizatotrOłill raidu. Po koJacji krążył 
wśród uc~estnilków zwyci~ski puhar, napełniony 
szampanem. Dla kompletu był też malutki da:!llcirug, 
potem wczesnym rankiem (o god'z. 2-giej) zaczęto 
się roZC'hodzić do domów. Najw~ę,c<ej przedsiębiorczy 
bankietnicy byli jednak widywa._tń - jak głosi fama
je'S.z·:::ze późmei w przytulnyah komnatach 11Tmca
deTa". • 

Takie są dzieje pierwszej ślą,ski·ej imprezy spor
towej. Oby następne odbyw:ały się ·coraz częście·j i 
były cora:z bardziej udane. Ma,ją przeci:eż Katowice 
po Warszawie łlajwiększą ilość samochodów. 

Stanisław Szydelski. 
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Wyścigi motocyklowe· w Warsżawie 

P. O. łatwem zwycięstwie Choińskiego nad "demo
nem holende.rskim" , amatorem Herkuleynsem, 
i po wielkim sukoesie kasowym dnia, w którym 

odbył s~ę mecz tych dwóch jeźdz,ców, umyślono• urzą
dzić j•eszcze jeden mecz Choińskiego z motocyklistą 
zagranicznym. Wybór padł na_ ·starego, rutynorwane
go włoiS'ki-ego ąeźdzc.a zawodowego, Carlo Vertua, 
który przyjął wyzwa~e i zjawił się w Wa.rszawie 
z,e .Siwym motocyklem marki Frera, na mecz, zorga
nizowany w niedzielę 12-g? września na torze ' dy
nasowskim. Choiński miał tym razem ciężką przepra
wę. Włoch wykazał nieprzeciętną technikę ja:ody 
oraz ogr,omną o9,wagę i · · 
:>rawurę, to też nasz 
mistr-z, . mimo og,rom
nych wysiłkó'w, prze
grał mecz bezapelacyj
rie. Vertua górował nad 
Choińskim przedewszy
stkiem umiejętnością 
brrunia kvzywilzn; miło,. 
"nicy sportu motor·owe
go podzi:wiaH z zachwy
tem cuqowny sposób 
nagłego ·· przerzucania 

dla ,tej prostej przyczyny, że podobna konkurencja 
nigdy jeszcze w dziejach zawodów motocyklowych. 
nie była rozgrywaria. Mógłby on być zatem uważany 
narjwyżej za mistrza nieoficjalnego, gdyby istniały ja
kiekolwiek podstawy do obdarzenia go tym tytułem. 
Ale niestety, Vertua nie wygrał je,szc:oe nigdy żadne
go wielkiego wyścigu motocyklowego w rodzaju Mi
strzostwa Nar.odów, Grand Prix Europy, Francji lub 
Niemiec, albo jakiegokolwiek To.urist Trophy, pod
czas gdy istnieją motocykliści, jak naprzykład An
g~icy Simpson, Bennet lub Porter, którzy 21wydęstw 
w podobnych biegach mogą liczyć na dziesiątki. 

Komu w takim ~·a;zie 

l' 

należy się raozej tytuł 
nieoficjalnego mistrza 
świata? 

W prasie V ertua na
zywany był równi•eż 
"najlepszym jeźdzcem 
kontynentu", a już naj
skiTomniej "najlepszym 
jeźdzcem wł,oskim". 

· Załatwimy się z kolei 
z terni tytułami. 

motocykla z pozycji po
chylonej 'w pożycję pi,o
nową przy wychodzeniu 
z zatkrętu na prostą,. 
dzięki któremu unikał 
Vertua jazdy po zbyt 
wielkim łuku. Prócz te
go Włoch przewyższał 
Choińskiego i szybkoś
cią, pomimo że mo·to
cykl jego miał znacznie 

Rys. 233. Vertua Choiński. 

Pierw.s,zy z nich od
pada z tej samej przy
czyny,. co i "mistrz 
świata", gdyż istn~eje w 
Europ1e wielu motocy
klistów ·z wymieniony
mi Anglikami na czele, 
którym należałby się 
on ba•rdziej aniżeli Ver
tui. Co ,się tyczy "naj
lepszego jeźdz,ca włos
kiego", to i ten tytuł 

mniejszy litraż. , 
P.o swej porrażce Choiński zażądał rewanżu 

i mecz rewanżowy odbył się w dwa tygodnie później, 
to jest w niedzielę 26-go września. I tym rta:zem Ver
tua oka.:zał się lepszy, wygrywwjąc pewnie. w rekor
dowym czwsie 1 m. 44 sek. pierw•szy bieg meczu na 
przestrzeni 3 km. ze wspólnym startem lotnym, oraz 
dysta.nsuj~c Choińskiego rw drugim biegu na takiej 
samej prze,strzeni ale ze startem wspólnym z miej- . 
sca: Niestety w biegu tym V ertua upadł,, na szczęście 
bez wielkie~ · szkody dla siebie, ale uszlwdził poważ
nie maszynę, co uniemo.tliwHo zakończenie meczu. 
Przynió.s.łby .. on zresztą niewątpliwie drugie zwycię
stwo Włocha nad Choińskim·. · 

Organizatorom pięknych, ciekawych i po,ży
tecznych meczów między:n.arodo.wych należą się sło
wa najwyż,szego uznania. Natomiast nie można po
chwalić dziwnego sposobu reklamy, jaka poprzedziła 
mecz Ver.tua - Choiński. Włoch nazwany został 
oficjalnie "mistrzem świata". Rozumiem,. że po· mi- . 
s•trzu Europy Herkuleynsie, który tak ł1atwo uległ 
Choińskiemu, niepodobna było prezentować publi
czności jeźdzca, nie oz·dobionego równie pociągają
cym tytułem, gdyż wtedy zainteresowanie meczem . 
byłoby niezbyt duże. Ponieważ jednak publiczność-, 
sły•sząc i czytając wszędzie "mi-strz świata" uwierzy· 
ła .święcie w prawdziwość t-ego tytułu, prze1to uwa
żam· sobie za ·obowiązek sprawę tą poruszyć i spt:o-
stoiwać; · - ' · . 

Otóż V ertua nie był i. nie ·jest' mistrzem · .świata ,· 

jest dość niepewnyi 
V ertua nie wygnł nigdy rnistrzo•stwa W loch. 
a we wszelkich wyśdga.ch, czę,sto we Wło
szech urządzanych, niewiele o nim słychać, 
podczas, gdy przeciwnie głośne są ba:rdzo. na
zwiska mistrzó-w włoskich: Nuvolari, SeH, Varzi, 
Ghers~ i in. Nie chcę być gołosłownym, to też przy
toczę fakt świeży i jaskrawy: między ·swym jednym 
a dnigim pohyt•em w Warszawie, Vertua brał udz1ał 
w. dniu 19 ' września w wyś·cigu mot,ocyklowym o 
Grand Prix Narodów na torze Monza. Startował. w 
kategm:ji 175 cm.8

, rua włoskim motocyklu marki 
MAS. i zajął piętnaste, a zarazem ostatnie miejsce 
w klasyfi:kacąi, przychodząc do celu w 24 min.uty po 
zwycięscy. Jak n:a "mis•trza świJaJta" wynik nie impo
nujący. 

Nie j•estem byn.ajrrmiej prz1ec±wnikiem sympa
tycznego Włocha. to też chętnie przypisałbym jego 
przegiTaną wadliWioŚci maszyny, czy też pechowi, 
gdyby Vertua był jeźdzc,em słynnym ze .swych ·zwy
cięstw. Ale najpiękniejszeroi w jego• karjerze sukce
SJami są tylko nieHczlllie zwycięstwa w Niemczech,, 
odniesione nad drugorzędnymi jeźdzcami niemiec
kimi. 

Można wybac·zyć organizatorom meczu, że db 
większego zainrte·resowania publiczności nadali Wło
chowi nieprawdziwy tytuł. W tym wypadku cel, czyli 
pełna kasa, uświęca środki. Nie trzeba się rqwnież 

, dziwić, że mistrzem świata został nazwany V ęrtua 
przez pewien odłam prasy, żyjącej z sens-a,cji. Gorzej 
jest, że prasa: poważna, traktująca pow:a.rżnie i dz.iał 
spoi:tt~wy, jak np . . ,.Ku!Ti,er Warszawski", bezkrytycz-
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nie przyjęła tytuły nadawane Włochowi. A już o 
pomstę do nieba woła fakt , że pismo, pragnące ucho
dzić nietylko za poważne ale i ,. fa.chowe", a miano
wicie "Przegląd Samochodowy i Motocyklowy" po
wtórzyło za prasą codzienn ą wszystkie głupstwa. 
Sprawo·zdawca " Przeglądu" w swym obszernym ar
tykule . zamieszczonym w N-rze 11 t e goż pisma, na
zywa Vertuę "najlepszym jeźdzcem kontynentu" i 

- --

Rys. 234. Vertua w pęd z i e na krzywiźnie . 

., mo~alnym mistrzem świata" . Wiemv już , co są
dzić o tytule pierwszym, co zaś znaczy tytuł drugi, to 
tego nie rozumie chyba i sam Sz. Autor. Można na
zwać "moralnym zwycięscą" kogcś, kto cudów do
kom. w wyścigu , -'1 potem dla jakiejś błahej przy
czyny wycofa się tuż przez finiszem; możnaby chyba 
także nazwać "mora lnym mistrzem" kogoś , ktoby 

PoltcJa 

J AK się dowiadujemy sprawa utworzenia 
w Wa!l"szawie kadrów specjalnych Policji 
Ruchu, znajduje się na najlepszej drodze. 

Dzięki inteligentnej inicjatywie ene!l"gicznego kiero
wnń.ka wydziału Ruchu Kołowego przy Kornisarjacie 
Rza,du na m. st. Warszawę, p. Eugenjusza Olechno
wicza, został opra cowany odpowiedni projekt, któ
ry zyskał zatwierdzenie wyższych władz. Obecnie 
Ministerstwo Spraw Wewnętrzny-::h opracowuje o
stateczne instrukcje , poezero szereg najinteligentniej
szych szarż i szeregowców P. P. zostanie delegowa
nych na specjalne kursa. W najbliższym więc czasie 
czynności p-c·licji na ulicach War.szawy zostaną zróż
dczkowane, przyczem tak trudne i zawiłe sprawy 
ruchu ulicznego powierzone zostaną wykwalifikowa
nym specjalistom. "Auto" wita tą inicj :ltywę z naj
wyż,szem uznaniem, jako odpo·wirudającą w zupeł
ności wyrażonemu nieraz na szpaltach jego życze
niu i nie wątpi, że ·dzięki temu zostanie w przyszłoś
ci usuniętych tyle niesprawiedliwości , popełnianych 
przez sta.bo orjentującą się obecnie w ruchu ulicz
nym policję w stosunku do kierowców samo::hodo
wych. Jednakże pragnąc zupełnie bezstronnej oceny 
różnych przekr·oczeń prawideł ruchu ulicznego, oraz 
objektywnego traktowania stron w zajściach na tle 
tern powstałych, koniecznem jest aby Policja Ruchu 

T o N~ 10 
====- ~-==o~-·===-=~-=-= -==e-=== 

miał podobnego pe-::ha w wyścigu o mistrzostwo. 
Ale co to znaczy , moralny mi.strz świata", jeżeli 
wyścig o ten tytuł nigdy nie był r ozgrywany, a Ver
tua nie należy wcale do najlepszych jeźdzców świa
ta? Nic nie znaczy, oto prosta odpowiedź; jest to 
tylko czczy pusty frazes. 

Podczas gymkhany, zorganizowanej na Dyna
s.'l:h w dniu 19-go września , odbyły się również wy
ścigi motocyklistów o Mistrzostwo Warszawy. Były 
C·ne zupełnie nieinteresujq,oe, gdyż do udziału z.głosi
ło się tylko 5 jeźdzców, a przytern z góry można by
lo przewidzieć, jakie będą wyniki. Jeźdzcy •Sitoł•eczni, 
obeznani z torem, łatwo pobili motocyklistów z Po
znatlia i Gdańska. Mis1trzostwo WaTszawy, oraz Na
grodę Automobilklubu PoJ.ski bez trudu zdobył 
Choiński. Czasy osiągnięto dosyć słabe. Wyniki: 

Przedbieg 1. Dystans 5 km. w 12 okrąże-. 
niach + 380 m. 

1. Heryng (A. J. S .) 3 m. 25,6 sek. 
2. Schadok (B. S. A.) o pół okrążenia toru. 
3. Koszczyński (Douglas) o 1 i pół ch. 
Przedbieg 2. Dystans 5 km. 
1. Choiński (Indian) 3 m. 10 sek. 
2. Jabrzemski (Harley Davidwn) o 1 okr. 
3,. Koszczyński (Douglas) o 2 okr . 

Finał 1. Dystans 3 km. w 7 o.kr. to!l"u + 305 m. 
1. Choiński (Indian) 1 m. 59,6 sek. 
2. Heryng (A. J. S.) o pół okr. 

Finał 2. Dystans 5 km. 
1. Cho iński (Indian) 3 m. 17..4 sek. 
2. Heryng (A. J. S.) o ~(1- okr. 

ruchu 

c zynności swe wykonywała w ruchu, nie z.aś stojąc 
nieru-::homo w jednym punkcie ulicy. Właściwą oce
nę popełniany•ch na uli-::ach przekroczeń wydać bo
wiem można jedynie, gdy samemu przyjmuje się u
dział w tymże ruchu ulicznym. Dla tego i1deałem by
łaby Policja Ruchu, krążąca po ulica-ch miasta na sa
mochodach; w br.a.1ku takowych Policja Ruchu bez
warunkowo otrzymać powin.'l motocykle. Bez tego 
środka lokomocji będzie ona nadal . bezsilną w sto
sunku do najważniej.szego zadania , dla którego zo
staje ona utworzoną, mianowicie dla u:t:: crządkowa
nia ruchu na przeciążonych ulicach Slto!icy, a w 
związku z tern i wykształcenia publi-::zności w pra
widłowem chodzeniu i jeżdżeniu po ulicach. Doraź
ne ściąganie ka,r za wykro·czenie przeciwko obcwią
zującym przepi·som, on.z stałe krążenie po ulicach 
wykwalifikowanych po.Jicjantów będzie , jak to nieraz 
już powtarza-liśmy, najskuteczniejszym środkiem upo
rządkowania zanarchizowanego ruchu ulicznego w 
Warszawie, pod warunkiem jednak, iż rzecz będzie 
się robiło nie połowicznie, i że tworząc Po!icję Ru
chu da jej się również niezbędne dla jej czynności 
środki lokomocji. Można być pewnym, że w tym wy
oadku będą one użyte produktywniej, niż były w wie
lu innych gałęziach adminis,tr.::tcji państwowej. 
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Rola słuchu w kierowaniu samochodem 
(Ciąg dalszy). 

Z MORĄ prześladującą wszystkich automobili· 
stów, zwłaszcza mało jeszcze doświadczonych . 
jest groźba wytopienia panewek. Co to okre

ślenie oznacza, wszyscy wiemy. Chodzi w tym wy
padku o panewki korbowodowe, które przy niepra
widłowym przebiegu smarowania, w porę niedo
strzeżonym, pierwsze zwykle ulegają zmisZJczeniu. Wy
topienie panewki choćby tylko częściowe, wywołu
je charakterystyczny stuk silnika, którego przyczy
nę łatwo jest ustCJJlić. Stuk t•en nieraz bardzo gło
śny wyraźni-e kłóci się z kadencją silnika - co 
zwłaszcza łatwo zauważyć, przyspieszają:: chód sil
nika a potem ra:ptownie go zwalnila:jąc. Zresztą 
stuk panewek. wbrew temu, co sądzą, częs·to niedo
świadczeni kierowcy, występuje najwyraźniej gdy 
silnik nie jest obciążony. Dlatego przy jeździe pod 
górę stuk ten zwykle ustaje - na pła.szczyźnie na-
tom.ias't występuj•e bardzo wyraźnie. ' 

Przy 11ozpędzaniu silnika (zambalowaniu) stuk 
ten częstokroć - zwłaszcza j·eśli kilka panewek po
siada luz, zamienia się w wyraźny głośny grzechot. 
w .tedy omyłka w djagnozie jest wyłączoną. Źródło 
stuJku tego jest ternbardziej łatwem do określenia, 
że żadnemi środkami usunąć on 1się nie daje, bez 
wzebrania silnika i przyciągniQcia względnie wsta
wienia nowych pa.1mewek. Oczywiście jest to ope
racja dług.a! , mozolna i kosztowna i dlatego obawa 
tej ewentualności tak prześladuje każdego automo
bilistę. Jednak zjawisko to jest nieodwołalne, jak 
sama śmi,erć. W każdym silniku nadejść musi z cza
sem chwiLa,, gdy zaccznie on stuka.ć i tern dawać 
znać, iż jest on już przemęczony i zużyty. Oczy
wiście zdarzają się wypadki, że w zupełnie nowym 
silniku wytopi się pancr;:ka. Wiadomo jednt.k, że 
zawsz·e · je,s·t to wina 11iepraY.'idłowego smarowania, 
które w trzech cz·..v·artych wypadków, można było 
spo·strzedz i w porę zapobiedz us.zkodZJeniu silnika. 
Dlatego nie WICJJham się •twierdzić, iż wytopienie rap
toWJ!lJe panewek, najczęś·ciej jest winą kierowcy. 
Dobremu. doświadczonemu szoferowi, wypadek ten 
się nie zdMza - n,ajwyżej mogą panewki zacząć mu 
stopniowo coraz głośniej gm•ć, ale będzie to wt~dy 
dowodem normalnego i prawidłoweg·o zużycia ma
Jzyny. 

Ze stuki·em wywołanym przez zniszczenie pa
newek korbowodowych: nie naJeży jednak mieszać 
stuku wywołanego przez zużycie stopki korbowo
du bądź też sworżni i tulejek tłoko·wych. Znowu dla 
doświadcz·one~o ucha ni·e ma. nic trudnego w roz
różnieniu stuków, charakteryzują-cych te różne ro
dzaje us,zkodzeń. O He s.tu.k w panewkach jest wy
raźny. pełny, mocny i prz,echodzi przy przyspiesze
niu silnika w grzechot, o tyle stuk w stopkach kor
bowodów j·est znacznie mni·ej wyraźny, j,a.kby za~ar
ty - o wyższej znacmite tona·:ii i bardziej wpada
jący w rytm dzi::tła:nia silnika. Ptrzytem stuk 
ten, w przedwieńs.twie do tamtego, najwyraźniej 
występuje , gdv silnik pracuje wolno. Przy przy
spieszaniu stuk ten ginie . zacielTając się w ogólnej 
muzyce silnika. Dla tego względnie rzadko zostaje 
on spos,trzcż·ony, co zresztą jest bez większ·cgo zna
czenia). gdyż z . , wyrobioną" stopką korbowodu 
wz~lędnie sworżniem, silnik pracować mo-że jeszcze 
znakomicie pr:Zez CZ'CIJS dłuższy. 

Ze s.tUJków, mających źródło w tłoku . wymienić 
muszę bar·dzo poważny i grc-ź·ny stuk, jednak tak 
krótkotrwały, ż.e zanim kierowca zdoła z01rjentować 

się, co się stało, silnik gwałtownie staje. Jest to 
kilka bardz'O bmtalnych i głośnych uderzeń, ktMe 
poprzedza)~ zatarcie ~ię tłoka w cyl:indrze. Wy
padki takie mają miejs-ce najczęściej przy tłokach 
alum.injowych i częściej w samochod.CłJ-ch zupełnie 
nowych. Uszkodzenie to wywołane być może, 
przez niedostateczne smarowanie Hoka nowego, do 
którego oliwa nie zdołata dostać się w dostatecznej 
iloś·ci przed rozgrzaniem się tłoka i zna•cznem po
większeniem się jego średnicy. , 

Naj•częściej jednak w takich wypadkach k·rót
kie zatrzymanie się w drodze dla prz·estudz·enia sil
nika wystarcza, aby zatarcie samo ustąpiło i by sil
nik nadal zaczął pracować normalnie. W wypad
kach groźniej,szych, gdy pomimo ostudzenia silnika 
nie można go prz.ekręcić - postępuj.e się znanerui 
przez kierowców ŚTodkami - nalewania do cylindra 
oliwy z naftą. Zresztą ni·e jes,t zadaniem niniejsze
go artykułu wskazyw::mie środków usuwania uszko·
dzeń. Z<ll daleko toby nas zaprowadziło . Chc<4!C 
j·ednak dać pełną analizę wszystkich zdarzających 
się w Siamochodach normalnych i nienormalnych 
dźwięków, nie mogę pominąć i tych, które wystę
pują jako rezultat •nie tylko nieprawidłowego dzia
łamia, ale i dokOilanego już uszkodzenia. Do takich 
dźwięków zaliczyć również należy i stuk silnika, 
występujący nieki·edy przy złamaniu się piedcienia, 
(sprężyny) ~łokowego. Jednak dźwięk ten trudniej
szym jest od innych do zidentyfikowania, gdyż nie 
ma on okre~lonego brzmienia. Naifomiast łatwo po~ 
znać można przyczynę stuku w razie, gdy do k·o
mory spalinowej dostanie się jakieś obce ciało. Za~ 
sadniczo wy,padek taki miejsca mieć nie może - a 
jednak i takie bywały wypadki - podobnie jak 
w mas•zynie lrudzikiej .. gdy roztrzepamy doktór zo
stawiał w 1brzuchu pacjenta gą,bkę lub nożyczki. 
Użycie n~eodpowiedniej świ,CJcy, mianowicie modelu o 
bardzo długim gwin:::i.e, Tobionego specjalillie dla nie
kt6rych silników, co uchodzi często uwadze auto
mobilistów - amat01rów, może być powodem u
derzenia zaworu bądź nawet tłoka, zaileżnie od kon
strukcji, gdy .dochodzi on do górnego martwego. pun
k·tu, o zbyt głęboko zapuszczoną świecę. W takich 
wypadkach stuk jest tak wyraźnie zlokalizowany i 
o tak wyraźnie metalicznem brzmieniu, iż wątpli
woś•ci ulegać nie mo·że, jaka jest jego przyczyna. 

DobTy automo·bilista z dźwięku silnika również 
niezawodnie poznać może prz•ebieg chłodzenia. 
Brak wody w radjatorze i mtdmierne naJgrzanie się 
cylindrów, zostanie ujawnione w:cześniej nawet nim 
zapach palonych kablów dojdzie do nosa kierowcy 
a to przez wyraźny dźwięk silnik.a.. Zbyt wysoka 
temperatura w komorach spalinoweb działa w spo
sób podobny do zbyt wielkiego przedpału, t. j. mia
nowici>e w taki sposób, iż mieszanin.'l wybuchow1a 
zapala się zbyt wcześnie - zaraz po wejściu do cy
lindrów; następuje tu więc samolzapal en i e się, 
któr·e chMakteryzuje wyra•źny trzask, czy, jak 
chcą niektórzy, stuk. Ma się wrażenie wtedy, iż u
stawienie magneta gwałtownie się zmieniło - ka
żdemu przyspieszeniu silnika towarzyszy ten cha
rakterystyczny trzask. W takim wyp.1.dku nie ma 
cz;vsu do stracenia. N alcży silnik natychmiast za
trzymać i sprawdzić wodę w radj.atO'rze. Kilka 
chwil stanowić tu może o zabrciu się tłoków, urwa
niu ko·rhowodu i t. d., o całym szeregu jednem sło. 
wem katastrof. 

Mn. 
(d c. n ) . 
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~ARJAN KR.YNICKI. 

Amortyzatory 

M IMO wielkich postępów, jakie zostały poczy
nione w budowie amortyzatorów zawieszenia, 
tych nieodłącznych dziś organów podwozia 

samochodowego, chroniących mas·zynę przed gwałto
wneroi wstrząśnieniami oraz prz.ed groźnym obj.awem 
11
sthimmy", kwestja .amortyzatorów do dziś jeszcze nie 

została należycie rozwiązana. Każdy amortyzator, ja
kiegokolwi.ekbądź systemu, frmk:::jonuje w ogólno-ści 

• dobrze, a jednruk każ,dy posiada pewien słaby punkt, 
który prędzej czy później doprowadzić musi do po
psucia aparatu. Tą słabą stroną każdego amorty-

Rys. 235. Przegub kulowy amortyzatora tioudaille. 

zatora jest system jego umieszczenia na samocho
dzie, system, który jedno ramię amortyzatora umo
cowuje do podwozia, a więc do ramy, a drugie ramię 
przyczepia do osi przedniej samochodu, względnie de 
resoru. Amortyzator musi być sposobem powyż
szym umocowany w samochodzie, gdyż inaczej nie 
mógłby spełniać swojego zadania, jedmkże ten sy
stem przyczepienia jest powodem zniszczenia apa
ratu w czasie niepokojąco krótkim. 

Każdy samochód, a specjalnie zużyty, który ma 
za sobą kilkadziesiąt tysięcy kilomet·rów, podlega 
podczas jazdy, w szczególności na zakrętach i przy 
zruacznej szybko-ści, znanemu zjawisku bocznego 
przesunięcia się podwozia względem osi przedniej. 
Powstaje ono skutkiem skrzywienia resorów przed
nich, spotęgowanego w niektórych wypadkach grą 
w sworznia•ch i strz·emionach resorowych. Co się 
dzieje wtedy z amolftyzatorem, przymooo-wanym w 
jednym punkcie do podwozia a w drugim do osi, wy
obrazić sobie łatwo: zostaje on poddany siłom, dą
żącym do skrzywienia jego n .mion i do wywołania 
gry w łożyskach, na których jest osadzony. Nic 
dziwnego, że po pewnym czasie, takiego traktowania 
amortyzator, dotychczas pracujący idealnie, zaczyna 
trzaskać i zgrzytać, i wikrótce nadchodzi dzień , gdy 
w zupełności odmawia posłuszeństwa. 

Skrzywienia podwozia są niemożliwe do usu• 
nięcia, można jednak zniweczyć ich skutki przez 
osadzenie amorty~atcra na odpowiednich ło·żyskach. 
lrtóreby były nieczułe na działanie sił destrukcyjnych 
i pozwoliły aparatowi pracować zawsze w pozycji 

T o 

Silentbloc 

normalnej. W tym kierunku poszły wysiłki kon
struktorów, których owocem jest d oty-::hczas rn:oc 
rozwiązań teoretycznych i praktycznych, ciągle jed-
nakże dalekich od ideału. · 

W poszukiwaniu za rozwiązaniem powyższego 
problemu, konstruktorzy p:::·szli dwiema dr·ogami. 
Jedni budują amortyzatory o ~tałem przym<l'cowaniu 
do podwozia, inni z aś o umocowaniu ruchomem. 
Rozpatrzymy oddzielnie oba te systemy . 

Amortyzator o stałem umocowaniu odznacza się 
tern, ż,e ramiona j2go są niejednak·owe. Jedno z nich 
stanowi główny korpus aparatu i przymocow.ane 
jest nieruchomo do ramy samochodu. Drugie 11amię, 
ruchome, przyczepione jest do osi. Amortyzatory 
powyższego typ·.1 są wyrabiane prze·z fabryki: Hou
daille , J . . M., Sunbbers, Derihon. 

Przymocowanie do podwozia nieruchomego r~
mienia amortyzatora uskutecznia ~Się w tym typie 
z reguły za pomocą kuli. Znac'Zy to, że ramię .amor
tyzatora posiada kuliste \vydrążenie, w którem u
mieszczona jest kula, jakimkolwiek sposobem połą
czona z ramą samochodu. Jeż,eli więc podwozie 
przesunie s·ię nieco względem osi prZiedniej , to nie 
będzie to miało żadnego wpływu na amortyzator, 
gdyż tylko kula przekręci się w swem łożysku, wy
drążonem w ramieniu amortyzatora. Roz•wiązanie 
napozór idealne. 

Niestety jednak - napozór. Jeż,eli bowiem 
przyjrzymy mu się bliżej, wówczas zauważymy ł.at
wo, że zarówno kula, jruk i ramię amodyzatora, wy~ 
konane są z metalu, a więc gdy zaczną trzeć się o 
siebie, to należy je koniecznie smarować. A konie
czność smarowania jest poważną wadą amortyza
tor.<ł!, który, jako drobny apant pomocnic'zy, nie po
winien wymagać specjalnego starania. 

Próbowano naturalnie ·obejść konieczność sma
rowania przez wyścielenie łożyska kuli drzewem ży
wicmem, jednak nie dało to rezultatów zupełnie za
dawalniajarcych. Wyściółka drzewna pod wpływem 
drgań, jakich doświadcza aparat, dość predko pęka. 
narażając amortyzator na znis·zczenie. W tvm zaś 
wypadku, gdy wczas usuniemy popękane drzewo, 
zastępując je świeżem, lub gdy zarzucimy wyściółkę) 
decydując się na smarowanie łożyska, i tak mimo 

,Rys. 236. Dwa modele Silentblocu zastosowane do amorty
zatorów Hartford. 

wszystko drganila, aparatu, (którym nie można zapo
biec bo, w kuli niepodobna umieścić sprężyn) wywo
łają grę w łożysku. Am01·tyzator można już wtedy 
uważać za zniszczony. 

Amortyzatory o umocowaniu ruchomem posia
dają dwa ramiona zazwyczaj jednakowe, połąc:wne 
nakształt cyrkla. System umocowania ramion do ra
my i do osi jest zawsze ten sam, a mianowicie mu
si to być umocowanie kardanowe. Aparaty typu 
ruchomego wyrabiają firmy: Excelsior, Kap, Dufaux, 
Raf i Hartford. Zajmiemy się bliższem rozpatrze-
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niem systemu umocowania amorty:ljatorów Hartford, 
gdyż w ·dalszym ciągu aTtykulu tylko o nkh będę już 
wspominał. 

Każde ramię amortyzatora Hartford zaopatr:l)o
ne jest na końcu aluminjową główką, w której prze
bito prostopadle względem siebie dwa otwory, tak 
jednak, że nie prz·ecinają się one. Przez te otwory 
prz.esunięte •są osie, z których jedna przymocowaną 
jest do ramy czy też do przedciej osi samochodu 
a druga kończy ramię amortyzatora. Mamy tu więc 
coś w rodzaju k.rurdanu, o tyle tylko niezupełnego, 
że krzyżujące się osie me przecinają się wzajemnie. 
Mimo to, całe urządzenie spełnia dobrze swe funk
cje karda111u. 

Osie, prze.chodząoe przez otwory przebite w 
głów:kach amortyzatora, są naturaLnie metalowe; sa
me główki, jak zazna·czyłem , wykon.ano z aluminjum. 
Mamy więc znów przy ruchu nożyczk•owym ramion 
amortyzatora tarcie metalu o metal i, co za tern 
idzie, kwestję smarowania. 

W niektóii'ych sysbema.:h amortyzatorów wpro
wadz·ono rzeczywiście z tej przyczyny łożyska śli
zgowe, a nawe kulkowe lub l'olkowe, wraz z całym 
kitopotem o smarowanie, jednakże w amortyzatorach 
Hartford znaleziono nieco prostsze, chociciż też da
lekie ·od idealnego, rozwiązanie. 

Ka:ż>dy z otworów, przebitych w główkach amor
tyzator;a, jest wyłożony wewnątrz drzewem, impre
gnowanem specjalną substancją •smarową. Dzięki te .. 
mu, osie metalowe trą się o drzewo, całość nie wy
maga smarowania ani żadnego doglądania ak.. do 
czasu. W miarę wzrostu ilości kilometrów przeby
wanych przez samochód, pojawia się i potęguje gra 
w łożysk,a;ch, i jeżeli wówczas nie zmienimy wyściół
ki drzewnej, to popęka ona na drobne kawałki, co 
może w r·e·zultacie spowodować uszk•odz·enie amorty
zatoca. I ten więc system nie jest bez wady. 

Dopiero przed niedawnym czasem dokonany zo
stał doniosły wynalazek ,, który wprowaldzić może 
wielki prz,ewrót nietylko w systemach przymocowa
nia amomyzatorów, ale w.ogóle we wszeLkich sy~te-
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mach umoC{')wań :z.arwi·eszeń. Wynalazek ten jest 
niesłychanie sensacyjny, gdyż dotychczas Z!llane są 
tylko jego nieporównane zalety a nikt jeszcze nie 
odkrył w nim żadn)'lch wad. Dokonany on z.ostał 
przez Belga, pana Thiry, który patent sprzedał fir
mie Hartford, a ta os•tatnia zastosowała natychmiast 
wynala·zek do swych amortyzatorów. 

Rys. 237. Przekrój Silentblocu. 

Aparat wyna:leziony przez p. Thiry i nazwany 
przezeń "Silentbloc", posiada niezmiernie prostą 
budowę. Wyobraźmy sobie pierścień metaiowy, we
wnątrz którego mieśd się drugi pierśdeń o średnicy 
mniejszej o 8 - 10 mm. W przeS'trzeni próżnej po
między pierścieniami, tworząctlj l!'ównież pierścień 
szerokości 4--5 mm., mieści się, wtłoczona tam spec
jalnemi procederami, substancja, z,arazem plastyczna 
i elastyczna, stanowiąca nową kompozycję, która 
jest tajemnicą wynalazcy . Substancja ta zwie się 
"adheryt", Wia·domo o niej tylko, że pod względem 
elastyczności ma ona własności kauczuku podniesio
ne do pewnej potęgi a przytern niezmiernie silnie 
przyl-ega do powierzchni metalowych, z któremi się 
styka. Pomiędzy dwa pierścierne matalowe Silent
blocu tajemnicza substancja jest wtłaczaną pod 
ogromnem dśnńe.niem, które zmniejsza jej wymiary 
pierwotne niemal o 100 procent. Garnitm: dwóch 
pierścieni metalowych i pie11ścienia z adherytu po
siada ciekawe włrusno·ści , które poni'żej rozpatrzymy. 

(Dokończenie nastąpi). 

Obrażona ambicja, jako kryterjum sportowe 

NIE pierwszy to już raz panowie sprawozdawcy 
sportowi krytY'kują ostro pewne imprezy spor
towe, dla tego, iż nie potraktowano ich w cza

się tych imprez z należytemi im honorami. 
Oczywiście i my dalecy jesteśmy ·od tego, aby 

pochwałać ignorowanie przez organizatorów zawo
dów sportowych lub zł•e traJdowanie przez nich 
przedstawicieli prasy, tej wyrazicielki opinji ogółu . 
Prz·eciwnie uważamy również za potrzebne napięt
now.a.ni·e takich faktó-w , jednak wydaje nam się nie 
licującą z godnością bezstronnego sprawozdawcy 
sportowego, złośliwa krytyka udanych nawet impTez 
w wypadku, jeżeli sprawo::dawca spotkał się ze 
zł•em przyję::;iem, tak jak nam się również wydaje 
niewłaściwem chwalenie nieudanych imprez, gdy 
prasę przyjęto i ug.oszczono z honorami. 

W numerz•e "Przeglądu Samochodowego i Mo
tocytk.lol\vego" znajdujemy ostrą 1krytykę wy~cigów 
samochodowych we Lwowie. wrganizowanych przez 
Małopolski Klub Automobilowy. Zł-ośliwość skądi
nąd tak sympatycznego sprawo:odawcy "Muszkieta" 
doszła aż do zwalenia na Klub winy za śmiertelne 
wypadki, jakie miały mi,ejsce prz·ed zawodami i po 
nich na tej samej stryjskiej szosie. Niezro.zumiałem 
dla nas jest, jak Klubowi przypisywać można winę 

za wypadki, które miały miejsce poza wyścigami. 
Czyż fakt, że ktoś wracając z wyścigów wskutek nie
ostrożności przejechał chłopca na rogatce, czy na 
ulicy Lwowa, iowodzi winy organizatorów wyścigów? 
Dziwna zaiste logika! Z j .:~,kiej to racji Klub Auto
mobilowy stale już ma odpowiadać za porządek i bez
pieczeństwo na stryjskiej szosie. Czyż fakt organi
zowania 3 do 4 godzin trwających wyścigów, pocią
g .. ':!. za sobą już włeczną odpowiedzialno·ŚĆ za hezpie
czeństwo na tej szosie. Czuwanie nad bezpieczeń
stwem na sz•osach przypada zresztą organom wła
dzy państwowej, .a te w swoim czasie zostały zawia
domione o odbyć się mających wyściglłlch: tak głośn::t 
bowiem impreza publiczna bez wiadomości władz 
odbyć się nie może. Są to fakty napewno znane p. 
Muszkiet·owi, więc jeżeli chce on koni•ecznie przypi-

. sać komuś winę . po za spra wcami lub o.fiarami wy
padków, to w każdym razie Muszkiet źl.e wymie
rzył, ot poprcstu spudłował. Podczas wyścigów za 
bezpieczeństwo, podczas który<:h częściową odpo
wiedzialność ponoszą organizatorzy, wypadku po
dobnego nie bylo. 

Dalej twierdzi p. Muszkiet, że organizacja wy
ścigów pozostawiała bardzo wiele do życzenia. Jest 
to zupełnie subjektywne zdanie p. Muszkieta wywo-
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łane złem jakoby potraktowaniem prasy, gdyż po 
za tym jednym faktem niedopuszczenia na trybunę 
przedstawicieh opinji publicznej, dowodów swych 
pretensji żadnych p. Muszkiet nie przytacza. Zgod
na opinja wszystkich obecnych na wyśdgach Mało
polskiego Klubu Automobilowego jest b ka, iż organi
zacja była bez zarzutu. Złe potrakt:::·.ra:1ie prasy· 
- jeżeli takowe wogóle miało miejsce, przypisać je
dynie można zbytniej gorliwoś ci w kontrolcwaniu 
uprawnień obecnych na trybunach , lub ewentualne
mu niedoświadczeniu, względnie złemu wychowaniu 
kilku członków Makpolskiego Klubu Automobil :;
wego, za co słuszną byłaby ostra. nawet n -:tgana. Ale 
reprymend:t za ten jeden jedyny fakt przytoczony 
przez pana Muszkieta, a nie ganienie w czambuł ca
łej vrganiz,ac ji, wyjątkowo jak skądinąd n2m wiacie
mo składnej i udanej. 

Dlatego też i zwrot pana Muszkieta o .,Automo
bilklubie Polskim": ładnych ma Automobilklub 

u T O NQ 10 
======================~==~ 

Polski ,.kombatantów" uważamy za co najmniej nie
właściwy. Owszem, Panie Muszkiet , Aukmobilklub 
me>. może nie tyle ładnych, ile dzielnych kombatan
tów, którzy sportowi automobilowemu dobrze siec 
pn;ysługują. To prawda, że Automobilklub Polski 
wypiera ich sobie nie pytając się o sympatje dh 
prasy, jent jednak pewnem, że wszystkie Kluby afil
iowane wys oko cenią sobie zdanie pr~:;y i szanują 
tych jej przedstawicieli, którzy sza·:unek ten dla sie
bie wzbudzić umieją. Panie .Muszkiet - w zupełno
ści rozumiejąc gnie'~ pański ze. uchy hienie przez Ma
łopclski Klub Automobilovvy prawdopodobnie mimo
wolne (jeżeli takowe miało miejsce w rzeczywistości, 
a nie w urojzniu pańskiej przeczulonej ambicji) mu
simy zwrócić Panu uwagę. że objektywiz1a i bez
stronność zawsze wzbudzają sza. cunck, zwłaszcza 
w sprawozd.:miach sportowych, czego niestety w pań
skiero sprawozdaniu nie znajdujemy. 

Garazowan e 
(cia,g dalszy) 

Drzwi i okna, 

W szystkie drzwi i okna wlnny się otwierać na 
z ewnątrz , czyli w kierunku wyjścia , aby d1ć mo
żndć na wypadek wybuchu gazów wewnątrz gan~ 
żu , wyjść takowym bez przeszkód. Okra należy 
umieszc zać n-:t wysokośc i 1,5 mtr. od p Jdłvgi i za
bezpieczać żelaznemi krat?mi, względnie siatką dru
cianą , Drzwi, o ile EJ, drewni:m ~, pcwinny być obi
te z obydwu stron żelazem na wojłok 

Drzwi i okna. garażu jeśli ten znajduje się pod. 
budynkiem mieszkalnym, przeznaczc nym dl a .stałego 
zamieszkania, powinny poeiadać ognietrwałe zabez
piecza jące (stałe lub otwier:tne) daszki, wyshjące 
cd ścian ga,rażu nazewnątrz nie mniej jak na 1 mtr., 
lub też zabezpie ·:::zające zasłony z knbowanego że
bza które można byłoby opusz:::zać w fugach ścian 
na 1 mtr. w dół. 

Urządzenie to , niezbędne na wypadek pożaru, 
względnie wybuchu g.?zów, daje możność wyjścia 

op.lania wm1en polegać na ogrzewaniu dolnych 
warstw ·powietrza , a nie górnych. 

Warunek ten jest niezbędny ze względu n::t pra
widłowe krążenie powietrza, lEps zą wentyla·:ję i wy
godę przy przeprowadzaniu drobnych napraw w ga
rc>.żu, lub przeglądu maszyn. 

Równomierne ogrzewani·z całego garażu jest 
niezbędne dla: · 

1) wykonywania drobnych n~mo ntów , 2) dla 
łatwiejszego uruchomiznia maszyn zimą, i 3) dla pro
dukcyjnego ładowania akumulatorów. 

Normalna temperatura w garażu wynosi 12" -
14° R. 

System ogrzewania nie może być przyczyną za
pal:3.nia się pny benzynow ej. Do takich systemów 
należy: ogrzewanie centralne p 3.rowe lub wodnz o 
niskiem ciśnieniu. Jako wyjątek w małych garażach 
dopuszczalnem jest ustawi ~ nie kaflowych pie·::ów, 
lecz z urządzeniem drzwiczek nazewnątrz garażu. 
Ogrzewanie przy pomocy pieców żelaznych z takie
rniż rurami absolutnie niedopuszczalne. 

Części centralnego ogrzewania (radjatory, rury 
żeberkowe) winny być umieszczone na odpowiedniej 
wysokości i zacpatrzcne w siatkę żelazną lub w bla
chę żelazną z otworami. 

Umieszczanie przyrządów ogrzewalnych na:i su
fite:n' je: t nieracjonalnem, gdyż ciepłe powietrze, ja
ko lżejsz e, będzie stale u góry, a zimne, cięższe , po

&."........:5=1c='=-z:.:::;...:.t.._--=~"-'<'~:.:s;r.=-=e"'"K"'-· zostanie hez krążenia , na dole, przy podłodze. 

Rys. 238. Zabezpieczające daszk i cgni otrwale. 

dymu i g3 zów w pewnej odległości od ścian garażu 
i tym spc-sobem zabezpiecza okn:t 1-go i dalszych 
pięter od przedostania się ich do wnętrza budynku 
zamieszkałego. Daszki mogą być wykonane z ognio
trwałego szkła. 

Ogrzewanie. 

Na ·urządzenie ogrzewania garażu należy zwró
cić szczególną uwagę, przy budowie tegoż. System 

Jeśli przyrządy ogrzewalne umieszcZ3my wzdłuż 
ścian w ~obliżu podłogi należy wówczas zabezpie
czyć je przed uszkodzeniami p cdcz:! s manewrowa
nia samochodami (szczególnie cięż a rowemi) w gna
żu. Jako zabezpieczenie mdaje się zwykła belka 
umocowana na podłodze w dc·st?tc:znej odległości 
cd ścian. która uniemożliwia uderzznia przyrządów 
cgrzewalnych przez wystające części maszyny. 
UmieszcTs>nie bziki w małej odległości cd ścian po
wc-duje bezpośrednią styczność kół z przyrządami 
c~rzewalnemi, co naraża gumy na przedwczesne 
zniszczenie, gdyż wysoka temperatura osłabia gumę. 

Wentylacja .. 

W garażu powinn-:t być urządzonJ. debra wen
tylacja, gdyż p:ua benzyny. nafty i gazoliny, będąc 
cięższą od powietrza - opada na dół. 
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Dla dokładnej wentylrucji całeg.o· g•arażu i regu
larnego krą:henia powietrza, należy urządzać dostęp 
świeżego powietrza przez umieszczanie otworów w 
ścianach. Otwory powinny być mnieszczane nie 

wyiJej 12 cali od przyrz~dów ogTzewalnych, by zim
ne powietrze, dostając się do garażu i opadając na 
dół, jako dęższe od powietrza ciepłego , przechodziło 
w pobliżu rur· og!l"z,ewalnych i przez t o S3.mo się 
ogrzewało. 

a-knN ~L W~c~~GQ~N~ 
G- 'l.{ t kt"-o"'oto"' 

c.- \o) e.,., t" .. "' l o '1.. 

l(ys. 239 . W enty la to r z e lektromoto rem hermety cznie za mkn i ę t y m . 

Niektóre garaże posiadają otwory przy suficie , 
lub na znruczne.j wysokoś ci od podłogi , co jes•t ni-e
racjonalnem, gdyż prmdostające się wewnątrz zimne 
rowietrze ogrze'Wa się górn-e"Jli warstwa mi powie
trza · ciepłrego i nie opada na dół. Regularne 
lNą:i;enie powietrza w danym wypadku jest 
wykluczone. 

Prócz naturalnej werutylacji opisanej wyżej 
powinna być urządzona wentylacj·a sztuczna, 
któraby pozwalała w razie potrZJeby na natych
miastowe usunięcie nagromrudzonej w gall".ażu 
pary benzYifly, gazoliny i innych materjałów 
palnych. 

W·entylacja sztu·::: zna ur::~dz :1 ~ lfi najczę ś
ciej za pomocą elektro-wenty1CłltO>l"ów (rys. 239) , 
tak by zamiana powidrza była uskuteczniane:. 
nz na. godzin~ 

Wyciągowe rury wentylacyjne, wyk·onrane z o
gniotrwałego materj.ału , należy wyprowadzać nie 
mniej j:tk na l mtr. ponad dachem g.arażu i od oki-en 
sąsiedni ch budynków w odległości nie mniejszej jak 
3 metry. 

Przy. mnieszczaniu el-e-

T o 313 

Oświetlenie. 

Zasadniczo oświetlenie w garażach i składach 
powinno być elektry:zne. W wyjątkowych wypad
kach (je śH garażuje niedużo maszyn, lub brak pxze
wodników) można zastosować inne źródła oświetle
nia, mni·eszczając je w celu zapobieżenia wybucho
wi g.'lzów na zewnątrz garażu tak, by świ'łtło prze
nikało wewnątrz przez grube szkło. 

Przy urządzaniu dektrycznego oświetlenia, w 
celu um.iknięcia możl iwoś ci krótkich spięć i wybu
chu gazów należy przes.Łrz·2gać by: 1) ka.bel (prze
wodniki) był umieszczany na izo-latorach i sam wi
nien być izolow.'lny (kabel Guppera) , 2) wyłą:zniki 
umieszczane nie niżej 1 mtr. od podłogi. powinny 
posiadać zabezpieczające przykrywki. 3) podczas 
prz eglądu lub remontu maszyn można używać od 
kontaktu przenośne lampki el,ektryczn e z siatką za
b ezpieczającą, systemu "Davi". 

W odociąg i kanalizacja. 

W garażu powinien być urządzc,ny w odociąg z 
dwoma kranami: pożarowym o ŚTednicy 1,5 cala . 
zaopatrzonym w odpowiedniej długoś ci hydrant i 
zwykłym , zaopatrz(J-nym w wąż gumowy do mycia 
maszyn, oraz muszla do mycia rąk. W An~lji i 
Niemczech na każde 4 samochody przypada l kran 
z wężem gumowym de mycia. Przy urządzarun ka
nalizacji i wodociąg1ów należy sto•so~ać się do 
istniejących miejscowych instrukcyj samorządowych. 

Pochłaniacze benzyny i oliwy. 

P odczas mycia maszyn w garażach i warszta
tach razem z wodą ścieka benzy.na, n 3Jta, gazolina, 
olej i dostaje się do ogólnego ście,ku zaopatrzonego 
w wyjmujący się rezerwoar. Olej i mat. pędne 
zmieszane w ten SipOsób z wodą giną, zazwyczaj , nie
produkcyjnie. Aby te trzy płyny ddzielić jeden od 
drugiego i niedopuś>eić pr1zedostanie się ich do ka-

Rys. 240. f ilt r do oliwy. 

nalizacji, urządza się specjalne po -::hłaniacze, zasa
da których polega na różnicy ciężarów g.atunko
wych: wody, mat. pędn. i oleju. 

Na rys. 241 jest pokazany jeden z typów pochłania
czy, który się składa z 4-ch met.a,lowych zbiorników o 

-= 
12.. 

ktrowentylatorów nie wol
no umiesz,czać wentylatora 
na jednej osi z elektro
mo.torem, gdyż wystarczy 
małej iskry, by wywołać: 
wybuch pary benzynowej 
nietylk·o w rurz.e wycią
gowej, dokąd wprowadza
ją ją .skrzydła wentylato
ra, lecrz i w całym gara
.iJu. Najlerpiej mnitesz,czać 
elektromotor w hermetycz
nie zamkniętem pudełku. Rys. 241. P ochlan iacz benzyny i ol iwy . 
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dużej pojemności, połączonych między sobą rurka
mi, przyc~em rurki nie sięg.ają dna zbiorników. 

· Mieszanina wody, c-leju i benzyny (nafty, g.:u >o
hny) trafia do 1-go zbiornika, ustaje się i rozkłada 
się na części s.kładow•e tak, że warstw.'l górna za.
wi~ra benzynę, środkowa - olej i dolna - wod'~· 
W 2 1 3 zbiorniku rozkład trwa w dalszym ciągu, 
lecz w mntejsz.ym stopniu. 

Z 4-go• zbiornika wyci·eka woda z 15 % - 20 % 
domieszką oleju i mat. pędnego , skąd tralia do ka
nalizacji już do pewnego stopnia unieszkodliwiona 
i nie mogąca wytworzyć w rurach i studniach kana
lizacyjnych p.a lny ch gazów. 

Po upływie pewnego czasu z l-go zbiornika 

T o 
można wybrać bc.nzynę, z drugiego - olej w stanie 
nadającym się do użytku p ::· uprzedniem przefiltro
waniu. 

Filtry. 

Dla oczyszczania ole,ju i benzyny is.tni'~* wiele 
sposobów: 

1) Najprymitywniejszy filtr do c-leju urządtz.a się 
następująco: bierze się drut i zgina się w koło ~red
nicy 30 cm.; do niego przymocowuje się wm:ek fla
nelowy i umieszcz:t s•ię przy pomocy podstawy nad 
naczyniem, przezn.acz-onem dla o•s-zyszczonego oleju. 

(C. d. n.) W. F. 

Nowy ślizgowiec polski 

NIEZMORDOWANY konstruktor słynnej dziś fa
bryki .. Samolot" w Pcznaniu , p. inż. Michał 
Bohatyrew, zbudował nowy ślizgowiec, którego 

fo.tografje zami·eszczamy obok. Nowy ten apara.t o
znaczony cykami M. B. 4. przedstawia w stosunku 

w oczy przys·tosowanie nowego ap:uatu do żywiołu 
wodneg.o., podcz':l.s gdy pi.erwls•z.y ślizgowiec · inż. Bo~ · 
ha tyrewa nosił zbyt widoczne ce·chy aparatu l<otnicze
go, zdradzając tern aż nazbyt wyrainie lotniczą ru
i.ynę swego twórcy. 

Rys. 242. Nowy ślizgowiec M. B. 4 inż. Bohatyrewa. 

ślizgowiec M. B. 4 j•es't racjonaLnie 
zbudowanym apar.at,em wodnym, 
choć może teraz twórca jego zanad
to JUZ upodorbnił go do klasycznej 
formy łodzi. Tę uwagę n:~1suwa nam 
s i osUJille·k długości do szerokości -
mia.nowkie 8 mtr. długo,ści przy 1,80 
m. szerokośd, który to stosunek od
powiiada ro-zmiarom zwykłych łodzi 
kilowy·ch. Nam się zdaje, iż lepszą 
wydajność, która w tym wypadkti 

rC:.wna s~ę szybs.zej emersii (wynurze
niu) osięga się przez na-danie płasz
czyznom dennym i •'łknajwiększej sze
rckości w stosunku do ich głębokoś
ci, a więc i długośd całego aparatu. 
Mamy tu bowiem zjawisko analo
giczne z nośnością skrzydeł · samolo
tu, których rozpięt•o!Ść gra jak wiado·
rr:o t'łk znaczną r.olę. Po,inimo tego 
jednak nowy aparat, wykazał w pró
bach wielkie zalety, oSiiąg•3.·jąc szyb
kość z 4-ma pasażerami i silnikiem 
45 KM. (Anzani) 40 km. m. godzinę, 
c0 j·est rezuHatem nie ootępującym 
ilajlepszym ! tego rodzaju .aparatom 

do pierwsz,ego aparatu tegoż konstrukto-ra, opisane
go w N-rze 6-tym "Auta" z 1925 roku znaczny pc,stęp. 
W ogólnej linji budowy rzuca się przedews.zysrtkiem 

Rys. 243. Ślizgowiec M. B. 4 w bie~u. 

zagranicznym. . Zanurzenie w srtamń.e spoczynku 
ślizgowca wynosi 5--8 centym.etrów - nośność uży
teczna 400 kg., waga całkowita 750 kg., zapa's ma-

Rys. 244. śliz~rowiec M. B. 4 widz iany z przodu. 
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terjałów pędny:::JJ. na 4 g1odziny. Jak widzimy więc 
z tych danych, niewielki ten i ekonomiczny aparat 
oddać może doskooałe usługi n~etylko i.urystyce wo
diruei ale i wojsku. Zresvtą Z.'łchęcony znakomitym 
re:zulJt.atem przysltępuj.c ilnż. Bchatyrew obecnie do 
o:t:noowania typu więk1sz,ego komun~kacyjnego i woj
skowego. Je:st to nadzwyczaj pomyślna wiadomość, 
gdyż w warunkach :polskich ślizgowiec oddać może 

JOTER. 

niesłychane wprost usługi , ale na Tezpowszechnienic 
się jego liczyć można tylko z chwilą posiadamia wła
snej wytwó-rni. Na drogę produkcji ślizgowców wcho
dzi obecnie, dzięki inż. Boh,:Ltyr.ewowi fabryka , Sa
molot"; miejmy więc nadzieję , że wkrótce rzeki pol
skie, pomimo zanllicdbania zcs1taną wreszcie racj enal
niej wyzyskane, jako doskon1łe linje komunikacyjne. 

· Wrażenia z tegorocznych warszawski h zawodów automobilowych 

P RZEBOGATY kalendarz sportewy mieliśmy na 
rek bieżą:::y. 
W zimowych miesi,ąc:a,ch , odnotowywując 

skrzętnie daty wszystkich pr:oj,ekt·cwany<Ch za wo
clów, dreszcz rozkoszy przejmował sportsm.'łna auto
mobilowego na myśl o tych emocjach ,, jakie mu da 
i n~eznany u nas 24-o godzinny bieg i kilka raidów 
i przeróżne krótkie i długie, górskie i płas,He 
wyścigi i kilometry )ance". 

Za:wody te z oddali miesięcy zimowy-~h 
rysowały ·się w rozmiarach imponujących. Im 
bardziej jednak zbliżało się lato, tern szybciej 
topniały one w promieniach nizzanadto gorą
cego .słońca. 

24 godzirmy bieg wogóle nie przyszedł na 
świat. Nie sprawił on wprraJWdzie t·em większe
go zawodu, bo w narodziny jego, w bliższem 
kółku r.acLzinnem, nie bardzo nawet i wierzono. 

Inaczej natomiast było z raidem polsko
czechosł,owa·ckim. Dh tego przygotowano już 
i całą wypr,awkę i piękne szatki i preZJenty 
wspaniałe z·e sr-eber, h11onzów i marmurów. 

I cóż, zmarł nim się zdążył nrurodzić. 
Warszawskie panie nie dały za wygraną . 

Pomimo des•zczu i błota, pojechały sa,me na 
· je:dn.odni.owy raid, wiozą<c z •sobą tmchę bladych 
i dygocący-:::h komisarzy. 

W prawdzie jedn,'l z nkh, jako że działo 
się to wkrótce po konkursach tenm.i&owych. za
Sierwowała pięknym s1wym samochodem w że
LaiZIThą barjerę mostu, chłodnica ttrzasła, ale to 
nic, mrUJsi być gorąco tam . gdzie ni•ew1asta prowadzi. 
Pomimo to jej komisarz - lotnik , jako przyzwycza
jOJl.y do fruwania, pozostał chłodnym, stanął na ncgi, 
s.pojrzał i rzekł: 

- "Pani, ta przyjemność będzie kosztować 
1500 zł.". 

Drugi<ej znótw z pań jeden z cylindrów odmówił 
działania. Sytuacja o ty1e grnźniejsza, że miała ich 
wszystki·ego dwa. Złtośliwi wpra:wdzie mówią, że ze 
strony tego cylindra była to tylko manifestacja prze
ciwko decyzji ktomandon, który kaza:ł mu ciągnąć 
najcięższeg·o, jakiego klub posiada, komisarza. 

Ucie:rpia;ł na tern tylko drugi cylinder, któremu 
pi.ękna pani z taką precyzją gazu dodawała, że chcąc 
nie chcąc, sapiąc i stękając ca,łą czwórkę, łącznie z 
komisarzem, dociągnął do mety. 

Były tam i inne jeszcze przejścia. Naprzykład 
mała cytrynka, co w przeddzień całą trasę w ślicz
nym czasie pTzele:ciała, na raid n.:Lb~.ała wody do 
karburatora. 

I pomyśleć sobie, tyle miejsca w samochodzie 
i właśnie musiał"., się ulokować w karburatorze . l tu 
byłoby jednak jako tako, gdyby znów nie lcornis .: rz, 
który nowożytną amazonkę wyprowad z ał z równo
wagi skrzętnie zapisując karne punkty Z 'ł każde 
prychnięcie karburatora. 

Inna znów pani, pomimo, że miała "boską" po
moc , ciągle się musiała zatrzymywać, bo się jej .... 
po-dwiązka odczepiała. A może to właśnie... Nie 
bądźmy złośliwi. 

Wszystkie jednak panie, nie wyłączając tych co 
miały przejścia z barjerą, cylindrem, wodą czy pod
wiązką jecha.ły wspaniale. Były wśród nich nawet 

Rys. 245 . Gymkhana samochodowa w Warszawie. Zawod
niczka na choJa:h. 

takie , których przeciętnej i Liefeldby się nie po
wstydził. 

Warszawscy P.'łnowie długo się namyślali co ma
jq zrobić wobec takiego czynu pań. I po dwuch mie
siącach znaleźli. Gromadnie pc-jechali gonić lisa, zna
czącego swój ślad papierkami i uciek.1.jącego wprost 
do ... bufetu. Niektórzy z nich wprawdzie zastana
wiali · się potem, czy to warto było lecieć po to aż 
loo przeszło kilometrów, czy to nie można znaleść 
bliżej luJdów? 

Ale nie wszyscy, przeprasz.'łm. Byli wśród ni.ch 
jeźd1..cy o tak gorą,cej krwi, że urz<łdzili sobie for
malny wyścig, niczem Monthlery. 

Pędzą n<:~przykład jedna obok drugiej , §rodkiem 
szos1· .. ~uperbe" i "Cytrynka", osiągają zawrotną 
szybkość, prawie 60 klm. n::t godzinę i nie może je
dna drugie j wyminąć. 

Takie rzeczy są jednak bardzo denerwujące . 
,. Superbe" W;i(C jak rasowy koń zdenerwował.a się 
i przy n.'łjbliższej sposobności na skręcie wyskoczyła 
z szosy, wpro<;t Óo rowu. Był to jej szachetny protest. 

Temu czyr.ow1 rozpaczy zapobiegło skromne 
i akura t odpowiedriej grubości drzewko, rosnące 
sobie na zboczn ~z~ ·· sy o siedmiometrowej wysokości . 

Zjechała sobie "Superbe" po zielonej trawce na 
dół , trzasnęła biot~.1h.Izm o drzewko, a ono uśmiech
nęło się . i na ~"v' m ~~notkim karczku utrzymało po-
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tężną maszynę . Nadjechały inne maszyny i obsady 
ich, w liczbie 111 pc.I rąk, wypchnęły ją n3 szosę , wraz 
z jej trnchę p0zie i E:n~ a!vm kierowcą. 

.. Superbe' ' była jednak b :> rdzo pogniewana. Nim 
~nne maszyny, co się zatrzym.a1ły by przeszkodzić jej 
samobójstwu, z·dążyły rus:zyć, frunęła z właściwą 
~: o bie zawrotną szybkością i przy najbliżsZrej sposo
bnosci. kiedy inne maszyny pos zły prosto, ona na 
złość im, skręciła. w lewo. Los ch ciał, że bufet był 
właśnie w innym kierunku, trafił:.t więc ona tam pra
wie ostatnia. 

Wszystkiemu temu była jednak winna "Cytryn
ka" . Bo po co się stawia? 

Dla ścisłości muszę dodać, że w biegu tym brały 
udzia.ł również i panie . Nie chci3.ły one jednak roz-

Rys. 246. Gy mkhana sam. i motocyklowa w W ar. zawie 
P . Rychte r trafia w kó łko . 

pychać się wśród męskiego tłoku, przyszły więc do 
mety niJeco później. 

Nie na tym jednak konie·c tegorocznym zawodom 
spcrtowym w Warszawie. 

Odbyła .się jeszcze gymkhana na Dynasach. 
Automo-biJiści nasi byli już zmęczeni letnim wy

siłkiem sportowym, a więc i z zapisami były pewne 
tTudności. Znalazło się jednak 10 uczestników, z tego 
cztery panie. 

I co się okazało? Panie odniosły walne zwycię
stwo. Prześlizgiwały się one na miłych tateTka:ch, 
powolutku a pewnie, po placu najeż'Onym złośliwie 
tysiącem chorągiewek i przeróżnych przeszkód. 

Ażeby być zupełnie bezstronnym trzeba jednak 
dodać, że sprawa nie była całkiem czysta. I ślepy 
by ·zauważył, .że w da.mskim świ•eci.e automobilo
wym w sezonie bieżącym zorganizowany został wy
raźny spisek przeciwko płci męskiej. 

-"Pognębić mężczyzn"- t o był.o jego hasło. 
A więc piękne nasze panie użyły potajemny·:::h 

wpływów, .a.ż.eby wszystkie zawody, do których nie 
mają dostępu, jak 24 godzinny bieg, jak ra.id polsko
czechosłowacki, nie doszły do skutku. I nie doszły. 

Następnie. Przychod-zi so bie pewnego dnia do 
klubp prezes komisji sportowej i powiada: 

-"Musimy zrobić koniecznie damski raid, bo 
w prz.eciwnym razie niewiasty grożą z.emstą".

Komisja sportowa uszy po sobie i raid jest. 
p,odkreślam, męski raid w żaden sposób me 

mógJł się odbyć, a damski - nawet z łatwością. 
Mało tego, panie potrafiły przyciągnąć do ·spisku 

nawet prasę sportową, której przedstawiciel, co stale 
ma w sercu i na us<tach czysty głos prawdy sporto
wej, groźnie oświadczył przera:i!onej komisji sporto
wej, że lwoni czystości (sportowej) damsk~ch zawo-

T o N~ 10 
---------------------------------- ----

dów i dlatego musz.ą się on.e odbyć bez udziału męż
czyzn. Niech kobiety pokażą co mogą zrobić same 
be:z mężczyzn. 

Tego było j·ednak już za duże· . Zrobiono paniom 
jedynie to ustępstwo, ż,e komanderem zo,stał z.'łws.ze 
mile przez nie widziany., piękny i delikatny blondyn, 
i on tylko miał swobodę ruchów, z:a..ś czarny i groź
ny wicekomandor musiał jechać z tyłu i nie wolno 
mu się było przed paniami pokazywać. 

Na tern jednak nie konie c. Przyszła gymkhana. 
Panie wyrobiły sobie prawo swobodneg'o trenin

gu na dwa dni przed konkurs·em. Mężczyznom .natu
ralnie najsurowiej tego zabroniono. 

Nas,tępnie wciągnęły do spółki wsz)'IS<tkich komi
s.a.rzy, nie wyłączając główne~o kierownika zawo
dów, który dla formy groźnie pomrukiwał, a·le ró
wnocześnie u-:::zył panie jak mógł, wieszał im na koł
ku z::111niast wianka, swo•ją zupełnie specjalną czapkę , 
stawał na miejscu manekina i t. d. . 

A komisarze ? Jeden , udający niewiniątko·, cią
gle wypusz,cza ł powietrze z piłki , żeby ją piękna pa
ni łatwie.j mogła. p:12urkami u :::~wycić i przewieźć 
przez pomost. 

Drug,i, też niby to skll' omniutki, co to stał przy 
pochodniach, dmu-:::hał zawzięcie pod wiatr, żeby 
poebednia się prędze j zap :1.liła, aż mu po•tem cała 
twarz zczerniała od dymu. P ozatem jakoby, zastrze
gam się , może to plotka , db pań m.3.czał po•chodnie 
w benzynie, dla panów zaś w wodzie. 

Inny znów, bl<ondyn w nowym paltocie, co stał 
przy pHce, którą należało wbić do bramki, w najkry
tyczniejszych momenta·::h uchwał, że fotografuje, tak, 
że mu śmietanka dynasowskiej publiczności, ta za 
złociaka, krzyczała: 
-~~Te blondyn, ruszaj się!"
I tak dalej i tak dalej. 
A teraz same panie. Mówią im: jedźcie prędko 

na czas, a one skradają się powolutku na pewruiaka. 
Jedna za.pal.iła nawet w ma1szyni·e wszys•tki.e świ.atła, 
żeby było lepiej widać. Słońce ni·e wystarczało, lepiej 
pomóc Panu Bogu stoma świe·cami. 

Przyszła kolej na męż.::zyzn. Sytuacja zmieniła 
się odrazu. Strzałki wymaloW1ane prz.ez czarnego ko
ma.hdora i w.ska•zujące kierUillek jazdy, parnie skrzę
tnie zatarły. Komisarze też zabrali się do roboty. 
Ten od piłki na pomoście, czempręd.Zrej wziął się do 
rozdmuchiwcrnia jej, aż poczerwieniał jak burak 
przy tej operacji , mówiąc potem, że od wiosłowania 
nabrał kolorów. 

Ten, polts.ki konstruktor, o·d pochodni, wylał 
benzynę i pol.ewał je wodą, dmuchając równocześnie 
w odwrotnym .k.ie•runku, żeby s1ię od m~skiego do,t
kn~ęciił! nie zapalały. Wreszew ten od piłki bramk<>
wej, gdzieś z boku, obcasem niby to od ni€chcenia, 
drażnił rozpompowaną pilę , tak, że wykonywała 
niesam owite podrygi w odwrotnym kierunku od 
bramki. 

Mężczyzni nie zrażeni tem wszystkiem ruszyli 
hwą. 

Pierwszy, jako znany futbolista., powiedział so
bie, ws•zystko głupstwo, gnmt to tempo i start do pił
ki. P.odrażniony był przytem, bo piękna jego żona 
przedtem wbrew jego wskazówkom, jechał1a powo
lutku, ale z.a to zebrała mim.ima:lną ilość punktów 
karnych. 

Wziął więc tempo. Różne chorągiewki , kółka 
i wianki uciekały mu z pod r.ąlk , ale t e· ni c, grunt 
piłka w bramce. Kiedy ją zoczył . zagrała w nim 
kr ew rasowego piłk::~.rza z ataku. I to go zgubiło. 

Mówią , że zapomniał, że siedzi na samochodzie , 
nogą da.ł potężny raz w k1erunku piłki, trafił jednak 
w pedał gazowy, mas:zyn1a j .'łk opętana skoczyła na-
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przód i przybli.ła wieLką pi:łlkę do d:rążka bramki. 
Poprzeczka trzasła , bram,ka jęknęła, piłka pomiędzy 
drążkiem a Tatrą wyciągnęła się w wielkie jajo i tak 
we trójkę na chwilę zamarli. Nie wiadomo ·czem b~· 
się to skończyło, gdyby nie to, że m o·tor zgasł i piła 
z ul1gą odepchnęła ·od s'i.ebie maszynę. 

K10Imsarz naturalnie z radoś·cią wytciągnął zaraz 
obie ręce w górę , trzymają~c w każdej po jednej 
szóstce. 

Kiedy zawodnik odje .:::hał, żoneczka jego z mi
łym uśmiechem, ażeby go do reszty pogrążyć, po
witała: 

- .. K·ochanie, czy należy pręd!ko jechać?"-
A inm.i mężczyzni? Chcieli pomścić swego towa

rzysza. Rzucili się ja.k lwy. Naprzykład taki miły 
i zazwyczaj spokojny pilot. Wprost szalał po placu, 
wiaJnek z•erwał wraz z bramką, chorągiewki poro,z
rzucał, ażeby mu w tem~ie nie przeszk~dzały, po
chodni nie pozapalał, bo za mało miał na takie głup
stwa czasu, ale zrobił z.2 to doskonały czas, n o 
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i zemścił się na pania:ch. Tak ścisnął w ręku piłkę, 
świ•eżo i mocno napełnioną arystokratyJcznem powie
tr~em, że nie potrzebował t-rzymać jej na dłoni, jak 
teg.o. chciał regulamin, a przejechał przez most trzy
mają:: ją ręką z góry. 

Wprawdzie znów galerja; krzyczała: 
- ,,Te , nie śdskaj, puść!"-

ale swoje zrobił. 
Inni mężczyzni jechali z równą brawurą, no 

i skutkiem. Mieli wprawdzie bardz,o dobry czas, al>e 
i dużo punktów k,arnych, no i sporo połamanych cho
rągiewek poza sobą. 

Naturalnie jury uzna~o., że paJllie zwyciężyły. 
Trzeba jednak .nie zapominać, że w jury główną ro
lę odgrywał ten piękny i postawny bondyn z dam
skiego raidu. Zobaczymy nal przyszły rok. 

Na tern, zd.:1.j,e się na1sz sezon sportowy, skończył 
~.ię. Wię.cej zresztą trudno wymagać, tTzeba odpo
cząć, a w trakcie tego powolutku a szczegółowo 
układać ró'\vnie trudny program na rok przyszły. 

KRONIKA 

TABOR SAMOCHODOWY W POLSCE. We
dług wykazu, spoirządzonego przez ministerstwo ro
bót publ~cznych, w dniu 1 lipca mku bieżącego kur
sowały na obszarze Rzeczypospolitej ·Polskiej 18,452 
cywilne •samochody o·sobowe, ciężarowe , autobusy, 
moto·cykle i t. p. Z liczby tej na wozy ciężarowe 
przypada 2,884 a na osobowe 15,568. W stosunku 
do 1 stycznia liczba samochodów wzrosła o 8 pro
cent. J ·eden pojazd mechaniczny przypadł przecięt
nie w całej Polsce na 1.456 mie.szkańców. Najwię

. c ej samo•::ho·dów. a mianowicie 4,280, po-siada War-
. szaw:a, gdzie jeden pojazd przypada na 219 miesz
kańców, dalej województwo poznańskie - 3,228, to 
jest jeden samochód na 609 neszkań·ców , następnie 
województwo śląskie - 1,846, czyli je.de:n pojazd na 
464 mieszkańców. Najmniej !Samochodów było w 
województwie tamopo•lskiem, bo tylko 68, czyli je
den samochód na 21.008 mieszkańców, potem w po
leSikiem - 72, a więc jeden na 12 .. 235 mieszkańc;ów 
i w nowogródzkirem - 73, czyli jeden pojazd na 
11 ,280 mi~szkań·::ów, 

W WYśCIGACH NA WZNIESIENIU STERN
BERG (Ecce Homo), zooc-ganłwwanych po raz szósty 
przez Automobilklub śląsko-Morawski w dniu 19 
wrze.śnia na przestrz.eni 7750 metrów, najlepsze cza
sy wykazali: w klasie motocykli Franconi na Moto
saco·che pow. 500 cm. 3 

- 5 m. 51 ,5 sek., rekord, 
w klasie motocykli z wózkiem Schma~ na Harley 
Davidson pow. 1000 cm.3 

- 7 m. 5,1 sek., w klasie 
samochodów turysty>cznych Berkheim na Mercedes 
pow. 5000 cm." - 6 m. 34.9 sek. i VermirowiSki m. 
Tatora 2000 cm3

• - 6 m. 35.5 sek .. w klasie samocho
dów •sportowych Graf m JGriif et Stift 5000 cm3

.- 5 m. 
59., 5 sek. i pani Jttmek na Bugatti 2000 cm.3 

- 6 m. 
16 sek., oraz w kla•sie sam01chodów wyścigowych 
Junek na Bugatti 3000 cm.3 

- 5 m. 38,6 sek rekord. 

W PARYżU urządzone były w dniu 12 września 
żawody powolności n:t przestrzeni 800 metrów. 
Zwycięsca Gentgen, na samochodzie Mathis., wyka
zał czas 28 m. 21 s·ek. , rozwijając szybkość niecałe 
2 kilometry na godzinę. Uf! ten ·::złowiek miał zdro
wie .. " 

WYśCIGI MOTOCYKLOWE O GRAND PRIX 
NIEMIEC rozegrały się na ·to.rze Avus pod Berlinem 
w .dniu 30 sierpnia przy udziale 94 współzawodni
ków, w czem wielu jeź,dzców zagranicznych. Po raz 
pierwszy startowali tam w zawodach międzynaro
dowy.ch jeźdzcy pol1s.cy, a mianowicie: Koszczyński 
na Ma.tchless 350 cm. 3

, Gór:ecki na Saro·lea 350 cm.3
, 

Buda na Arieli 500 cm.3 i Rogowski na Sarolea 500 
cm.3

, wszyscy z Poznania, oraz Lewicki z Bydgosz
czy na Sarolea 500 cm". Jeźdzcy nasi ustępowali 
znacznie motocyklistom o światowe.j sławie, jak 
Anglky Simpson, Porter l.wb Longm:mn ·oraz Niemcy 
Stelzer, Thumshim i inni, to t.eż me odegrali w wy
ścigu żadnej roli i prawie wszyJScy wyc·o-f.ali się w 
czasie biegów. Najlepszy rezultat osiągnął tegorocz
ny mistrz Polski, Górecki, gdyż on jeden tylko z po
śród jeźdzców poliSkich dosze.dł do celu, zajmując 
siódme miejs.ce w swej kat.egmji w 37 minut po zwy
cięscy. W kategorii tej bieg skończyło 9 konkuren
tów. Główne wyniki wyścigów ·są następujące: 

Kat. 175 cm.3 (236 km.) - 1. Friedrich (D. K. 
W.) 2:23:54 6 szybkość średnia na godzinę 98,2 km. 

Kat. 250 cm.3 (275 km.) - 1. Porter (New Ger
rard) 2:29:40,4 szybkość średnia na godzinę 110 km. 

Kat. 350 om. 3 (294,5 km.) - 1. Simpson (A. J. 
S.) 2:31:54,4 szybkość średnia na godzinę 116,5 km. 

Kat. 500 cm.3 (392,3 km.) - 1. Stelzer (B. M. 
W.) 3:06:54.1 szybkość średnia na godzinę 126,6 km. 

Kat. 750 cm. 3 (392.3 km.) - 1. Leimer (Ma1beco) 
3:23:17.4 szybkość śre1dnia na godzinę 116 km. 

Kat. 1000 cm.3 (392,3 km.) - 1. Reisdod (Ma
heco) 3:18:42,1 ·szybkość średnia na godz, 118,5 km. 

\ TOURIST TROPHY MOTOCYKLOWE dla 
amatorów, rozegrane na wyspie Man w dniu 9 wrz.e
śnia , podczrus deszczu i silnej mgły (dystans 364 km.) 
wygrał Ada:rp.s na motocyklu A. J. S. w 3 g. 52 m. 23 s. 
z szybkością średnią 95 km/g. Drugi przyszedł Daw
son na H. R. D. a trzeci Oldroy na Sunbeam. 

SALON SAMOCHODOWY W PRADZE był 
otwarty między 18 a 28 'W'Tześnia, przy udziale 69 
różnych mar.ek samochodowych, w czem sześciu 
cz·eskich. 

.. 
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WYśCIGI NA "ROUTES P A V:EES". Doro-
czne wyścigi francuskiego Automohilklubu Północ
nego na drog.a.:::h brukowanych roz,egrały się koło 
Lilie w ·dniach 19 i 20 września, przynosząc następu
jące wyniki: 

Zawo.dy motocykli (dystans 260 klm.). 
Kat. 250 cm'.: L Perrotin (Terrot) 3:41:39. Kat. 

350 cm3
.: L Virgo (Saroha) 3:43:03. Kat. 500 cm3

.; 

L Debay (Ready) 3:14:01,4 szybkość śrzdni3.1 na go
dzinę 80 km. 402 m. Samochodziki 750 cm3

.: L Pic
oolati (Pzug·eot) 3:46:21.4. 

Zawody samochodów (dystans 307 km.). 
Kat. 1100 cm3

• dwumiejscowe: L Sew~z (Salm
son) 6:51:13. Kat. 1100 cm3 czteromiejscowe: L Ga
briel (Arie·s) 6:39:08. Kat. 1500 cm3

• dwumiejscowe : 
L Dely (Bug:1Hi) 6:51:08. Kat. 1500 cm'. cz1e·romiej
scowe: L Gen,estin (Genes.tin) 6:23:29. Kat. 2000 cm'.: 
1, Rost (Geo'l"g•es Irat) 5:54:45,8. Kat. 3000 cm3

.; 

L Lały (Aries) 5:50:36. Kat 5000 cm.': L Caerels 
(Excelsicr) 5:39:50,2 szybkość średnia na godzinę 89 
km. 513 m. 

RAID MOTOCYKLOWY WSCHóD-ZACHóD. 
OgóLno-niemiecki Automobilklub (A. D. A. C.) ZO'l"
~anizował w dniach 2, 3 i 4 września konkurs tury
s-tyczny dla mo,tocykli solo i z wózka~i na prze
strzeni 1800 km., w którym brało udział 82 konku
rentów. Mo,tocykle kategorii 175 250 i 350 cm.3 

sta:rttowały z mi~ejlscowo-ści Dtsch - Krone i jako cel 
w posz,czególnyoh dniach raidu miały miasta: Króle
w-iec, Larudshe'Tg (przez Gdańsk) i DiisseJdod (przez 
Beriin i Hannower). W1szystkie maszyny silniej-Size 
wyrus,zyły z Frankfurtu nad Odrą i końcowe punkty 
ich etapów s,tam_owiły miasta: KTó1lewi1ec, Berlin 
(przez Gdańsk) i Diiss-eldorf (przez Magdeburg i Han
nov, ·el ). 

jak widzimy. droga dla obu grup motocyklistów 
prowa.:lziła przez korytarz po!.ski, gdzie też Automo
bilklub Pc:.Js.ki, wespół z Autom01biliklubem WiJelko
polski, na prośbę organiz!cltorów raidu zajął się ułat
wieniem przejaz,du Olfaz fc11:malno·ści granilcznych. 

RaJid był bardzo trudny, zarówno ze względu na 
długość etapów, jak i z tej przyczyny, że sz.ereg 
części każdego moto,cykla, .jak sitłniik, sknzynka bie
gów.. widelec i rama. zostały zćłiplombo• tane. Nie
przybycie na punkty kontrolne w przepisanym cz :-t
sie r caz c.eTwanie plomby, gl'oziło punktami karn ~
mi. Mimo j.ednak tmdny.ch wa,runków połowa kon
kurentów ukończyła dmgę bez punktów karnych. 

W trzecim dniu raidu z•darzył się tragiczny a 
zalfazem o·sohliwy wypadek Wkrótce po starcie 
w Ber;inie motocyklista Huen:e wp ?•dł na Leżące~c 
na szosie pijaka i przew~ócił si.ę tak nieszczęśliwie , 
że odniósł śmiertelne obrc.7enia. 

ROCZNA PRODUKCJA SAMOCHODóW W 
CZECHOSLO W ACJI wzrosła z 500 mas·zyn w roku 
1920 do 3000 w 1924, 5000 w 1925 i w roku bieżącym 
dojdzie do cyfry 7500. Mimo tak świetnego wzrostu 
n:~,rodowego przemysłu samochodowego, wwóz samo
chodów za~anicznych ciągle wzrasta, tak że gdy w 
roku 1920 przywieziono do Czechosłowacji 700 samo
chodów, to w roku 1926 aż 5000. Najwięcej samocho
dów importują Cze"i z Francji, Ameryki i Wbch. 

"DZIEN REKORDóW" W ARPAJON, zorga-
. nizcwany przez Frar..cuski Klub Motocyklowy w dniu 

5 września, przynió,sł 30 nowych rekordów świato
wych i międzynarodowych, pobitych lub· ustanowio
ny:h na dyshnsach kilometra i mili ang. o starcie 
z miejsca i rozbiegu. 
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W WYśCIGACH NA WZNIESIENIU SCHW A
BENBERG, zorgćłillizowanych przez Automobilklub 
Węgier w .dn,iu 26 czerwca na pn.estrzeni 5 km., naj
lepszy cz.as dnńa, 3 m. 43,36 s·ek, o,Siiągnął Kinski na 
piędolitwwym samochodzie wyścigowym Steyr, bijąc 
rekord wzniesienia. Najlepszy czas motocyklistów, 4 
m. 1,99 sek., wyk:~izał Wolfne1r na. mot. Zenith Jap 
350 cm.3

• 

WYśCIGI NA WZNIESIENIU SEMMERING. 
W obecności 35.000 widzów rozegrały się w dniu 12 
wrz·eśnia, zorganizowane po nz 14 przez Automobil
klub Austrji, wyścigi na wznie1s:ieniu Semmering. 
Dystans wyrroiSił 10 km. Caxćlicdola., na pięcialitro
wym samochodzie wyścigowym Meroe,des- Ben;z, 
przebył przesh·zeń w 6 m. 40,79 sek., bijąc rekord 
wniesi·enia. Rekord moto•cykłowy wstał róWitlież po
bity, a mianowicie przez Galla, który na moL New 
Imperial 500 cm3

• wyka,zał czas 7 m. 22,7 sek. 

DOROCZNE WYśCIGI 200- MILOWE dl.a sa
mochodów do półtora litra pojemno•ści cylindrów, 
rozegrane zosrtały na torze Br'Ookland w dniu 25 
września. Tak j:1k do wyścigu o Grand Prix Anglji, 
na torze zostały u~tawione przeszkody, których omi
j?nie imitowało zakręty normalnej szosy. Do startu 
stanęło 38 samcchcdów, z których do celu doszło 16. 
Sa.mochody Taibot zajęły ,dJwa pierwsze miejsca w 
głównej kategorji, rewanżując się w ten sposób za 
swą porażkę w Grand Prix Ang)lji•. Wyniki: 

Kategcrja 1500 cm.8
: L Segr.ave (Talbot) 2:40:22,2 

szybkość średnia na go•dzinę 121 ,km. 601 m. 2. Divo 
(Talbot) 2:42:17,8; 3. Purdy (Bugatti) 2:58:12; 4. Dou
gbs (Bugatti) 3:03. 

Kat, 1100 cm.~: 1. Martin (Ami1car) 3:01:50 szyb
kość średnia na godzinę 107 km. 101 m. 2. Duray 
(Amilc.a.:r) 3:02:56; 3. Morel (Amik:ar) 3:04:39; 4. 
Newman (Salmson) 3:06:37. 

Kat. 750 cm'l .; 1. Gordon England (Austin) 
3:27:56, szybkość średnia na godzi1nę 93 km. 792 m. 
2. Hendy (Austin) 3:28:03. 

GUMOLIN. Wielki,e znaczenie w konserwacji 
·wyrobów gumowych, a w szczegóLności pneumaty
ków samochodo·wych, ma ochron:a ich prZed dzia
łani·em sł·ońca i wilgo-ci, jak również chłodzenie opon, 
rozgrzanych w czasie szybkiej jazdy. Zadanie to speł
nia doskonale f,arba do gumy , Gumolin". sporzą
dzona wedle przepisu kpt. Stanisława Szydełskiego 
Dyr·ekor:a Nauk Obozu SzkoLnego Wojsk Samo·cho
dowych, która zatyk::t i zakleja wszelkie najdrob
ni·etisze nawet rysy i nacięcia powierzchni pneuma
tyka, wspiera chłodZienie opony podczas jaz•dy i chro
ni od działania słońca i wilgoci. Farba ta nadaje się 
ni,etylko do koiD.Jserw.acji pneuma•tyików i masywów 
samochodowych, ale i wsz•elkich wyrobów gumo
wych, jak dywaniki, gruszki, kable i L p. 

Gumolin jest wyrabiany w tr~ech g.atunk:1ch: 
biały, wolno chłodzący, dla samochodów jeżdżą·:ych 
po mieścre i rowerów, szary, szybciej chłodzący, dla 
samochodów turystycznych i motocykli, oraz sre
brny, dla samochodów i motocykli wyśdgowych. Od 
koloru Gumolinu zależy jego zdolność odprow.adz.:~
nia depła p c powierzchni, przez oo wspiera · on chło
dzenie p~umatyków . 

Farba Gumolin je.st wyrabiana, wędług prze
pisu kpt. Szy;delskiego, pr~ez szkołę ki,ero.wcó:w 
"Auto", Katowi.ce, Konopnickiej 5. 
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KRONIKA LOTNICZA 

WIELKI 'RAID KAPITANA ORLI~SKiEGO. 
Bohaterski lort kapitana. Orlińskiego i stanze
go sierż,aJ!llta Kubiaka z War,szawy do Tokjo 
i z powrotem je,st wydarzeniem, które nigdy nie 
zaginie w pomięci Polaków. Czyn dzielnych lotników 
poJ;skich jest cZJemś więcej niż zwykłym wynikiem 
sportowym; mesłychanie trudne warunki, w jakich 
został on dokonany, wraz z fantasft)~czną brawurą 
pilota, na jaką ni'e zdobył się jeszcze nigdy żad~n z 
międzynaTTodowY'ch aiS'ÓW lot•nictwa, sta,wiają go w 
rzędzie czynów heroicznych. 

Z lotem kapitana Orlińskiego me może byf po
równany żaJden wynik osiągnięty na trasie Europ'l -
Japonja. Chluba Fran cji" Pel1etier d'Oisy, podczas 
swego pierwszego lotu do Tokio, trwającego długie 
tygod11Iie zmieniał aparat w Szanghaju, a drugi jego 
lot tegoroczny zakcmczył się w Pekinie, gdzie Pel
letier zr,e:zyg<IlJował, bojąc się złej pogody. W obu wy
padk 1łJCh lotnik fratllcuski wracał do kr•?Jju koleją,. 
Duńczyk Bo•tved, który przed kilkoma miesiącami 
dokonał lotu Kopenhaga - Tokjo i z powrotem zu
żył na swą podróż 77 dni , a więc conajmniej dwa ra
zy więcej niż Orliński, mimo że leciał wiosną , czyli 
w naibardziej sprzyjających warunkach atmosfery
czny::h. Wyniki innych lotników są zbyt blade, aby 
o nich wspominać. 

Z:!.to Orliński z Kubialciem nie ulękli się hu
raganu, który zburzył w JapOillji 20.000 domów i po 
rekc1'1dowym p<rzdo-::i-e do Tokjo , postanowili drogą 
powie1rzną powrócić do kraju. W potężnym po•rywie 
młodzieócz go emtuzjazmu zwalczyli śmiertelne wi
ry powietrze, mgły, wichry i burze. Nie ustąpili , gdy 
rozszalały żywioł dwukrabnie r•ozbił im samolot. Pol
skie orLęta nie przywykły jeździć koleją . Z obcięte
mi, .ohdartemi skrzydłami, z.e zdrutow:a.nem śmigłem, 
z dysżącym o•statki.em sił silnikiem ..... dolecieli. 

Aparat, na ktMym kapitan Orliński dokonal 
epok,owego prZJelo•tu, je•st to francuski Breguet, typ 
XIX A2 z silnikiem Lorraine Dietrich, 450 KM. Ten 
typ samolotu znany jest z wielu długo·~ysba.nsowych 
przelotów i r<:·kMdów; w rękach Orliński :! g·o i Ku
biaka wykazał znowu Breguet XIX swoją wartość, 
jako nieporównanie soLidny i wytrzymały aparat. 
Wielka w tern zasługa i Centralnyc!l W <ł!rszbtów 
Lotniczych w Waflszawie , gdzie Slamd ot ten był 
składany. Dzięki świetnemu przygotowaniu nie za 
wiódł on ani razu bohateró'W w ich fantastycznym 
przeJode nad dwoma kontynentami 

OGROMNY WZROST FREKWENCJI NA LI
NJACH KOMUNIKACJI POWIETRZNEJ. Samolo
ty komunikacyjne Pol.skiej Linji. Lotnkzej, kursują
·ce na linjach: Warszawa - Kraków, Warszawa -
Lwów, Wars.zaJWa - Gdańsk, Lwów - Koraków i 
Kraków - Wiedeń, w mies. sierpniu zdobyły r·ekor
do•we ·cyfry pod wzgJ.ędem prz.ewiezione·j iloś.ci pa
sażerów. 
_ W miesiącu tym płatowce, nie uwzględniając 
1otów na linji Puck - Kopenhaga, w 323 podróża;ch 
przebyły ogółem w powietrzu 100.600 klm. pnewo
żą•c 871 pasażerów, 19,322 kg. tow.arów i 66 kg. 
poczty. 

Frekwencja pasażerska w p-oró-wnaniu z mies. 
lipcem wyka,zuje wzrost o 100 osób. 

Statys•tykaJ bezpieczeństwa wykazuje pełne 
100 %, statystyka zaś r·eguloarności - 94 %. 

W bież. miesiącu samoloty kursują na wszys.t
kihc linach z pełną regularnoś·cią. 

TRAGICZNY KONIEC PRZEPRAWY PRZEZ 
ATLANTYK. Projektowany raid z New Yorku do 
Paryża, który miał być dokonany przez francuskiegQ 

,-lotnika Foncka na apamcie Sikoorskiego. nie doszedł 
do skutku z powodu wypadku, jakiemu uJ.egł samol1ot 
w chwili startu w New Yorku. Płatowiec UJległ strza
sk,aniu podwozia i zapalił się, c) spowo-dowało na
tychmiast wybuch ogromnej ilośl i benzyny, w jaką 
samolot był zaopatrzony na. długi l•ot nad Atlanty
kiem. Fonck i drugi jeszcze l·otnik amerykański zdo
Łs . .Ii wysk•oczyć z aparatu, natomias t zamknięci w ka
binie mechanik i radjotelegrafista ż ywcem się spalili. 

BUTY GUMOWE 
dla AUTOMOBILISTÓW 

MYŚLIWYCH 
RYBAKÓW 

STRA2AKÓW 
GÓRNIKÓW i t. p. 

O P O N Y samochodowe 
i motocyklowe 

WĘŻE poleca 

firma B Q Y ~~r~~:aw:ó5~-~~a~o~so~~]J: 
• 

Zakłady Akumulatorowe 

syst. , , T U D O R " 
Spółka Akcyjna 

WARSZAWA, AL. JEROZOLIMSKIE 45. TEL. 17-45 

ODDZ IA Ł Y : 

BYDGOSZCZ, Błonia Nr. 7. Telefon Nr. 13-77 
POZNAŃ, Mostowa Nr. 4-a. Telefon Nr. 11-67 
Baterie starterowe ORYGINALNE ,T U D O R" 

Stacja do ładowania w Warszawie, Złota Nr. 35 
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Pierwsza Polska Wytwórnia tańru[bów RolkDWJtb n. KUBIAK, Warszawa Hrubieszowska 9 róg Karolkowei, teł. 7~·44. 
\\' yrabia łańcuchy, rolkowe transmisyjne "Galla" przegubowe, od najmniej

szych do największych wymiarów. Próby laboratoryjne w Zakładach Mecha
nicznych .,Pocisk" Warszawa, ul. Mińska 25 z dn 5.11.26 r. wykazały przy 
łańcu chach do samochodów 3 ton. wytrzymałość na zerwan 1e firm: ,.Columbia" 
7200 l<g. "Bep" 9.20') k~ . ,.St. Kubiak" 12.600. Ktu pomimo tych świetnych 
rezultatów kupuję wyroby zagraniczne, niszczy przemysł krajowy, przyczy
nia się d> bezrobocia i spadku Włluty. Wyrób co do jakości · i cen bez 

konkurencji. 

Rozważ to dobrze!!! 

Wydajesz rocznie tysiące złotych na pneumatyki 

czy pomyślałeś już kiedy o ich konserwacji? 

Dajesz je do naprawy dopiero wtedy, gdy już są uszkodzone, a przecież przy 

odrobinie pracy raz na tydzień mógłbyś oszczędzić sobie kłopotu i kosztów: 

Zrób zaraz zamówienie próbne na 

GUMOLIN farbę gurnovvą, 
która chroni i konserwuje gumy, zakleja najdrobniejsze uszkodzenia, wchłania w sie_ 

bie szkodliwe promienie słoneczne, izoluje powierzchnię od wilgoci i wspiera chłodze

nie opon w czasie jazdy. 

G U M O L l N wyrabia 

Szkoła Kierowców SI. Klubu Autom. "AUTO" 
KATOWICE, UL. KONOPNICKIEJ 5. 

Żądajcie we wszystkich sklepach samochodowych. Cena puszki 1 kg. wynosi tylko 10 zł. 

Przedstawiciele rejonowi poszukiwani. 

fiARftt i WARUTATY M[[HftHinHE 
,,OB ROME T" 

..JÓZEF KOSMOWSKI l S-ka 

Warszawa, ul. Puławska 9 
(wejście od ul. Skolimowski ~j) 

TELEFON 406-29 

Nagrodzony na wystawie wynalazków w Warszawie, 1926. 

"Z U L l N" do mycia rąk 
Niezastąpiony do utytku w zakładach przemysłowych! 
.Jedyny niezawodny środek zmywający z rąk tłuszcze, smary. smołę i t. p. 
Nieszkodliwość dla ciała stwierdzona orzecz. Państw. Zaw. Badań Art. Utytku 

za N~ 2800/26. 
Przyjemnie pachnie! Ekonomiczny w utyciu! 
Oszczęd n ość na benzyni e 

WYTW. CHEM. ,,Starnun'' WARSZAWA, 
GRANICZNA 6 

Tel. 511-33 . 

REMONT KAPITALNY: 
Samochodów, Motocykli, Silników Spalinowych 

WŁASNA WYTWÓRNIA I CEMENTACJA WSZELKICH CZĘŚCI 
ZAMIENNYCH ORAZ ARTYKUŁÓW MASOWEJ PRODUKCJI 
N A O B R A B I A R K A C H R E W O L W E R O W Y C H. 

DRUKARNIA STOł.ECZNA, GUSTAW KRYZEL, WARSZAWA , WOLSKA 16 
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T A BELA POLECAJĄC A 

* * • 
OLEJE ZBST •WIONE W TEJ 
TABELl NA LEŻY STO~OW.A Ć 
DO WSZYSTKIC H KONS1 RUK
CJI S AMOCHODÓ W OSOBO
WYCH l CIĘŻ AROWYCH DA· 

NEG l TYP U 

Z E l S S Ręczne reflektory 
samochodowe 

Zr!ajdzlesz l przeczytan łatwo numt>ry kamh!nic, szyldy uliczne, drogowskazy w nocy przy 
pomocy reflektor• ręcznego ZEISSA. Zaopatrzony w taki sam wypróbowa ny system optyczny jak w la
tarniach urnochodowych ZEISSA, daje on jasne, daleko sięgające światło, łatwe do sk ierowania w kat-
dym kierunku. • 

N1 skrętach przy ;e:tdzie w tył samochodem w w~sklch uliczkach i przy represja ch "/'ręczny 
rtflektor ZEISSA. jest nie do zastąpieni•. Ręczny reflektor ZEIS"A daje s i ę btwo przy tw ierdzić tak 
do odwiernikl, J•k do ścl1ny zewnętrznej karoseqi. lub do katde~o innego odpowiedniego punk tu. 
Zaopatrzony ~w odpowiedni sznur l oddzielny kontakt słuty równor 7P~nfp i~ lro lampa ręc zna . 

Proapekty:gratls na .tądanle wysyła: 

Jeneralne Przedstawltlelstwe na Polskę 
Firmy CARL ZEISS JENA 

1EL.· 57-M 
. 57-1>5 

Adr. Telegr. 
• SEG WICZ • 
WARSZAWA 

WARSZA W A, ul. Szpitalna Nr. J Dom HanJłowy J. ::,r:OALOWICZ. 

NAJWIĘKSZE TRUDNOŚCI TERENU 
l WARUNKOW PRACY POKONA ZAWSZE 
SAMOCHÓD · SMAROWANY OLEJAMI: 

M A R K A Uolko rM 
SAMOCr_lO __ D_U __ ~t,at_oTizl_m~a i 

Hudson 10 110 
Itala typ 61 . . . . 20 110 

• inne . . . 30 120 
Lancia osobowy 20 110 

• ciężn_row_y . 30 120 
Lotll . - . 10 1 10 

M A l? K A Gol kar M Lnbulre • • . . . . 10 110 
Lau r in & Klement osob. 10 110 SAMOCHODU latolzim a 

Amiicar . l 10 1 10 
Ad ler osobowy . lO l lO 

" c!ęia(OWY . 10 110 
Arbenz . 10 11 0 
Audi . .. •. •. 10 110 
Austro-Da!mier ns. ADM lO i lO 

• osob . inne 20 i 10 
ciężarowy 20 120 

Austro·fiat osobowy • 10 110 
• • ci ężarowy 20 i 10 

Benz-Mannheim 10 l !O 
Benz-Goggenau m. 1925 lCl 110 

• • inn e 20 11 0 
Berliet osobowy 10 110 

• cię~arowy 20 i 20 
Bu i ck tO , 110 
Bilssin g , 10 i 10 
Ca ~ illac 10 110 
Chevro let. 10 110 
Citroen 5 JiP 10 110 

• inne 20 125 
Cleveland . • • . • 10 l lO 
De Dio n B'outon osob. 20 125 

• • • cięta r . 10 125 
Delaunay-Be 'eville 20 l !O 
flelage . 20 l lO 
Dodge . 10 110 
fi•t. 20 110 

• Model 50S . • 30 120 
Ford . 115 ll .S 
G· i!ft i Stift . lO i 10 
Hansa . l O i 25 
Hispano su'so 20 120 
Ho rch to 50 H P l O l tO 

• in ne • 20 110 

WYŁĄCZNA 

POLSKĘ 

SPRZEDAl NA 
PRZEZ 

DLA AUTOMOBILISTY KWEST JA 
WYBORU OLEJU JEST KWEST JĄ 
ZAUP ANIA'. PEŁNE ZAUP ANIE 
MOlNA MIEC JEDYNIE DO WY
RABlANYCH NA ZASADACH 40-
LETNIEGd DOSWIADL:ZENIA OLE
JOW SAMOCHODOWYCH MARKI 

GDYŻ T YLKO TE GWARANTUJĄ NAJLEPSZĄ 
SPRA WNOSC MOTORU. BEZWZGLĘNĄ KON
SERWACJĘ MASZYNY PRZY ROWNo'CZESNEM 
BARDZO EKONOMICZNEM ZUlYW ANIU OLEJU 

GALICYJSKIE KARPACKIE nAFTOWE Tow. lkt 
RlflftERJf w &UftliU MIRJIMPOUKII, DllEDll[ł[ft l JEDLIUU 

• • cięż. 20 I 10 
Lorrato e Dietrich 15 HP 30 120 

Koe;ting . " 
M. A U. 

inne. 20 l IQ 
20 i 10 
IQ 110 
lO 110 Marta cięż a rowy 

Mathis . . . . 
Mercedes suwakowy. 

• inne . 
Mine rva . . . . . 
N. A. G . ciężarowy . 
J11e,se1sd c rfe r . . • 
Magirus 
O . M. 
Op el . 
Pac - ard 
Peugeout . 
Praga 
Pn ·tos . 
Puch osobowy . 

,. cięża rowy 
Raba . ... 
Renauł 6 PS. 

" inne • . . 
Roch el-Schneider . 
Ro ll s-Royc. 
Salm s on . . 
Saurer . 
Steyer . 
Stoever 
Studebacke r 
T a tro ma tv typ 

" większ~ 
Talbot . 
Vois!n . 
Wanderer 

20 i lO 
tO 110 
20 110 
10 110 
10 110 
20 120 
10 i lO 
10 110 
10 110 
10 i IQ 
tu 125 
10 110 
20 110 
10 110 
20 12 ' 
10 125 
10 i lO 
20 110 

. 110 110 
211 110 
20 110 
10 I IQ 
10 110 
20 110 
10 125 
20 110 

10 , 110 20 110 
20 110 
10 110 

WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ NA 
POLSKĘ PRZEZ 

tARPAlY kA~PAlY 
SPRZEDAŻ PRODUKTÓW 

C E N T R A L A : L W ó W, 
PL. MARJACKI ł. 

W BLASZANKACH 
2 l 5 kg. 

l WIECZKACH 

NAFTO.WYC~ Sp. z Ogr. odp . 

. ODDZJAL W W AR SZA WIE, 
. . UL. ' MARSZAŁKOWSKA 151, 
. · · · : .. . TEL.: 172-74, 282-04, 224-81. 

Oddziały : BRZEŚĆ, Topol"w• 99. B! ALYSTOK, Stenklewicu 53. BYDGo c;zcz, N1 Groby 11. CZĘ ;TOCHOWA, Kościuszk i 
DZieDZICE, Raftner)• . DĄBROWA GÓRNICZA, Sienkicwl<n 7. GRODNO, Bry~ltJzka 19. KRAKÓW, Szewska 4. LUBLI N 
Ptjarska 2. LóDt. 6 Sierpnia 7. POZNA~. Rat1)czaka 16. RAOOM, Piłsudskicgo 14. TORU•~ , pod Dębową Gór~ . WARSZAWA 
M4rszalkowska 151. P o n 1 d t o: Kro1no, Gli01k, Równe, Chełmta, Chojnice, Gniezno, Grudztądz, Inowrocław, Kośct erzyna 

Krotoszyn, Ostrów, Ostrzeuów, Puck, R•wlcz, S~polno, Tczew. 

P o z n a ll s k o • W a r s z a w s k i B a n k U b e z p i a c z e ń S p. A k c. w P o z n a n i u 
U b e z p i e c z a; włAścicieli samochodów od prawno-cywilnej odpowiedzialności ; pasaterów i szoferów od 

nastę\)stw nieszczęśliwych wypadków; 
S a m o c h o d y-od rozbicia (Auto-Casco), ognia i kradziety. Dotywotnie ubezpieczeni• 
od następstw nieiZczęśllwych wypadków z jcdnoruową opłatą akhdki • 

.Jeneralny "epr.zenta .. t na m . Weruawę p. R Y s z ar d c h e ł m l ck l 
ODDZIAl W WARSZAWIE CZACKIEGO 2 TEL. 15-67, 250-82, 602 82. 
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Poczucie spokoju l pewności 

mieć będzie k,aad.y automobilista na 
myśl, że wszędzie w czasie jazdy 
samochodem może nabyć GARGO
YLE MOBILOIL zawsze jednakowej 
jakości i tej marki, która okazała się 
najodpowiednięjszą do wł,aściwe~o 

smarowania Je~o w·ozu. 
Zdatność olei~ do pewnego typu 

silnika można ustalić jedynie drogą 
szczegółowych badań je~o konstruk
cji oraz warunków pra
cy. Wyniki tych dłu~o
letnich badań, stale pro
wadzonych przez inży

nierów Wydziału Auto
Techniczne~o VACUUM 
OIL COMP ANY, ujete 
są w TABELI POLECA
JĄCEJ GARGOYLE 
MOBILOIL, której wy

jest cią~ zamieszczony 
obok. 

Stosując 
CA~ĄCEJ 
w niej dla 

się do TABELI POLE-
używając wskazaną 

dane~o typu samochodu 
markę GARGOYLE MOBILLOIL 
każdy automobilista korzysta zatem 
samo przez się z 60-letniego do
świadczenia światowej firmy, produ
kującej jedynie smary wysokow;ar-
l ościowe. 

Również odsp·rze-
dawcy GARGOYLE 
MOBILOIL, kierując się 

naszą tabelą polecającą 

są w stanie zapewnić 

.utomobiliście powyższe 

korzyści, zaopakując 

GO w ka:żldym wypadku 
we ·właściwą 

GARGOYLE 
O I L. 

morkę 

MOBIL-

WYCIĄG Z TABELI 
POLECAJĄCEJ 

T ABEL A POLECAJĄCA. 
(Skrócony wycoąg) 

Poleceuia te odnou;q sl~ dG włlbciwycb gatunków GARGOYLE 
)J(J.UJLOIIJ ptz<'tnatzllnych do smarowania J}llsz.czególnych typoiw 

au tomobili osobowych i clc;T.o.ro wycb, moWc~-kli i motor1•W ~JffiO(· 

uirz,ch, konatrulocji od r.,Jtu t ~:22 do 1926 ł1łcz.nie 'Lit~rr p..dnt 

przy różnych fabrykat:u~h i typach OlDICUją mnrk•: lub marli 

łJARGOYLE ~IOBILOIL. które winne byt oiyte. O ile poleca si~ 

u(\"Wanle w let.iE' i, \'f zimie ról.nyeh gatu nkU"· G.\ RGOYJ.E 

:\IÓ131 {.O l L. wOwczu olej polecany ua porę ::i mową wln l~n b)·~ 

używany pny, templ'n.tu n e od o• c du min u 1!/ c. Pn:y \1'1ilJStkk b 

tl'mpero.turacb ponltrj minus 1R& C poleca się uiJ>.,..ać GARGOYLE 

)łQillLOIL ~UlC'riC (za ~ją\łdcm autnmobilu marki For~ , do 

smarownniB którego G.!RGOYLE )1081f.O II. ~E"' jc.li t J'llllttanyl 

ObJa{uienic do oiłtr.ytrwnnla Tabcli Polceaj ~t cej: 

A ł'I'UIRCU GA RGOYLE l1081LOI L " A." 

8 U .\fłGOYLE ~I O BI LO I L "B" 

BB {0.\ R~OYLE lłODlLO I L •sa" 
GAROOYLE ~LOBILO I L .11E" 

Ar~ GARGOYl.E llOBfLOJL Arc 

TT GARGOYLE l!OBI LOIL "TT"' 

S"AZW\' .\t'TO\IOUII.I 
O!iOHOWYCH l CIF,Ż.\Utl\\ YCII 

Snn'!oc::hody 

Adler (, , C) . 
A1111ro·Oalmln (') (AD, AOV) 

C'l (AOI) 
'""(') ... 

.!. .. .!. .. J 
. - -- - - IBABIA 81111 S!h111 (P) 

81rtltt(l') . 
Bulok ~'l . 
Cadlltac ('l 

• A Arc A Arc~Arc A Arc A Ale , IBI A 81 A 81 A 88 A - -
AAAAAAAAAA 

.. AAAAAAAAAA 

Cb.,rol1t (, , C} 
CI Vol11 (P) (5 K.,,) 

.. t ' )(tO .H. , ,) 
DtDion8outon (P) (8H, , ,) 
Ooclge8ru . ('l 
f lat(P'j C) ,. 
ht~ ( f' , C) 
Drlf ol Stln (' l (VIt, V.& , SR3J 
Hla p&III·Saln (P) . ~ 
Ho rcb('J (I035 , 1ł 5DH. ,,) 

Lenola {Ltlllll~a} (' l 
Laurln l lt lemnt t'l 
lathit C'l (8 '11 H. P,) 
Itruelu C'l (W. 1 .) 
l łn1rvt C'l (16 H. ' · ł-011.} 
'•ckar4 (t lgU) (P) 
hUt111(')(5, 16 1t, ,,6.1l .. 4rlll ltl1) 
Pr•a• (f'lc:u to , Alfo) ( ' l 
Ruault ('l (6 H. f' .) 
Stt ~ r (P} (4-Cyt,) 
St11dehhr ('l (Two Whn l Bliku) 
Tatra(,) (106. 11) 

Molocykle 

A. J. 8 . (349 c~ 0. H. V. ol ~91 Clił' 
O. H. V.) 

A••tr• · lotonttl 
Entltlor{U. S. A.l(SuptrX) 
On&mt ol flll&'u (175 0111•) 
Htrlly•OtvhiiOII 
ldlu(SCOIII) 

,. C'r1ne~) 
Ił. ł. u .•. 
'•ob (LI, LII} 
Trl•m•b (alem.) (ltnlrp1} 
Wanclertr 

• AArcAArcAAniAANl 
A jArcAArcAArc AA -

• A~c :~:~c:~: ~c 1: "; :~ ~ ;. 
. aa j A 88 A 881 A 88 A 81 A 

,:, j:; :. \:~: :. ·I· :. ~, J 
E E E E E E E E -1-
- A An: A Arc A Art A Atc 

~ ~ A 88 1 A :: : :: : :: : 

A Arc A Arc A IArc A Arc -
A Aro A Arc A Arc A Art A An 
A Arc łll j A - • • 

A ~ ; A ~ A~c ~ jAre A Atc 

A Arc A Arc A Arc A Arc 

" ... 88 ... " ... 88 ... u ... 
A A A A A A 

"(re l!"rc:: :~: ::;:~A~ 
A Arc A Ar t A Aro A A rł -

J. ::.: ~~:~ .. 
:: IIAB :: \ ~8 ~ ~ 11 118 ~ ~ 
88 88 8B 88 81 188 88 88 11

1

11 
8 A e j A 8 A l A l A 
U A 88 A H A A A A A 

. s: : ··'l: ; ; ; ~ ; ; 
8 88 B 18 l 18 e!u 

''i'' 88 08 88 118 88 88 ''i" 8 A l A 8 A 8 1 A l A 

Przenoinla l dyferencjał. l 
Ot w/lic lwtgo IMirłWinlt pru11d11l l lllyflri~ Cjal• 11aldy vłJ'ł'lO 
OAROOYlt MOIILOIL "'C", "CO", lub BARGDYL[ IDBILUBRIDAIIT tak jlt 
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